
SĄDOWNICTWO POLUBOWNE NA RUSI 

W PÓŹNIEJSZYM ŚREDNIOWIECZU 





WŁADYSŁAW DOMINO 
MAGISTER PRAWA 

SĄDOWNICTWO POLUBOWNE 

NA RU SI 
W PÓŹNIEJSZYM ŚREDNIOWIECZU 

ROZPRAWA DOKTORSKA PRZYJĘTA PRZEZ 

RADĘ WYDZIALU PRAW A UNIWERSYTETU 

JÓZEFA PILSUDSKIEGO W WARSZAWIE 

Wyd1.. nihl. Prawnicrn 

111111111111111 
1806097023 

1938 

WARSZAWA 
PRACE SEMINARIUM DAWNEGO POLSKIEGO PRAWA SĄDOWEGO I HISTORII 

USTROJU DAWNEJ POLSK' UNIWERSYTETU JÓZEFA PILSUDSKIEGO W WARSZAWIE 

Nr. 7 



- - Druk. Leona Milarskiego ·- -
Lublin, Krak.-Przedm. 78, telef. 26-73. 



WSTĘP-

Nauka polska, zarówno wcześniejsza jak i obecna, mało 

dotychczas poświęciła miejsca zagadnieniu sądownictwa polubowne­

go w dawnym prawie polskim. Zagadnienie to nie doczekało się 

jeszcze monograficznego opracowania, a poświęcone mu uwagi 

znajdujemy jedynie w ogólnych dziełach z zakresu dawnego pra­

wa procesowego oraz prywatnego. Uwagi te, stanowiąc ułamek 

systematu opracowywanego zagadnienia, oczyw1sc1e nie mogą 

w sposób dostateczny oświetlać instytucji sądownictwa polubo­

wnego. Instytucja ta jednak, z uwagi na rolę, jaką odgrywała 

w życiu prawnym polskiego społeczeństwa w średniowieczu, sta­

nowczo zasługuje na monograficzne opracowanie. 

Przedmiotem niniejszej pracy jest przedstawienie instytucji 

sądownictwa polubownego na Rusi według prawa ziemskiego. 

Zgodnie z powyższym pominięte zostały takie prawa, jak: miej­

skie, kanoniczne i wiejskie. 1 

1 Nie zostało również ob j ęte nin1e1szą pra cą sądownictwo w sporach 
o charakterze międ zypaństwowym, znane stosunkom polsJcim z okresu Śred­
niowiecza (Dok. kuj. i maz. 22, s tr. 307; Kod. maz. 129). Nawiasowo należy 
zazna czyć, że spory te miały zasadniczo charakter sporów między poszcze­
gólnymi władcami i zasady stosowane przy ich rozstrzyganiu pod wielu 
względami były zgodne z zasadami sądownictwa poluhownego, stanowiącego 
temat ninie jszej pracy. Zasadnicza różnica tkwiła w tym, ie realizacja upraw­
nień, płynących z wyroku sądu polubownego, rozstrzygającego spór między­
państwowy, w razie niewykonania go przez słronę zobowiązaną, mogła na­
stąpić jedynie w drodze orężnej. Zachodzi tu analogia do sądownictwa po­
lubownego w okresie społeczeństwa rodowego. 

Należy nadmienić, ż e w okresie Średniowiecza sądownictwo polubowne 
w sporach mit.dzynarodowych doszło do dużego rozkwitu w pełnocnej części 
dzisiejszych Włoch, gdzie podówczas istniało szereg drobnych organizacji 
państwowych. (FREY, Das offentlich-rechtliGhe Schiedsgericht, str. 3 sq.). 
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Z natury rzeczy materiały, dotyczące Rusi, były głównym 

źródłem, z którego należało czerpać wiadomości przy opraco­

wywaniu tego zagadnienia. Składały się na nie przede wszystkim 

zapiski sądowe i dyplomata oraz nieliczne przepisy prawa stano­

wionego. W miarę potrzeby zużytkowane zostały również ma­

teriały z pozostałych dzielnic Polski, stanowiąc bądź źródło po­

siłkowe dla wyjaśnienia pewnych kwestyj, których przy pomo­

cy źródeł ruskich nie można było dostatecznie oświetlić, bądź 

niekiedy jako źródło zasadnicze dla wskazania identycznych urzą­

dzeń lub odrębności omawianej instytucji w innych częściach 

Polski. 

Zakreślone pracy ramy czasowe obejmują wiek XV i pierw­

sze dziesięciolecie w. XVI. Jednakże oprócz źródeł z tego okre­

su zużytkowane zostały również źródła wcześniejsze oraz póź­

niejsze. Trzeba bowiem zaznaczyć, iż materiały ze wspomnianego 

okresu niejednokrotnie nie wystarczały do wyjaśnienia szeregu 

wyłaniających się w toku pracy zagadnień i zachodziła zatem po­

trzeba sięgnięcia do materiałów pomocniczych, którymi mogły 

być oczywiście przekazy źródłowe późniejsze jak i wcześniejsze. 

Fakt, iż instytucja sądownictwa polubownego w Polsce średnio­

wiecznej opierała się zasadniczo na normach prawa zwyczajowe­

go, które, jak wiadomo, w przeciwstawieniu do prawa stanowio­

nego, ulega bardzo powolnym zmianom, sprawił, iż źródła te 

w pracy niniejszej niniejszej mogły spełnić tym wdzięczniejszą 

rolę. Niejednokrotnie bowiem urządzenie z okresu, czy to wcześ­

niejszego, czy to późniejszego można było z dużym prawdopo­

dobieństwem odnieść do okresu omawianego. 

Zużytkowanie źródeł w powyższym zakresie nie tylko dało 

możność jaśniejszego i dokładniejszego przedstawienia instytucji 

sądownictwa polubownego we wspomnianej wyżej epoce na Rusi, 

ale także sprawiło, że praca ta może być w pewnej mierze obra­

zem tej instytucji w całej Polsce na przestrzeni średniowiecza. 
I 
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Wreszcie niech mi wolno ltędzie złożyć serdeczne wyrazy 

wdzic;czności Panu Profesorowi Dr. Józef o w i Raf ac z o w i, 

pod którego światłym kierownictwem i troskliwą opieką praca 

niniejsza powstała. Spełniając miły obowiązek składam również słowa 
.serdecznej podzięki Panu Docentowi Dr. St a n is ław o w i Bo­
r owski e m u za cenne rady i wskazówki, jakich mi nie szczę­

·dzil w toku pracy. 
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I. 

POJĘCIE, GENEZA I CHARAKTERYSTYKA 

SĄDOWNICTW A POLUBOWNEGO 

• Obok wymia•ru sprawiedliwości wykonywanego ·przez orga­

ny władzy państwowej, doniosłą rolę odgrywał w Polsce średnio­

wieczn·ej wymiar sprawiedliwości sprawowany przez osoby p~y­

watne. 1 Jedną z form tego ostatniego był wymiar sp1 awiedliwości 

sprawowany przez sądy polubowne, powoływane do życia z woli 

stron spór wiodących i w przeciwstawieniu do sądów państwo· 

wych, jako organów władzy państwowei, wymierzające sprawie­

dliwość wyłącznie w ich interesie. 2 

O ile o in'stytucji sądów państwowych można mówić do-· 

piero i chwilą powstania organizacji pa'ństwowej, o tyle po­

czątków instytucji sądów polubownych należy szukać już w okre­

sie społeczeństwa rodowego. 

W tymże okresie samopomoc była powszechnie przyjętą_. 

formą dochodzenią p·raw. 3 

1 Zagadnienia pomieszczone w niniejszym rozdziale, z uwagi na swój 
charakter, są w przeważającej cz~ści rozpatrywane w odniesieniu do- całej 

Polski. 

·2 Taką formą był również wymiar sprawiedliwości sprawowany przez 
osob~ pokrzywdzoną - por. RAFACZ, Dawny proces polski, str. 2. 

3 RAFACZ, Prawo karne, str. 31; TENŻE, Proces, str. 1-3; KUTRZEBA-, 

Historia ustroju, I, str. 7; TENŻE, Dawne prawo sądowe; str, 63; PAWIŃSKI," 
O pojednaniu w zabójstwie, str. 2 sq.; WRÓBLEWSKI, Sądy polubowne, 
str. 6; CISZEWSKI, Wróżda i pojednanie, str. 19 sq.; HUBE, Pokora, str. 298 
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Ród na zewnątrz występował jako jednostka. Za czyny osób 

należących do rodu odpowiadał cały ród. Ród chronił swych 

przynależnych przed krzywdą ze strony członków innego rodu. 

Samopomoc, przeradzając się w krwawą zemstę, niejedno­

krotnie wytwarzała stan trwałej walki między poszzzególnymi ro­

dami i stosowana konsekwentnie groziła im niebezpieczeństwem 

zguby. 1 Stąd też, jako jedyne wyjście z tego stanu walki, na­

rzucało się samo przez się polubowne załatwienie sporu, czy to 

w drodze ugody zawartej za pomocą pośredników, czy to w dro­

dze oddania sprawy pod rozstrzygnięcie osób trzecich, wybra­

nych przez strony, a więc sądu polubownego. 2 

Skoro w nauce jest obecnie bezsporne, że instytucja zemsty 

była znana wszystkim ludom, znajdującym się w okresie organi­

zacji rodowej, to nie powinno również ulegać wątpliwości, że 

w tymże już okresie znana była poszczególnym ludom instytucja 

sądów polubownych o formach więcej lub mniej skrystalizowa­

nych. 3 Zgodnie z powyższym trzeba przyjąć, że również w Pol• 

sce już w okresie społeczeństwa rodowego znana była instytucja 

sądownictwa polubownego, i dlatego też kwestia ro~zimości tej 

instytucji nie może budzić wątpliwości. 4 

I 

Powstałe na gruzach ustroju rodowego państwo polskie za-

trzymało instytucję sądów polubownych. Instytucja ta znalazła 

na~et oparcie we władzy państwowej. Zaznat"zyć bowiem ~ależy, 
że w okresie społeczeństwa rodowego, o ile strona zobowiązana 
nie wykonała dobrowolnie wyroku sądu polubownego względnie 

ugody przed nim zawartej, realizacja uprawnień przyznanych dru-

t CIS:IEWSKI, Wróżda i pojednanie, str. 36; HUBE, Wrożda, str. 313. 

2 WRóBLEWS~, op. cit., str. 7; KUTRZEBA, Historia ustroju, I, str. 7; 
CISZEWSII, Wróżda i pojednanie, str. 44 sq.; WENGER, Abri,s du romi,chen 

J 

ZivilproceHrecht, str. 366. ' · 

3 Por. WRóBLEWS~I, op. cit., str. 6 sq. 

4 Por. DUTKIEWICZ, Prawa cywilne, str. 27S. 
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giej stronie była w praktyce wtedy tylko możliwa, gdy strona ta 

a raczej jej ród posiadał na tyle siły, by móc podjąć skutecznie 

kroki w tej mierze. 1 Inaczej rzecz się ma z chwilą powstania 

organizacji państwowej. Państwo staje po stronie osoby upraw­

nionej, dając jej możność pozwania strony, nie wykonywującej 

wyroku sądu polubownego względnie ugody, przed sąd państwo­

wy, a niekiedy nawet - zwrócenia się do organów władzy pań­

stwowej o przymusowe ich wykonanie. 

Należy obecnie rozważyć, czy w okresie średniowiecza na 

rozwój instytucji sądów polubownych w Polsce nie miały wpły­

wu prawa obce. 

W chodzić tu mogą zasadniczo w rachubę takie prawa jak: 

kanoniczne, niemieckie i rzymskie. Pierwsze bowiem stosowane 

było w Polsce w sądach duchownych, drugie - w sądach miej­

skich i wiejskich, trzecie znane było wykształconym na uniwer· 

sytetach zagranicznych prawnikom polskim. Znaczniejszy wpływ 

tych praw na średniowieczne prawo polskie został przez naukę 

stwierdzony. 1 

Wpływ w zakresie sądownictwa polubownego mógł nastąpić 

bądź przez przyjęcie przez prawodawstwo polskie odnośnych 

przepisów prawa kanonicznego, niemieckiego lub rzymskiega bądź 

przez stosowanie przepisów tychże praw w praktyce sądów po­

lubownych. 

Wpływ w pierwszej formie należy wykluczyć na tej pod­

stawie, że instytucja sądów polubownych orf.Iz postępowanie przed 

nimi były jedynie w minimalnym stopniu uregulowane w drodze 

,ustawodawczej, a oparcie swe znajdowały głównie w zwyczaju, 

Pozostaje zatem do rozpatrzenia możliwość wpływu w dru­

giej formie. 

1 Por. WRÓBLEWSKI, op. cit., str. 8. 
2 RAFACZ, Dawne prawo sądowe, str. 7 sq. 
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Kwestię tę należy rozważyć oddzielnie dla każdego z wy· 

mienionych wyżej praw. 

Badając materiały źródłowe spostrzegamy, że najwcześniejsze· 

przekazy z zakresu sądownictwa polubownego dotyczą sporów 

między duchowieństwem, bądź sporów między duchownymi 

a świeckimi. 1 Arbitrami w tych przypadkach byli z reguły du­

chowni. Z analogicznego stanu rzeczy, jeżeli chodzi o prawo nie­

mieckie, nauka niemiecka wyprowadza wniosek o rozwoju sądow­

nictwa polubownego w Niemczech pod wpływem prawa kanoni­

cznego. 2 Pomijając kwestię słuszności powyższego poglądu należy 

stwierdzić, że w odniesieniu do prawa polskiego nie można 

jeszcze na tej podstawie przyjąć tezy o rozwoju sądownictwa 

pelubownego pod wpływem prawa kanonicznego. Fakt, iż naj­

wcześniejsze przekazy źródłowe z zakresu sądownictwa polu­

bownego dotyczą przede wszystkim wymienionych wyżej sporów„ 

należy tłumaczyć tym, że we wcześniejszym średniowieczu sztu­

ka pisania znana była prawie że wyłącznie duchowieństwu. Du­

chowni, załatwiając spór przed sądem polubownym, mieli możność· 

utrwalenia faktu tego przez sporządzenie odnośnego dokumentu. 

Osoby świeckie natomiast, nie umiejąc pisać, nie mogły tego 

czynić, a brak początkowo ksiąg sądowych uniemożliwiał im 

również złożenie do nich zeznania o załatwieniu sporu przed 

sądem polubownym. Tu więc tkwi przyczyna, dlaczego naj­

wcześniejsze przekazy źródłowe z zakresu sądownictwa polu„ 

bownego dotyczą z reguły sporów między duchowieństwem 

oraz między duchowieństwem a osobami świeckimi i dlatego też 

z faktu tego nie można wyprowadzać wniosków na wzór uczonych. 

1 Dok. ku;. i maz. 36, str. 206; Dl. I, str. 298; Kod. tyn., 15; Kod. 
mog., 63; Jus po!., str, 22-23; Zb. przgw. maz., 379. 

2 BADER, Das Schiedsve,rfahren in Schwaben, str. 14 są.; KRAUSE, Die 
Geschichtliche Entwicklung des Schiedsgerichtswesens, str. 40 są. 
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niemieckich. Wszakże nie może ulegać wątpliwości, że zarówno we 

wcześniejszym jak i w późniejszym średniowieczu przy rozstrzyga­

niu przez sądy polubowne pewnych sporów miały zastosowanie 

zasady prawa kanonicznego. Były to w szczególności spory 

między duchownymi. Duchowni, znając prawo kanoniczne, za­

łatwiali spory przed sądami polubownymi według norm przewi­

dzianych w tym prawie 1• 

Fakt, iż pewne spory były załatwiane według form prawa 

kanonicznego, nie może również sam przez się stanowić podsta­

wy do wniosku o wpływie tego prawa na prawo polskie. W pływ 

-ten zależny był przede wszystkim od tego, czy i w jakiej mie· 

-rze przy rozstrzyganiu przez sądy polubowne sporów między 

osobami świeckimi miały zastosowanie formy prawa kanonicznego. 

Sprawa stosowania prawa kanonicznego uzależniona była 

głównie od tego, jak powszechna była jego znajomość. Zasadni­
czo prawo kanoniczne znali tylko duchowni. Zatem rozpowszech-

nienie i przyjęcie przez praktykę sądów polubownych odnośnych 

przepisów prawa kanonicznego mogło nastąpić za pośrednictwem 

,osób duchownych bądź pośredniczących przy zawieraniu kompro· 

misu bądź pełniących obowiązki arbitrów. Ponieważ iednakże 

duchowni, jak stwierdzają zapiski sądowe, działali w tym charak­

terze stosunkowo rzadko, zatem i możliwość wpływu prawa ka­

nonicznego na tej drodze należy wykluczyć, 

1 Stosowanie zasad prawa kanonicznego mogło zapewne mieć niekie­
•dy mieisce w sporach między duchownymi a osobami świeckimi oraz między 
tymi ostatnimi, o ile pośrednikami przy zawieraniu kompromisu lub arbitra­
mi byli duchowni - AGZ. IV, 17, IX, 152; Kod. tyn. 15, 169; Dl., Il, str. 397; 
Acta cap. crac. et pl. 226; Kod. wp. III, 1460, 1579; V, 138; Kod. mp, Il, 629, IV, 
1219, 1331. 

Zaznaczyć należy, że kompromisy w sporach między duchownymi po-
1iadają bardzo obfitą i zbliżoną do siebie treść. Obfitość treści spowodo­
wana jest umieszczaniem w kompromisach drobiazgowych klauzul. Podobnie 
się rzecz ma, o ile chodzi o treść wyroków i ugód. 
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O ile chodzi o prawo niemieckie, to wpływ jego mógł na· 

stąpić za pośrednictwem prawa miejskiego, a częściowo wiejskie­

go. W wieku XV, a szczególnie w jego drugiej połowie, prak­

tyka sądowa używa niekiedy na oznaczenie superarbitra termino· 

logii niemieckiej 1• Fakt ten nasuwa pytanie, czy przyjęcie tej, 

terminologii nie było następstwem głębszego wpływu prawa nie­

mieckiego na prawo polskie w zakresie sądownictwa polubowne­

go. Gdyby wpływ taki rzeczywiście miał miejsce, z chwilą poja­

wienia się nowej terminologii na oznaczenie superarbitra, musia­

łaby nastąpić zmiana w praktyce sądownictwa polubownego. 

Zmiany takiej jednakże nawet przy skrupulatnych badaniach nie 

daje się zauważyć. Zatem i prawo niemieckie nie wywarło na 

prawo polskie istotnego wpływu. Pogląd ten popiera również po­

równanie sądownictwa polubownego niemieckiego i polskiego, 

wykazujące zasadnicze różnice 2
• 

Przystępując do rozważenia moźliwości wpływu prawa 

rzymskiego należy przede wszystkim podać główniejsze za­

sady tego prawa w zakresie sądownictwa polubownego. Otóż 

umowa na sąd polubowny w prawie rzymskim klasycznym 

była zwyczajnym, niezaskarżalnym pactum. Wydany w następ­

stwie takiej umowy wyrok nie miał dla strony właściwie 

żadnego znaczenia, gdyż nie tylko nie mógł być przymusowo 

wykonany, ale nawet nie stwarzał zaskarżalnego roszczenia, jako 

oparty na nudum pactum 3• Strony, by zapewnić wykonanie kom­

promisu, zawierały dodatkową, wzajemną stypulację karną, mocą 

której zobowiązywały się do zapłacenia pewnej kwoty pieniężnej, 

na wypadek niedotrzymania tych postanowień. W ten! sposób kom-

1 Zob. rozdzia ł V. 
2 Różnice te będą wskazywane w toku pracy. 
3 KRAUSE, op. cit., str. 48 sq.; T AUBENSCHLAG, Instytucje, str. 198; 

WRÓBLEWSKI, Zarys, I, str. 472; ZOLL, Rzymskie prawo prywatne, IV A, 
str. 58. 
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promis stał się pośrednio zaskarżalny i w razie niewykonania wy­

roku sądu polubownego, stronie uprawnionej służyła actio ze stypu­

lacji. Prawo justyniańskie uznało kompromis wprost za za!.karżalny, 

jeżeli został umocniony przysięgą sędziego polubownego i stron 1• 

W tym stanie rzeczy roszczenie przyznane wydanym w następ­

stwie takiego kompromisu wyrokiem, mogło być dochodzone 

w drodze zwyczajnego procesu cywilnego. Podobnie rzecz się 

miała, jeżeli wyrok sądu polubownego został w przeciągu 10-ciu 

dni umocniony podpisami stron albo jeżeli w tym samym czasie 

strona niezadowolona z wyroku nie złożyła sprzeciwu wobec 

sędziego lub strony przeciwnej 2
• Nadto według prawa rzym­

skiego umowa na sąd polubowny była nieważna, o ile nie byli 

w niej wymienieni arbitrzy. Wybór arbitrów, po zawarciu umo­

wy na sąd polubowny, był niedopuszczalny. Osoba przyjmująca 

obowiązki arbitra mogła być przez pretora zmuszona do ich wy­

konania. 

Porównanie przytoczonych wyżej zasad z zasadami prawa 

polskiego wykazuje bardzo istotne różnice. W prawie polskim 

bowiem wyrok sądu polubownego pod względem mocy wiążącej 

nie ustępował wyrokowi sądu państwowego, bez względu na to, czy 

kompromis został opatrzony odpowiednimi sankcjami czy nie, nie­

kiedy uprawniał bezpośrednio do prowadzenia egzekucji, a już za­

wsze stanowił podstawę do dochodzenia przed sądem państwowym 

roszczeń w nim przyznanych. Osoby arbitrów nie musiały być 

w kompromisie wymienione i wybór ich możliwy był po jego 

zawarciu. Arbiter nie mógł być zmuszony do wykonania przy­

jątych obowiązków, lecz co najwyżej do zapłaty w pewnych 

przypadkach odszkodowania. 

t T AUBENSCHLAG, op. cit., str. 198. 
2 KRAUSE, op. cit., str. 49; WRÓBLEWSKI, Zarys, I, str. 472; ZOLL!> 

Rzymskie prawo prywatne, IV. A, str. 58. 
3 KRAUSE, op. cit., str. 48. 
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W tym stanie rzeczy trudno jest mówić o wpływie prawa 

rzymskiego na prawo polskie w zakresie sądownictwa polu­

bownego 1• 

W rozwoju sądownictwa polubownego instytucji samopo­

mocy istnieje pewna wapółzależność. 

Z chwilą powstania organizacji państwowej, pragnęła ona 

w swych rękach skupić wymiar sprawiedliwości, dążąc do wy­

eliminowania dochodzenia r@szczeń w drodze samopomocy 2
• Jed­

nakże społeczeństwo, którego psychika nie uległa większym prze­

obrażeniom, w początkowym okresie państwowości uznawało 

drogę samopomocy w dochodzeniu praw za zupełnie naturalną. 

Skoro więc stosowanie samopomocy zostało utrudnione, strony 

w sporze pozostające miast szukać sprawiedliwości w sądzie 

państwowym, na którego powstanie nie miały żadnego wpływu 

i do którego przez to nie miały zaufania, wybierały taką formę 

wymiaru sprawiedliwości nie zakazaną przez państwo, przy której 

wola ich odgrywałaby decydującą rolę. Oddawały więc spór pod 

rozstrzygnięcie organu przez siebie do życia powołanego, a więc 

sądu polubownego, · sprawującego wymiar sprawiedliwości dla 

nich i w ich imieniu. 

1 Wszelako w praktyce mogły m1ec m1e1 ,; ce pr ,.ypad ki rozstrzyg ania 
sporów przed sądami polubownymi według- norm prawa rzy mskiego. Możli­

we to było wtedy, gdy przy zawieraniu kompromisu uczestniczyli lub obo­
wiązki arbitrów pełnili wybitni prawnicy wykształceni na prawie rzymski m. 

KRAUSE (op. cit., str. 40 sq.) wyraża pogląd, że pod koniec Średnio. 

wiecza i na początku epoki nowożytnej p rawo nie mieckie uległo w zakre­
sie sądownictwa polubownego silnemu wpływowi prawa rzymskiego. W świe­
tle powyższego poglądu mylne jest oczywiści e, przyna jmnie j, jeżeli chodzi 
o Średniowiecze, twierdzenie MACIEJOWSKIEGO ( Historia prawodawstw, III, 
str. 209, V, str. 579) jakoby instytucja sądown ictwa polubownego w Polsce 
rozwinęła się pod wpływem prawa rzymskiego poprzez prawo niemieckie. 

2 RAFACZ, Dawne prawo sądowe, str. 46; TENŻE, Proces, str. 2; TENŻE 
Prawo karne, str. 31 sq. 
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Ten właśnie bezpośredni związek stron spór wiodących 

z sądem polubownym oraz to poczucie, że sąd ten, jako ich wy­

łączny organ, najlepiej załatwi spór między nimi, były wśród in­

nych przyczyną, iż sądownictwo polubowne w omawianej epoce 
odgrywało, jeżeli nie większą to w każdym razie równorzędną 

rolę z sądownictwem państwowym. 1 Cechy charakterystyczne 

sądownictwa polubownego wystąpią wyraźniej przy porównaniu 

go z sądownictwem państwowym. 2 Porównanie to wykazuje róż­

nice pod każdym względem zasadnicze. 

Organizacja sądownictwa państwowego była wprowadzona 

przez państwo i trwale przez nie utrzymywania; sądownictwo po­

lubowne natomiast nie posiadało trwałej organizacji, gdyż sądy 

polubowne były powoływane do życia za obopólną zgodą stron 

na czas potrzebny do załatwienia istniejącego pomiędzy nimi 

sporu. 
W sądownictwie państwowym wymiar sprawiedliwości po­

ruczony był sędziom działającym w charakterze przedstawicieli 

władzy państwowej; w sądownictwie polubownym sędziowie 

działali w charakterze osób prywatnych i to nawet wtedy, gdy 

sąd państ'r'i owy lub inny organ władzy zasiadał w charakterze 

sądu polubownego. 3 

Sędziowie państwowi obowiązani byli do rozstrzygania wszy­

stkich spraw, należących do właściwości danego sądu, podlega­

jąc odpowiednim karom w przypadku zaniedbywania swych oho-

1 Przedmowa do ACZ. XVII str. XVIII. BANDKIE STĘŻYŃSKI, Historia 
prawa, str. 693-z tego, co autor mówi w cytowanym dziele, możnaby dojść 
do mylnego wniosku, iż instytucja sądownictwa polubownego pojawiła się 

w Polsce dopiero w XVIII w. Podobny wniosek m0Żna wysnuć z dzieła 

OSTROWSKIEGO, Prawo cywilne narodu polskiego (t. II str. 95). 
2 RAFACZ, Proces, str. 3. 
3 AGZ. XT, 365; XII, 2260, 3956: ... tamquam amicabiles compositores ... ; 

XIII, 4443; XIV, 2871; XIX, 3066. W A GZ. XIX, 3066 podkomorzy wy­
raźnie zaznacza, Że: ., ... nihil decrevit inter partes iudicialiter vigore officii 
sui succamerarialis sed vi prefati compromissi ... Totus ille actus non S\lcca• 
merariali vigore sed vi compromissi et extraiudicialiter actus est. 
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wiązków; sędziowie polubowni, pełniąc swe funkcje zasadniczo 

bezpłatnie, nie byli obowiązani do przyjęcia i rozstrzygnięcia 

przedstawionej im przez strony sprawy. 1 

Sądownictwo państwowe posiadało tok instancyj, który na­

leżało zachowywać w postępowaniu przed jego sądami; sądo­

wnictwo polubowne było jednoinstancyjne. 

Sądy państwowe w zasadzie odbywały posiedzenia w okreś­

lonych prawem miejscowościach, mając niekiedy ku temu odpo­

wiednie lokale; w postępowaniu przed sądami polubownymi na­

tomiast posiedzenia sądowe odbywały się, stosownie do zaistnie­

nia sporu a szczególnie woli stron, w miejscowościach i lokalu 

wybranym przez strony. 

Postępowanie przed sądami państwowymi odbywało się w 

przepisanych prawem formach, do których strony z reguły mu­

siały się stosować; formy postępowania przed sądami polubo­

wnymi zależały od woli stron. 

Postępowanie przed sądami państwowymi narażało strony 

z reguły na duże koszty, oprócz bowiem pewnej kwoty, tytułem 

opłat i kosztów postępowania, zmuszone były one niejednokrotnie 

płacić duże kary za uchybienie nawet nieznacznym formalnościom_ 

procesowym, co szczególnie przejawiało się w omawianej epoce. 

charakteryzującej się nadmiernym fiskalizmem; koszty postępo­

wania polubownego natomiast były minimalne. 2 

1 Wadium, które z reguły w pewnej części przypadało arbitrom w przy­
padku niewykonania przez jedną ze stron wyroku lub ugody, nie możoa 
uznać za wynagrodzenie, skoro można było przypuszczać, iż strona wy.kona 
wyrok względnie ugod~. 

Okoliczność, iż strony proszą osoby trzecie o przyięcie godności arbi­
tra i rozstrzygn i ęcie między n imi sporu, ie st oczywistym dowodem, Że pra­
wodawstwo na nikogo nie nakładało obowiązku pełnienia funk cji sc;dziego 
polubownego-ACZ. Xll, 3696: ... arbitratorcs per suprascriptas p art es ad hoc 
rogatos ... ; XII, 3956: .· Nobiles ... petiverunt nos, ut amicabiliter inter ipsos 
granicies possemus inveniri; XIX, 679; RAFACZ, Proces, str. 3. 

2 Strony zastrzegały wprawd zie w umowie na sąd polubowny kary za 
niedotrzymanie jej warunków, jednak wysokość tych kar zależała od ich woli 
a nadto można było uniknąć __ ich płacenia przez należyte wykonanie umowy. 
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Postępowanie przed sądami państwowymi, wobec dużej 

ilości terminów sądowych były przewlekłe, a nadto mogło być 

przez pozwanego niejednokrotnie przedłużane; w postępowaniu 

polubownym spór zasadniczo załatwiany był na jednym ter­

minie. 1 

W postępowaniu przed sądami państwowymi strona nieza­

dowolona z wyroku mogła skorzystać z odpowiedniego środka 

prawnego; postępowanie przed sądami polubownymi środków 

prawnych w ścisłym tego słowa znaczeniu nie znało. 

O ile postępowanie egzekucyjne z wyroku sądu państwo­

wego było dalszym ciągem postępowania przed sądem państwo­

wym, o tyle postępowanie egzekucyjne w sprawach załatwio­

nych przez sąd polubowny było zupełnie niezależne od postę­

powania przed tym sądem. Postępowanie to bowiem kończyło się 

na wydaniu wyroku względnie zawarciu ugody; dalszą zaś rolę 

w kwestiach wynikłych z powodu niewykonania ugody względnie 

wyroku arbitrów obejmował sąd państwowy. 

Charakterystyka sądownictwa polubownego nie byłaby zu­

pełna, gdybyśmy nie zwrócili uwagi na istotne cechy postępo­

wania przed sądami polubownymi. 

Jak wiadomo, w postępowaniu przed sądami państwowymi 

duże znaczenie posiadała zasada dyspozytywności. 2 Zasada ta 

w postępowaniu przed sądami polubownymi panowa~epo­

dzielnie. Wejście na drogę postępowania przed sądem polu-

1 ACZ. XI, 726; XIII, 2297; XIV, 1659; XVI, 393; XVIII, 3617; XIX,. 
1426; Zap. maz. I, 687; II, 2597; Zap. czer. 737; Zap. brzes. kuj. 3608. 

Wyjątkowo jedynie spór załatwiano na kilku term inach. ACZ. IX. 152; 
Xl' 297; XllI, 847; 3468, 3470; XIV. 1998, 2647; XVI. 217; XIX. 3068; Zap. 
maz. III, 1909, 2654; Zap. czer. 468, 766, 867; Zap. lęcz. J, 3337; II, 4902. 

2 RAFACZ, Proces, str. ?; TENŻE, Zasada dyspozyfljwności, str. 1 sq.;. 
AGZ. XI, 443: .,.de parcium utrarumque voluntatis permissione. 
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bownym, 1 złożenie tego sądu i formy postępowania przed nim, z 

w~zystko to pozostawione było swobodnej woli stron. Strony 

decydowały o zakresie władzy sądu polubownego, mogąc ten 

zakres dowolnie zmniejszyć lub powiększyć. Strony rozstrzy­

gały o sankcjach na przypadek niewykonani a przez jedną 

z nich umowy na sąd polubowny, ugody lub wyroku tegoż sądu. 

Nie przeczą zasadzie dyspozytywności ani jej też nie ogra­

czają, zdarzające się sporadycznie przypadki faktycznej ingeren­

cji władzy państwowej w dziedzinę sądownictwa polubownego, 

przejawiającej się najczęściej w kierowaniu sprawy na drogę po­

stępowania polubownego, bo w istocie i w tych przypadkach 

należy domniemywać zgodę stron, które jakkolwiek teoretycznie 

mogłyby słusznie przeciwko powyższemu oponować, jednak z uwagi 

na autorytet władzy państwowej lub z innych względów tego nie 

czyniły. 3 Nie podrywał również omawianej zasady fakt, iż niekiedy 

sąd państwowy wyznaczał stronom termin rozprawy przed sądem 

polubownym. Wynikało to bowiem ze specyficznego położenia 

procesowego sprawy. W tych przypadkach bowiem spór toczył 

1 AGZ. XI, 696, 1408 .. . non compulsi n ec coacti sed dl" bona et be­
nivola voluntate et sag-aciter d eliberant es recog·noveru nt pu bli ce, se consen­
tire in arbitros ..• ; AGZ. Xll, 4114; XV, 77 .•. de consensu ipsarum parc ·um •• 

Zup. maz. l, 1504; Zap. lęcz. li, 5722; Zap. czer. 591; Hel . li, 2198; 
lnscr. clen. 1464; Wyb. zap. wkp. 12 14; Kod .. mp. IV, 1331: ... ex: certa ipso­
rum sciencia, sponte et liLere non compulsi nec coacti aut aliquo dolo sine 
fraude ... ; Kod. wp. llI, 1461; Kod. maz. 135; Zap. brzes. kuj. 174. 

2 AGZ. IV, 9, 57; V, 68; IX, 20; XI, 297, 345, 726; XII, 836, 1909. 
2535, 3176; XIII, 847, 1779; XIV, 664; XV, 3272; XVI, 3 ::l3, 374; XVIII, 542; 
Wyb. zap. wkp. 994; Zap. wkp. l, 1384; Zap. kal. 727; Kod. wp. li!; 1370, 1460. 

3 AGZ. XI. 41 ... Nos (capitaneus) ergo ex arbitrio bone voluntatis 
causam assumpsimus ipsis dedimus ad amicab ilem concor iam usque ad 
d ominum episcopum quousque dictus Bog u chwał causam suam explicabit do• 
mino episcopo ad disc ernendum ... XI, 59; Xll, 370:~ ... nos iuiecimus amicabi• 
Iem composicionem •.. ; XVII. 3595: Mfcus. dom. P altnus. Russi e et Premisl. 
Capit. ex officio suo terminos in quocumq ue g radu iuris pendeant .•. ob spem 
ct-,ncordie et amicabilis composicioois ad f. S. Stanisl ai in mayo prox.ime 
venturo suspendit; Hel. II, 1168; Acta exp. 240; Decr. 214, 296. 
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się zasadnicw przed sądem państwowym, strony zaś, chcąe 

sprawę załatwić polubownie, prosiły sąd o odroczenie jej ad con„ 

cordandum i ten z reguły udzielał im terminu, w przeciągu któ­

rego sprawę miały poddać pod rozstrzygnięcie sądu polubowne­

go, a niekiedy, oczywiście za ich zgodą, określał dokładnie ter­

min złożenia tego sądu. 1 Zasada dyspozytywności miała w oma-­

wianym okresie tym większe zastosowanie, iż średniowieczne usta­

wodawstwo polskie, z wyjątkiem dzielnicy mazowieckiej, posiadało 

niezmiernie szczupłe przepisy, dotyczące sądownictwa polubowne­

go, a istnienia na szerszą skalę prawa zwyczajowego, występują­

cego jako ius cogens i reguluiącego omawianą dziedzinę, nie da 

się stwierdzić na podstawie posiadanego materiału źródłowego. 2 

Brak więc norm ustawodawczych, czy zwyczajowych, regu­

lujących choćby w ogólnych zarysach prawa i obowiązki stron 

i arbitrów, formy postępowania polubownego itp., otwierał sze­

rokie pole dla swobody stron w tej dziedzinie. Strony, wcho­

dząc na drogę postępowania polubownego, mogły nadać mu 

dowolne formy więcej lub mniej zbliżone do form najczęściej 

używanych, byleby tylko tym nie naruszały panującego ówcześ­

nie porządku publicznego. Jeżeli jednak w praktyce sądownictwa 

polubownego zdołały wytworzyć się typowe, zwyczajowe formy 

postępowania, niewiążące zresztą stron, należy zawdzięczać to 

okoliczności, że stronom nie chodziło tutaj o stwarzanie nowych 

form postępowania, lecz o szybkie, gruntowne i słuszne załat-

t A GZ. XI, 446, 702, 1977; XII, 2260; XIII, 4439; XIV, 1352; XVII. 
S50; Zap. maz. I, 1024; II1, 1285, 1845, Zap. lęcz. Jl, 4281; Hel. Il, 1690; Acta 
up. 240; Zap. brzes. kuj. 1868. 

2 ObsznniejFze pr7.epi<;y, doty c z ące Ś ci śle sądownictwa polubownego, 
posiada ustawodawst vo polskie (kore>nne) dopiero od r. 1776. W tymże bo­
wiem roku przepisy prawa litewskiego, a w szczególności konstytucji z r. 1726 
(wydanej dla W. Ks. Lit.), dotyczące sąd ownictwa polubowneg-o, rozciągni~te 
na Koron~. V. L. Vl, ~90-491; Vili. 879; CZACKI, O litewskich i polskich 
nrawach, t. IJ, str. 96; DUTKIEWICZ, Prawa cywilne, str. 275; MACIEJOWS '..U„ 

Historia prawodawstw, V. str. 625; OSTR0WSXI, Prawo cywilne, t. II. str. 9S. 
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wie nie toczącego się między nimi sporu. Tego zaś najlepszą gwa­

rancją były formy postępowania, wytworzone przez dotychcza­

sową praktykę sądów polubownych. 

Drugą istotną zasadą post~tpowania przed sądami polubow­

nymi była równość stron. Polegała ona na tym, że żadna ze 

stron, pozostających w sporze, nie korzystała ze specjalnych przy­

wilejów; obie miały równe prawa i obowiązki niezależnie od te­

go, czy chodziło o osobę obwinioną czy pokrzywdzoną, dłużnika 

czy wierzyciela, osobę stanu szlacheckiego, mieszczańskiego czy 

włościańskiego. 1 Kierowanie sprawy na sąd polubowny wyma­

gało bezwzględnie zgody obu stron; obie strony miały jedna­

kowy udział w składaniu sądH polubownego, a w szczególności 

w wyborze arbitrów, jaki by to nie był sposób wyboru; jednako­

we sankcje spotykały je w przypadku niesadzenia arbitrów, niewy­

konania wyroku lub ugody; obie w równej mierze związane by­
·ły ubocznymi klauzulami, zawartymi w umowie na sąd polubow­

ny. 2 Szeroko pojęta dyspozytywność sprawiała jednak, że oma­

wiana zasada posiadała charakter względny. Teoretycznie bowiem --strona, odgrywa1ąc doniosłą rolę i mając wielką swobodę w po-

stępowaniu przed sądami polubownymi, mogła swe uprawnienia 

t AGZ. XI, 297, 346, 400, 696, 726, 734, 892, 1756; XIl, 1624, 2996, 
3906; XIV, 1177, 1345; XVI, 3378; XVII, 3453; XVlll, 1048; Zap. maz. 111. 
1135; Zap. wkp. I, 1384; Zap. kal. 727. 

2 A GZ. XI, 292: ... Et tandem id'-m Sigismundus suum hominem ad 
p refatum iudicium nostrum tran smis it per eundem petendo dominom Nico­
Iaum, uti sibi t erminom ... ad amicabilem concordiam a signaret, quod idem 
Nicolaus fac ere noluit , seJ terminom sibi ad proximum iudicium assignavit 
e t ob hoc Nicoiaus po.m it suum tes li monia.le quod ipsum pro amicabjli con­
cordia pelivit AGZ. XI, 297, 346, 443, 726, 892, 1756, 2ól3, 3618; XII, 1624 .•. et 
ibi quc:libet ipsorum habet tres dominos et amicos locare in arbitratores .•• ; 
XII, 21 26, 2250, 2536, xm, 3470, 3678, 6574; XIV, 1345; XV, 3674; XVI. 333; 
XVll, 3433; XVIII, 542; XlX' 2862. istnienie zasady równości potwierdza 
również praktyka inny ch ziem Poiski - Zap. maz. I, 443; II, 163, 2597; Zap. 
czer. 34, 867, 1463; Hel. I, 228, str. 245; li, 173; Ul. 10148; Zap. brzes. kuj. 
251; Wyb. zap. wkp. 271, 451; Zap. kal. 721, 727. 
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ograniczyć lub przyjąć większe obowiązki niż strona przeciwna. 

W praktyce jednak trudno napotkać przypadek wskazujący na 

odchylenia od zasady równości, a w szczególności, kiedy jedna 

strona wybiera większą a druga mniejszą ilość arbitrów. Będzie 

to zupełnie zrozumiałe, skoro zwrócimy uwagę na fakt, iż uchy­

bienie zasadzie równości ujemnie oddziaływało na stanowisko 

procesowe strony. Szczególnie odstąpienie od zasady równości 

przy wyborze arbitrów mogłoby z góry przesądzać wynik pro­

cesu, z uwagi na okoliczność, że wyrok sądu polubownego za­

padał w zasadzie większością głosów, a arbitrzy z reguły strze­

gli interesu strony, która ich wybrała. 1 

Zasady: jawności, formalizmu - i ustności, charakteryzujące 

postępowanie przed sądami państwowymi, w postępowaniu przed. 

sądami polubownymi, wobec szeroko pojętej zasady dyspozy­

tywności, nie posiadały większego znaczenia. 2 Strony mogły 

się umówić, że rozprawa ma si~ odbywać niejawnie, mogły po­

stępowanie obciążyć większym lub mme1szym formalizmem, 

a również wykluczyć, ograniczyć lub wprowadzić postępowanie 

ustne lub pisemne. W praktyce jednak jawność postępowa­

nia, pojęta jako prawo stron do stawienia się przed sądem po• 

lubownym w otoczeniu nieograniczonej liczby osób, była z regu­

ły utrzymywana, a wyjątkowo tylko w obawie przed kłótniami 

i bójkami ograniczano liczbę osób, które mogły być obecne na 

rozprawie. 3 Praktyka sądów polubownych wskazuje równieź na 

brak formalizmu. Jest to zresztą zrozumiałe, z uwagi na okoli­

czność, iż jak już wspomnieliśmy, o formach postępowania roz-

1 W niosek ten po twierdza fakt, iż arbitrami wybierani byli również 

przyjaciele i krewni strony. 
2 P or. RAFACZ, Proces, str. 9 i nast. 
Nadmienić należy, i e w pr a wie niemieckim postępowanie przed sądem 

polubownym odznaczało si(i stosunkowo du iym formalizmem (BADER, op. cit.,. 
str. 47 sq.; KRAUSE, op. cit., str. 31 sq.). W wieku XV nastąpiło w tymże­
prawie duże odchylenie od zasady uslności aa rzecz zasady pisemności. 

3 AGZ. XI, 3153; XIV, 3326. 
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strzygała wola stron. Strony ustalały takie formy postępowania, 

jakie, ich zdaniem, były najstosowniejsze w danej sprawie. Formy 

te zaś, jak się okaże w dalszej części pracy, były mało skompli­

kowane. Praktyka sądów polubownych wskazuje również na ust­

ność postępowania; nie znało ono bowiem pism sądowych i pro­

cesowych, a rozprawa sama odbywała się ustnie. 1 

Na podstawie powyższych rozważań należy dojść do wnio­

-sku, że sądownictwo polubowne w przeciwstawieniu do państwo· 

wego miało między innymi te niezmiernie ważne dla jego rozwo­

ju zalety, iż postępowanie przed sądami polubownymi było krótko­

trwałe i niekosztowne. 2 Jeżeli przy tych zaletach zwrócimy uwa­

gę na sprzyjającą mu psychikę ówczesnego społeczeństwa, jak 

również, na ogół przyjazne - jak się to następnie okaże - usto­

sunkowanie się władzy państwowej, to już na podstawie tych 

tylko przesłanek dochodzimy do wniosku, iż sądownictwo polu­

bowne musiało odgrywać na Rusi poważną rolę. I rzeczywiście, 

- praktyka sądowa to potwierdza. Z pośród ziem ruskich na 

czoło wysuwa się, jeżeli chodzi o popularność sądownictwa po­

lubownego, ziemia halicka, zwracająca uwagę olbrzymią ilością 

zapisek z tego zakresu, zawartych w jej aktach sądowych. Stro­

ny oddawały pod rozstrzygnięcie sądów polubownych najrozma­

itsze sprawy, tak z dziedziny prawa prywatnego, jak i karne­

go. Pod rozstrzygnięcie sądów polubownych oddawały sprawy 

t AGZ. IX, 20; XII, 590; XVI. 27; Wyb. zap. wkp. 1214. 

2 AGZ. IV, 17: ... volentes per modum et viam amicabilis concordiae 
parcendo sumptibus superfluis et fatigis a litibus et controversiis ... ; IX, 72: 
•.. significamus, quomodo dudum inter nobiles vertente questione, que multo 
tempore tractata, hactenus remanser.at indecisa ... ; IX, 134: ... omnes nos in 
solidum in arbitros elegerunt ac deputaverunt, et dubium litis eventum esse 
considerantes, parcentes tandem litibus et impensis in nos de alto et basso 
compromiserunt ... ; Zap. czer. 883; Kod. mp. IV; 1331; Kod. wp. III, 1461; 
lnscr clen. 1464; DUNIN, Dawne mazowieckie prawo, str. 228; por. BADER. 

op. cit., str. 27. 
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tak osoby stanu duchownego i szlacheckiego, jak mieszczańskie­

go i włościańskiego. 1 Sądy polubowne załatwiały sprawy mi~dzy 

osobami tak równego jak i różnego stanu. 2 

t AGZ. XI. 446, 3130; XII. 1653, 2298; XIV. 1338, 1340; XV, 2384; 
. XVI. 1107. 

2 AGZ. XI. 696, 1408; XII, 2269, 2661, 2707, 3906, 4258; XIV, 1177, 
1345, 3635, 3640; XVII, 3433. 

Należy nadmienić, Że w epoce średniowiecznej sam władca oddawał 

spory pod rozstrzygnięcie sądów polubownych. Chodzi tu w szczególności 
-o spory władców z duchowieństwem-Hel. I. str. 412; Kod. wp. lll. 1370; 
Kod. maz. 179; Zb. przgw maz. 379; Knigi, 35; Dl. I. str. 298. 

W Niemczech, przynajmniei o ile chodzi o terytoria Szwabii, sądy po­
lubowne mi~dzy poddanymi w XV w. należały do rzadkości, a w wiele.u XVI 

••Całkowicie znikły (BADER, op. cit., str. 29). 



II. 

STANOWISKO WLADZY PAŃSTWOWEJ WOBEC 

SĄDOWNICTWA POLUBOWNEGO. 

Chodzi tu przede wszystkim o ustosunkowanie się władzy­

państwowej do sądownictwa p0lubownego, które miało swój wy­

raz w obowiązującym ówcześnie prawodawslwie, oraz o ustosun· 

kowanie się faktyczne tej władzy, przejawiające się w praktyce 

sądownictwa państwowego. 1 

Należy zwrócić w pierwszym rzędzie uwagę na dwutoro• 

wość ewolucji. Charakteryzuje się ona tym, że o ile w pewnych 

sprawach ze względu na ich położenie procesowe przy wejściu 

na drogę postępowania przed sądami polubownymi istniały po­

czątkowo pewne ograniczenia, które następnie znikły w czasach 

późniejszych, to w innych natomiast sprawach, ograniczenia :,~e 

' względu na ich istotę i charakter, jeśli nawet we wczesnym śred­

niowieczu nie istniały, _zostały później wprowadzone. 

Zasadniczo w epoce wcześniejszego średniowiecza strona 

mogła oddać sprawę, stosownie do swej woli, pod rozstrzygnię­

cie sądu państwowego lub polubownego. 2 Skoro jednak wy-

1 Gruntowne przed ·tawienie powyższego zagad nienia wymaga w pew­
nym stopn iu od stąpienia od ram t erytorialnych zakreślonych w niniejszej -. 
pracy i uw zgl~d oi en ia oprócz mate ri a łów źród łowych , dotyczących ściś l e 

Rusi, równ i e ż materiałów i nnych zie m polskich z Mazowszem włączni e. Od· 
nosi się to zarówn o do materiałów z p r a kty ki sądowe j ja k i materiałów 

z obowiązującego ówcześni e prawoda wstwa . Jest to konieczne ze względ u 

na ubós lwo przekazó w źródłowych z t e ,,, o zakresu oraz brak przepisów pra· 
wa s tanowio nego, od noszących s ię wyłącznie do Rusi. 

2 Materiały Źródłowe z ówczesnej epoki nie dają podstaw do innego 
twierdzenia - por. RĄFAC~, Proces~ str. 4. 
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brała już drogę postępowania przed sądem państwowym, musiała 

jej przestrzegać do końca. 1 Dopiero później pozwo lono stronom 

sprawy wytoczone przed sąd państwowy oddawać pod rozstrzy­

gnięcie sądu polubownego, jednakże z obowiązkiem zapłaty są­

dowi państwowemu kary tzw. jednane. 2 W terminologii łaciń­

skiej kara ta określana była terminami: poena concordiae, 3 poe• 

na concordabilis, 4 poena concordialis, 5 poena compositionis, 6 

poena arbitrabilis 7 lub tylko poena, przy czym w ostatnim przy­

padku jedynie z treści odnośnego źródła domyślić się można ka­

ry jednane. ~ 

Ustawodawstwo średniowieczne nie określa dokładnie isto-

1 Wynika to a contrario z przywileiów książąt mazowieckich: Janu­
sza z roku 1414, Ziemowita z r. 1422, Bolesława z r. 1448- - Kod. maz. 151; 
Jus. pol. str. 456; Cod, ep. II. 116; DĄBKOWSKI, Prawo prywatne, II, str. 440. 

Niewątpliwie jednak za zgodą sądu państwowego można było spraw~ 
oddać pod rozstrzygnięci e sąd u polubownego. 

2 jus pol. str. 456: .. ,poenas integras iednane dictas ... ; Pom. maz. 
str. 282: ... penam ali a;; yednane; Jus. pol. str. 481: ... a poena concordiae ali2s 

.iednanego ... ; Jus. po!. str. 462-463; Zap. maz. II, '.2 46, 768, 2005, 2224; IIl. 
523, 1634, 1751, 1787, 1823, 1825, 1869, 1874, 1936, 1934. :hap. czer. 1637, 
1652; _Hel. I, str. 299. 

Zazna czyć należy , Że termiu „iednane" występuje zasadniczo tylko w 
praktyce sądowej mazowieckiej. 

Wprowadzenie kary jednane było już pos '. ępem, gdyż od tej chwili 
można było sprawę toczącą się w sądzie państwowym załatwić polubownie 
bez jego zg ody. 

Według prawa niemieckiego, w sprawach prywatnych strona mogla 
zawsze wycofać z sądu sprawę dla polubownego jej załatwienia; w sprawach 
karnych p otrzeb na była zgoda sędziego. (KRAUSE, op, cit., str. 30). 

3 Jus pol. str. 451, 461-463; Pom. maz. str. 286-287. 
4 Zap. maz. II, 741, 1389. 

5 Zap. maz. 11, 2956; 111, 523. 

6 Zap. maz. III, 2502. 

7 Zap. maz. Ilf, 480. 

8 Jus pol. str. 231; Zap. maz. I, 1658; Zap. lęcz. I, 4136; Il, 204, 252 
·1184, 1840a, 1961, 3774; Hel. ll , 152; Ul. 525, 4208; Zap. wkp. 1, 63; ll, 1579, 
·1643, 164 !, 16f:'; Zap. kal. 97; DĄBKOWSKI, Prawo prqwatne, II, str. 440. 
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ty i charakteru tej kary. 1 Dokładniejsze wskazówki w tej mierze· 

zachowały się w materiałach z praktyki sądowej. Zapiski sądowe 

w przypadkach kary „jednane" mówią : ,,lapsus est (luit) penam,. 

quod concordatus est sine voluntate (sine scitu, sine concensu) 

iudicum ". 2 Z powyższ~go wynika, że k a r a ,: i e d n a n e" sp o -

t y k a ł a s t r o n y, k t ó r e o d d a ł y s p r a w ę p o d r o z s t r z y­

g n i ę c i e s ą d u p a ń s t w o w e g o, a n a s t ę p n i e s p r a w ę 

tę za ł atwiły p o l ubownie b e z j ego zgody. 3 

Kara „jednane" spotykała strony nie tylko wówczas, gdy 

sprawa została załatwiona przez sąd polubowny, czy to przez 

zawarcie przed nim ugody, czy też przez wydanie wyroku, lecz 

także i wtedy, gdy strony ugodziły s ię czy to przy pomocy czy 

też bez udziału pośredników, słowem, gdy spór został załatwia--

1 Nie co dokładniej cha rakte r yzu ią istot~ k ary „jednane" przywileje ks. 
rnaz, Bol esła \\, a z r. 1478 i z r. 1482 - Jus pal. str. 461-463. 

2 Zap. łęcz. Il , 204, 252, 1184, 1618, 1840, 1961: ... sine li eencia iudicis 
est concord atus; Zap . lęc z. 3774: ... concor diam in iuit absque sc itu iud icis; 
Ul. 4208; Wyb. zap. wk p. 498; Zap. wkp. ], 2666; II, 1579: .. .luerunt 2 pena s 
pokupno pro eo, quod recep eru ot t ermi num i nter s e concor dandi absq ue 
consensu s upp Hriorum; Zap. wkp. ll, 1591, 159i:; Zap. kal. 97 . ... ~ 

3 Zap. maz. II, 2956: Sanc owsk i cum fnitr ib us su is deb ent ponere­
septem penas concor dale s in dua bus sept imanis sive inita concor dia sive 
non inita. Zapi ska t a wsk azu;e na fakt pob ierania kary jednane b ez względu 
na to, czy s t ro ny załat wity spór polubo wnie, czy n ie. Z tego wy nika , iź sąd 

nakładał karę jednan e ze wzgl~du na sam fak t wycofania spra wy ad conco1 -

dandum. Niekiedy ka ra jednane była pomyślana jako o kupienie zgody sądu 
na polubo wne 1ab twienie sprawy - Zap. maz. III, 1869. 

TAUBENSCHLAG (Prawo karne, str. 53), omaw i a j ą c p n: estęps two zab cij ­
stwa, ogólnie st w·erdza, ii n :e wolno było j e Ja a ć s i ę o to pr ze s tęp5 two 

„sine consensu iud icii". Na podsta v. ie powyżs z t go moźnaby wysnuć btęd ny 

wnios ek, i ż jedynie w s pr awach dotycząc } eh zabójstwa, po trz ebn e było ze­
zwolenie sądu na polub ow ne załat wienie sprawy, że zez\-\oleni e to było po· 
trzebne bez w zg ' ędu na t o, czy sprawa zo s tała czy n;e - wyt oczona przed , 
sąd państwo""y, Że zatem kara jedna ne nie był a karą o charakterze ściśle -
procesualnyff.; cf. KUTRZEBA, Frawo sądowe, str. 92. 
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·ny bez ingerencji sądu państwowego. 1 Wynika to z treści, jaką 

praktyka sądowa wiązała z terminem „concordia". Termin ten 

bowiem mógł oznaczać zarówno ugodę, zawartą przed sądem po­

fobownym, lub wyrok przez tenże sąd wydany, jak również ugo­

· dę osi ągni ętą w drodze bezpośredniego porozumienia stron. 

Nie podlegały, zd aje si ę , jednak karze „jednane" strony, któ­

re zawarły ugodę przed sądem państwowym lub których spra­
· wę załatwił tenże sąd, zasiadający w charakterze sąóu polu-

bownego. 2 W pierwszym bowiem przypad ku strony nie wycofy­

· wały sprawy z pod kompetencji sądu państwowego i postępo­

·wanie przed nim toczyło się w dalszym ciągu, aczkolwiek w zmie­

nionym charakterze, nadto, skoro sąd państwowy pośredniczył 

przy zawarciu ugody, tym samym zgadzał się na polubowne za­

łatwienie sprawy. W drugim natomiast przypadku, jakkolwiek nie 

. było nawiązania do postępowania p rzed sądem państwowym, to 

jednak zgoda sądu państwowego nie ulegała wątpliwości, skoro 

ten na prośbę stron zasiadał dla rozstrzygnięcia sporu w chara -

kterze sądu polubownego. 

Przy badaniu materiałów z praktyki sądowej wyłania się 

·wątpliwość, czy kara „jednane" miała byt samoistny i czy 

nie była to kara sui generis tzw. niesłane. 3 Wątpliwość 

powyższa nasuwa się szczególnie w tych przypadkach, kiedy 

strony bez wiedzy względnie zgody sądu państwowego załatwiają 

polubownie spór przed nim toczący się i kiedy sąd państwowy 

na stronę ugodzoną, a na wyznaczonym następnie terminie są­

dowym nieobecną, nakłada karę w istocie sw€j będącą karą „nie-

1 Zap. łęcz. II. 385: ..• co ncord ati sunt extra iudi cium propterea ma n• 
.serunt in sex ma r cis - q uia non sunt re vers i a c! iud icium; Zap. wkp. I. 63: 
... mansit pe nam pro eo ąuia exivit d e iud icio cum quod am s cult eto et s ec um 

.. concordavit. 

2 Oc zyw iś ci e sąd pa1ist wowy, przed który sprawa została wytoczo na . 

3 RAFACZ, Proces, str. 151. 
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stane". Głębsze jednak badania usuwają powyższą wątpliwość i w­

karze „jednane" nakazują dopatrywać się samoistnej kary, nieza­

leżnej od kary „niestane". Jeżeli strony załatwiły sprawę polubow­

nie bez zgody sądu, a następnie na wyznaczonym terminie nie 

stawiły się, wówczas sąd nakładał na nie karę „niestane", a oprócz 

tego, jeżeli okazało się, że strony polubownie spór załatwiły, 

równiei. karę „jednane". 1 Jeżeli natomiast strony zjawiły się na 

terminie i oświadczyły, że spór załatwiły polubownie, wówczas 

płaciły tylko karę „jednane". 

Wysokość kary „jednane" była różna w poszczególnych częściach 

Polski. Na Mazowszu wynosiła w zasadzie 15 groszy2;w Łęczyckiem, 3 

1 Zap. wkp. I, 2666: Item Jaris Kamen ~wski non compa ruit contr a 
Margaritham pro ap ibu s et pro obl1gacione, quia iuivit cum eadem concordiam 
sine voluntate juJ icum, excessit 4 peoas non stan tes, duas comparabiles. 
Pod wyrażeniem „ pend comparabilis" należy tutaj rozumieć karę jednane. 
Do zapiski tej, przypuszczać należy, wkradła si ę pomyłka i zamiast „poenas 
concordabii es" (lub concordiae) podano „penas comparabiles''. Zresztą , gdy­
by to nawet nie była pomyłka, to jednak sens zapisk i każe pod tecminem 
,,poena comparabilis" dopatrywać się .kary „iednaoe". 

Tezę powyższą potwierdza również przywilej ks. mnz. Bolesława dla 
ziemi zakro l'zymskiej z r. 1478, stwierdzający, że ... si post primum iuris t er~ 
minum, aut p ost im-isdictionem, concordiam fecerint, extunc partes ips l"e 
huiusmodi poenam concordiae solvere tene~untur, etiam et poenas ratione 
contumatiae juxta consuetudinem antiquam - Jus pol. str. 461. 

2 Zap. maz. II, 1700: Jacobus de Zawiszlhy debuit producere testes 
et solvit qui ndecim grossos coocordiam ... 

Stwierdzają to nadto przywileje ks. maz.: Janusza z r. 1414, Ziemo­
wita z r. 1422 (Kod. maz. 151; Cod. ep. Il, 116), oraz przywile je Kazimie­
rza Jagiellończy 1·a z r. 1462 d la ziemi rawskiej i gostyńskiej (Hel. I, str. 299; 
Cod. ep. I, 192). 

3 Zap. łęcz. I, 4136; li, 204, 252: Item Miczek de Rostowo mansit cul­
pam sex ma rcarum et e~iam Coloski sicut Miczek debuit prestare iuramen­
tum er~a idem Colo kemu et sunt concordati siue vo untate iudicum; Zap. 
łęcz. Il, 385, 956, 957, 3774, 413ó, 5703: Nicoluus de \Y/ oyszyce quod coucor­
datus est sine voluntate jud icii, pe nam sex marcarum cum Olywa. 

Praktyka sądowa łęczycka określała karę „6 ~rzywien" również ter­
minem „poena parva" - Zap. łęcz. II, 1618: Laurencius de Tarnowo penam 
parvam, quia citatus luit p er P hi lipum procuratorem domini vexiliferi ad ter· 

minos proxime ante elapsos et concordiam fecerunt absque voluntate et con· 
sensu iudicum; Zap. lęcz. Il, 1991; por. RAFACZ, Kara „sześć grzywien", str. 9.-
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-w Krakowskiem 1 i w Wielkopolsce 2 równała się karze tzw • 

. 1,sześć grzywien". Praktyka sądowa jednak znała przypadki, kiedy 
·kara ta występowała w innej wysokości. 3 

W świetle posiadanych materiałów źródłowych pozostaje nie­

:zupełnie wyjaśnione zagadnienie, kogo sąd obciążał karą „jedna­

ne". Istnieją trzy ewentualności; karę „jednane" płaciła albo strona 

powodowa albo pozwana albo wreszcie obie. Materiały źródłowe 

·w tej kwestii są wręcz sprzeczne; zawierają bowiem przypadki pła-

1 Ul. 525, 4208: P ena-B~o co de Gneuacia peoam VI marcarum, ąuia 

_,sine volunta' e i dic ,i c 0n cordau :t .. 

2 Wyb. zap. wkp. 498: It e m M c1 rtinus Czeraczski tenetur penam octo 
scotorum conlra O doy. Et herum Ocloy mansit penam contra euodem ean­

..dem p enam, quia debuerunt testes ducere, pro quibus concordarunt sine 
iudicis consensu; Zap. wkp. II. 1591, 1643, 1647. 

Nadmi enić należy, Że ef elctywna wartość kary „sześć grzywien" w oma­
wianej epoce wynosiła: w Krakowskiem, Siercdzkiem i Łęczyckiem 6 szkoj­
ców tj. 12 groszy, w Wi elkcpolsce 8 szkojców t'. 16 groszy - MALECKI, 

Grzywny karne, str. 227-228; HUBE, Sądy i ich praktyka, str. 237; RAFACZ, 

.Kara ,,6 grzywien", str. 13; Zap. lęcz. II. 611: N. lndrzi ch mansit culpam 
Xll gros sos, quia cum lohanne Blasone concordatus est. Zdaje się, że rów-

nież w Sieradz kiem kara jednane równała się karze „6 grzywien" - HUBE, 

.Kilka aktów, tr. 71. 

3 Praktyka mazowiecka, na przykła d, zna przypadki nakładania kary je­
dnane również w wysokości kary „pięćdziesiąt" , oraz kary „sześć grzywien". 
Zap. maz. 1, 1658: Item Johannes here3 de Milskowo incurrit penam wlgarifrr 
szesca:;oro grzivi en, ąu ·a cum domina da Coczurow o iurare habentes concor-

.diam inierunt; Zap. maz. ]. 2620: Jacobus de Milskowo ob hoc, ąuia se 

citans concordiam inierunt L. Woyslaus de ibidem ob eandem concor­
.diam L. Henri cus de ib idem ob eandem concordiam L. 

Zaznaczyć należy, ii efektywna wartość kary „ sześć grzywien" wyno­
siła na MaY.owszu 7 1/2 grosza, a kary „pif;ćdziesiąt" groszy SO-MALECKI, 

Grzywny karne, str. 224-225; RAFACZ, Kara „sześe grzlJwien" str. 12, TENŻE, 
Prawo karne, str. 154, Kod. maz. str. 151; IIUBE (Sądy i ich praktyka, str. 
375) ustala, iż kara jednane wynosiła 3 grzywny (kara pic;tnadziesta). Na­
leży nadmienić, iż taka wys0kość kary jednane zdarzała się bardzo rzadko, 
skoro jedy uie jedna z zapisek kaliskich na nią wskazuje.-Zap. kal. 97: 
Pena-Agnes relicta olim lo hanni s Cuslek tenetur peoas trium marcarum iu­
dicio pro eo, quod citauerat lohannem W eh.i cz pro capite mariti sui inte r­
fecti; et inierunt concorrliam sine consensu iudicii. 
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cenia kary „jednane" przez powoda 1, przez pozwanego 2 bądź 

przez obie strony. 3 Jeżeli jednak zwrócimy uwagę, iż powód był · 

promotorem postępowania przed sądem państwowym, że popie­

ranie powództwa zależało od iego woli, że mógł z własnej inicja­

tywy lub ulegając namowom drugiej strony, wycofać sprawę z są­

du państwowego dla polubownego jej załatwienia, wówczas mu­

simy raczej przyjąć, że jego z reguły obciążała kara „jednane". 

W praktyce w większości niewątpliwie wypadków sprawa przed­

stawiała się w ten sposób, iż strony, załatwiając spór polubownie, 

ustalały, czy obie, względnie która z nich miała płacić karę „je­

dnane" lub inne kary nałożone na nie w postępowaniu przed są­

dem państwowym. 4 • 

1 Zap. maz. ), 2620; III, 1936: - Prz~czslaus de Baschioo L, ąuia 

citans dupliciter dominum Stiborium pro percussione in viginti personis ius 
non fm ivit neque gednane debito tempore posuit et secundo, quia ecciam 
in viginti personis ipsum vesligavit Przeczslaum, ecciam ius non fioiens, ge­
dna 11e non posuit, idcirco solus lapsus eit solus idem Przeczslaus; Zap. maz. 
111, 1937; Zap. lęcz. li, 204; Zap. kal. 97. 

2 Zap. łęcz. li, 1480, 1618:-Laurencius de Tarnowo penam parvam, quia 
citatus fuit p er Philipum procuratorem domini vexiliferi ad terrninos proxime 
ante elapsos et concordiam feceru ot absque voluntate et consensu iudicurn; 

3 Zap. lęcz. li, 385, 956: Zap. maz. Il, 2956. 

4 Zap. łęcz. li, 2425: Item venientes Bolesta de G umino et Petrus Se­
cula testificauerunt coram judicio in Brzezini, quod causam que fuit orta 
inter Albertum de Boguslav icze parte ex una et inter Olthonem et fratres 
eius parte ex alt era concordaueruot su b tali coudicione, q uod idem Olth ... 
pe oas regales debet soluere et idem Albertus penas dominis iudicio presi­
deotibus debet solvere et ista omnia concordata sunt sub pena vallata XXX 
marcarum; Zap. maz. III, 1936, 1937, 1944. 

Wypowiedziany pogląd potwierdza również przywilej ks. maz. Bole­
sława z r. 1448, który w odnośn ej częś c i brzmi: ,,Qua concordia facta, ip# 
sae partes aut una earum, quam arb itri condemnaverint, poenas integras 
iednane dictas, in duabus s eptimanis immediate sequendis, judicio .... solvent 
et pagabunt" - Jus pol. str. 456. Z powyższego wynika, iż kwestia płacenia 
kary jednane mogła być uregulowana w wyroku sądu polubownego względnie 
w ugodzie przed nim zawartej. Cytowany przepis ma charalcter dyspozytywny 
i należy go rozumieć w ten sposób, że karę jednan~ mogła płacić bądź jedna 
strona bąd ź obie, zależnie od tego, jak zostało to uregulowane w umowie 
na sąd polubowny; por. DUNIN, Dawne mazowieckie prawo, str. 14-15. 
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Społeczeństwo, odczuwając c1ęzar kary „jednane", dążyło 

do jej zniesienia. Ciekawą ewolucję, będącą następstwem tego 

dążenia, spostrzegamy na Mazowszu. Z prawodawstwa i praktyki 

sądowej mazowieckiej wynika, że początkowo strony, wycofując 

pozew i wchodząc ma drogę postępowania polubownego, płaciły 

tyle kar „jednane", ile spraw było objętych wycofanym pozwem. 1 

Pierwsze ograniczenie w pobieraniu kary „jednane" wprowa­

dził statut księcia Konrada z roku 1421. Według tego statutu, 

strony, załatwiając spór polubownie w trzech sprawach objętym 

jednym pozwem, miały na przyszłość płacić tylko jedną karę „jed-

nane". 2 Z kolei przywilej księcia!Bolesława z r. 1478, wydany dla 

ziemi zakroczymskiej i przyjęty następnie przez inne ziemie ma­

zowieckie, zezwalał na polubowne załatwienie sporu bez przyk­

rych następstw w postaci kary „jednane", o ile jeszcze rozprawy 

nie było. 3 Ostatecznie przywilej czwarty tegoż księcia z r. 1482, 

1 Wynika to a contrario ze statutów książąt mazowieckich z lat: 1421, 
1471, 147'2 - jus pol. str. 451 - 452; Pom maz. str. 282, 286 - 287; Zap. 
maz. I, 2366; II, 2224, 2956: ... septem penas concordales ... lll, 1634: •.. obli· 
gatus est ponere quintuplex gednane ... III, 2588; Zap. czer. 1652. 

Strona obowiązana była uiścić sądowi kar~ jednane w odpowiednim 
terminie (jus pol. str. 456). Jeżeli tego nie uczyniła, to jak stwierdza prak• 
tyka mazowiecka, narażała si~ na karę „pit;ćdziesiąt"-Zap. maz. II, 768; 
III, 480, 1751, 1787. 

2 Jus pol. str. 451-452. Odnośny przepis tego statutu dostał s i ę 
później do wspomnianego uprzednio statutu z r. 1471 oraz statutu z r. 1472. 
Z przepisu powyższego wynika, że, o ile pozew obejmował cztery lub więcej 
spraw, wówczas strony musiały płacić nie jedną, lecz kilka kar. 

3 Jus pol. str. 461: ... a poena c0ncordiae alias lednanego absolvimus, 
excipimus et liberamus, tali tamen conditione interiecta: quod si pars agens 
et pars rea adinvicem se citantes pro quibuscumque causis, antequam in ius 
seu in primum juris lerminum se induxerint, et concordiam inierint, seu 
concordaverint, et una pars vel ambae in primo eodem juris termino de 
facta sic inter eos concordia judicio dixerint, extunc ad solvendum huiusmo• 
di poenam concordiae judicio minime solvere tenebuntur, verum si post 
primum juris terminum aut post jurisdictionem, concordiam fecerint, extunc 
_partes ipsae hujusmodi poenam concordiae solvere tenebuntur. 
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wydany dla ziemi zakroczymskiej i przyjęty przez pozostałe zie­

mie mazowieckie, zniósł faktycznie karę „jednane", zezwalając 

stronom na polubowne załatwienie sporu w każdym stadium po­

stępowania, poprzedzającym wydanie wyroku. 1 

Czy podobną ewolucję przes:,.ła kara „jednane" w pozosta­

łych częściach Polski, tego z uwagi na szczupłą praktykę są­

dową oraz brak odnośnych przepisów prawa stwierdzić nie moż­

na. Znane jest jedynie końcowe stadium tej ewolucji, w którym 

na podstawie przywileju brzeskiego z r. 1425 kara "jednane" 

została zniesiona. Stosownie bowiem do tego przywileju strony 

zawsze mogły „pendente lite" skierować sprawę na drogę polu­

bowną bez narażenia się na powyższą karę. 2 

Przy wprowadzeniu kary „jednane" decydował zapewne 

t Jus pol. str. 462: Deinde omnes praelatos, spirituales et saeculares 
nec non nobiles, terrigenas, barones, milites et eorum kmethones, a tota si­
ve integr~ na concordiae, dicta jednane, liberamus eximinus et praesen­
tihas exnunc pcrpetuis temporibus absolvimus, ut quotiens praefati ... ad ju­
dicia nostra terrestria pro quibuscunque causis et ad justitiam quarumcun­
que personarum tracti aut conventi fuerint causasque suas inter eos judi­
cialiter motas, per concordiam et arbitrium honorum virorum lite indecisa 
sopierint et concordaverint, totiens ipsam poenam concordiae aJias jednane. 
nobis et nostris dignitariis sive quibuscunque oficialibus, in parte vel in 
toto rninime solvere tenebuntur ... ; cf. RAFACZ, Proces, str. 5. 

Należy nadmienić, że wcześni"j niż w innych ziemiach mazowieckich 
zniesiona została kara „jednane" w ziemiach: gostynińskiej i rawskiej, w zwią­
zku z przyłączeniem ich do Korony-Cod. ep. 192; Hel. 1, str. 299: Ut autem 
uostrae liberalitatis et aequitatis justitiaeque, in his subjectionibus eorurr. 
et nostrae acceptationis felicis, domino favente sentient in universos et 
quemlibet eorum effusarum gratiarum dexteram, poenam dictam Jednana videli­
cet quidecim grossos ... tollimus ... ; cf. KUTRZEBA, Prawo sądowe, str. 92. 

2 Cod. ep. Il, 149: Item, si qui terrigene aut quivis alii incole regoi 
Polonie predicti pendente lite in iudiciis super quibuscunque causis concor­
dare voluerint, a penis nostris ac iudicum et subiudicum, palatinorum et 
castellanorum, eosdem liberos facimus et soluto&. Przepis powyższy znaiazł 
sic; również w przywileju jedlneńskim z r. 1430 i w przywileju krakowskim 
z r. 1433. Cod. ep. li, 177, 211; V, L, I, 93; Układ. SIJSt., str. 98; KUTRZEBA. 
Prawo sądowe, str. 92; DĄBKOWSKI, Prawo prywatne, li, str. 441. 

Jako datę zniesienia kary „jednane" na Rusi należy przyjąć rok 1435. 
w którym rozciągnięte zostało na te. dzielnicę prawo polskie. 
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początkowo wzgląd na powagę i autorytet państwa, które uwa•, 

żało się za wyłącznie kompetentne do likwidowania sporów mię­

dzy stronami, uznając, iż tylko sądy państwowe mogą rozstrzy­

gać spory w sposób nie budzący wątpliwości. Jeżeli więc stro­

na oddała sprawę pod rozstrzygnięcie sądu państwowego, a na­

stępnie przeszła na drogę postępowania polubownego, tym sa­

mym ujawniała brak zaufania do sądownictwa państwowego. 

Przeciw powyższemu właśnie państwo występowało z sankcją w 

postaci kary „jednane". Poza tym pewną rolę odgrywały tutaj 

względy fiskalne, które z czasem stały się zasadniczymi; skiero­
wanie bowiem sprawy na drogę polubowną pozbawiało władze 

sądzące dochodów z kar i opłat, stanowiących ich uposażenie. 1 

Kara „jednane" miała być do pewnego stopnia ekwiwalentem 

utraconych ewentualnie dochodów z kar i opłat. 2 

Wyjaśniwszy pojęcie, istotę i charakter kary „jednane" na 

podstawie źródeł ziem mazowieckich i innych części Polski, na­

leży przejść do zagadnienia tej kary na Rusi. Ciężar zagadnie­

nia tkwi w odpowiedzi na pytanie, '"czy na Rusi we wcześniej­

szym średniowieczu, a również i w omawianej epoce kara „jed­

nane" była znana. Odpowiedź na to jest bardzo trudna z uwagi 

na znikomą ilość materiałów źródłowych w tej kwestii. Właści­

wie mamy tylko jedną zapiskę sanocką z r. 1446, którą należy 

odnieść do rozpatrywanego zagadnienia. Zapiska ta brzmi: ,,Pop 

de Dobra concordatus est cum domino lohanne Omelto non ha­
bita licencia domini Capitanei neque ludicis, ideo talem luit pe­

nam, qua/em domini terrigene adivenient". 3 Czy w zapisce po-

1 RAFACZ, Proces, str. 4. 
2 Względy fiskalne wyraźnie ujawniają się w przypadkach, kiedy sąd 

państwowy, godząc się na wycofanie sprawy ad concordandum, każe jednak 
zapłacić sobie karę jednane. Również tegoż samego dowodzi podniesiouy 
wyżej fakt pobierania na Mazowszu kary od poszczególnej sprawy objętej 
nozwem. 

3 AGZ. XI, 2171. 
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wyższej mamy do czynienia z karą „jednane"? Zapiska jest dość 

jasna. Strona ma płacić karę, ponieważ bez zgody starosty i sę· 
dziego grodzkiego, a więc sądu grodzkiego, sprawęf toczącą się 

przed tym sądem, załatwiła pelubownie. Pewną wątpliwość bu­

dzi jedynie wyrażenie końcowe zapiski „domini terrigene". Co 

należy pod tym wyrażeniem rozumieć, czy sąd grodzki, czy ja­

kiś inny organ? Logika nakazuje dopatrywać się pod tym wyra­

żeniem sądu grodzkiego, bo przecież nielogicznym byłoby uznać„ 

że za nieposłuszeństwo sądowi, nie sąd nakłada karę, a jakiś in­

ny organ. Zresztą wyrażenie „domini terrigene" zapewne zostało 

użyte przez pisarza sądowego dla podkreślenia stanu szlachec­

kiego wymienionych na początku zapiski starosty i sędziego 

grodzkiego. Jakżeż więc nie nazwać kary, nałożonej przez sąd 

grodzki na stronę, która bez ~ego zgody załatwiła sprawę polu .. · 

bownie, jak nie karą „jednane", zgodnie z ustalonym uprzednio 

jej pojęciem i to tym bardziej, że zapiski sądowe z części Pol­

ski, w których istnienie tej kary zostało ustalone, zupełnie po­

dobną zawierają treść w przypadkach kary „jednane" 1• 

Jak jednak w takim razie wytłumaczyć istnienie kary „jed­

nane" na Rusi jeszcze w r. 1446, skoro ta została zniesiona w 
w całej Polsce z wyjątkiem Mazowsza już przywilejem brzeskim 

z roku 1425. Otóż znany jest powszechnie fakt, że w dawnei 

Polsce praktyka sądowa niezbyt skrupulatnie lub niejednokrotnie 

z dużym opóźnieniem stosowała się do obowiązującego ówcześ· 

1 Zap, łęcz. I, 4136; II, 1184, 1618, 1961: Laurencius Choszysko de 
Tarnow penam parvam quia cum Andrea de Sczyth sine licencia iudicis est 
concordatus; Zap. łęcz. Il; 3774, 5703; Ul. 4208; Wyb. zap. wkp. 498; Zap. kal. 
97. W praktyce ruskiej znajduje się jeszcze druga zapiska z r. 1442, któ­
ra, być może, dotyczy kary „jednane". Pewnego jednak zdania w tej mierze 
wypowiedzieć nie można-AGZ. Xl, 1544: Item in Dobra homines, qui con­
cordiam cum Smotanka habuerunt, penam Xllll grossorum tenentur castten­
sem. Możliwym jest, Że zachodzi tu wypadek umownego uregulowania spłaty 
kar sądowych, nałożonych na strony przed wejściem na drogę postępowa­
nia polubownego. 
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nie pr~wodawstwa. Właśnie wyżej przytoczony przypadek może 

być takim przykładem i to tym bardziej, skoro się zważy, że są· 

dom nie było na rękę zniesienie kary „jednane" i pozbawienie 

ich przez to w większej lub mniejszej mierze dochodów z kar 

i opłat sądowych. Z tego oczywiście nie można wnosić, jakoby 

pobieranie kary „jednane" było do roku 1446, a może i dalej, 

w praktyce powszechnie stosowane. Przypadek powyższy, a także 

i inne, jakie, być może, zdarzyły się w praktyce sądowej, mogą 

być uważane jedynie za reminiscencję praktyki sądowej z okre­

su przed zniesiebniem kary jednane, a nadto stwierdzać niedwu­

znacznie istnienie na Rusi tej kary w części omawianego okresu. 

Jeżeli chodzi natomiast o ograniczenia sądownictwa polu 

bownego, zjawiające się pod koniec średniowiecza, to aczkolwi~k 

zostają one wyraźnie przewidziane przepisami konstytucyj z ro­

ku 1493 i 1496, niemniej jednak widocznie w praktyce nie były 

ściśle przestrzegane, skoro materiały zawarte w księgach grodz­

kich i ziemskich nie dają nam przykładu ich zastosowania. Ogra­

niczenia te dotyczyły tylko spraw o zabójstwo i nie miały cha­

rakteru bezwzględnego. Istota ich tkwiła w tym, że zabójca, mi­

mo polubownego załatwienia sprawy o zabójstwo z osobą posz­

kodowaną, nie uwalniał się od kary wieży. Z powyższego wyni­

ka, że zawsze można było oddać pod rozstrzygnięcie sądu polu­

bownego sprawę o zadośćuczynienie za popełnione zabójstwo. 

Faktyczne ustosunkowanie się władzy państwowej do są­

downictwa polubownego sprowadza si~ zasadniczo do stosunku 

władz sądownictwa państwowego do sądownictwa polubownego 

w sprawach wytoczonych przed sąd państwowy. 

Badając praktykę sądową na Rusi, spostrzegamy, że strony, 

pragnąc sprawę wniesioną przed sąd państwowy oddać pod roz­

strzygnięcie sądu polubownego, z reguły odraczały termin roz­

prawy przed sądem -państwowym na pewien ściśle okreslony 

czas. Zapiski sądowe wyrażają się w takich przypadkach, iż stro-
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ny otrzymały termin ad concordandum, ad concordiam f acien­

dam, ad arbitrandum. 1• 

Przypadki zupełnego wycofania sprawy z sądu państwowego 

dla polubownego jej załatwienia były bardzo rzadkie. Przyczyny 

tego należy dopatrywać się w tym, że w wyniku postępowania 

przed sądem polubownym nie zawsze dochodziło do wydania 

wyroku względnie zawarcia ugody. Jeżeli zdarzyło się, iż sprawa 

wycofana z sądu państwowego nie została rozstrzygnięta przez 

sąd polubowny, wówczas strona, pragnąc ponownie powierzyć 

jej rozstrzygnięcie sądowi państwowemu, zmuszona była wystąpić 

z nowym pozwem, narażając się przy tym na koszty. 

Praktyka sądowa ruska wskazuje, że odroczenie sprawy ad 
concordandum mogło nastąpić jedynie za zgod~ sądu. 2 W tym 

zakresie sąd posiadał władzę dyskrecjonalną;-nie istniały bowiem 

przepisy, które by nakładały na sędziego obowiązek odracza­

nia na wniosek stron spraw ad concordandum. Odroczenie spra­

wy w przeciwieństwie do jej wycofania, nie zrywało z postępo­

waniem przed sądem państwowym i strona, której sprawy sąd 

polubowny nie zdołał rozstrzygnąć, miała prawo, a niekiedy na­

wet obowiązek, wrócić na drogę postępowania przed sądem pań-

t AGZ. XI, SO, 702, 2882; XII, 99, 1214, 1251, 2260; XIII, 829, 2418; 
XIV, 1352; XV, 3272, 3674, 3742; XVII, 3672; XVIII, 1063; XIX, 1291. Za­
znaczyć należy, że wyrażenia: ,,ad concordandum", ,,ad concordiam facien­
dam" niekoniecznie oznaczały zawarcie ugody; w wyrażeniach tych chodzi 
wogóle o polubowne załatwienie sprawy, czy to przez sąd polubowny, czy 
też na skutek bezpośredniego porozumienia stron, por. WACHLOWSKI, Dyla­
cje procesowe, str. 17 i 23. 

2 AGZ. XI, 41, 3359: ... recep&runt ad concordiam de consensu Woye. 
wode et Judicis ... ; XIV, 1352: .•. ad dominom iudicem et ad iucłicum suum 
petivernnt eis terminom amicabiJiter dari ad concordandum. Et nos tam 
quam Iudex eis consensimus •.. ; Zap. maz. I, 1024; Ili, 1909; Zap. brzes. kuj. 237 

Również wyrażenia zapisek „receperunt terminom" wskazują, iż ko­
nieczna była z~oda sądu na odroczenie sprawy ad concordandum-AGZ. XII 
2260; XIV, 1833; XV, 1358, 3921. " 



39 

stwowym. 1 Zasadniczo, jak stwierdza praktyka, sądy państwowe 

na Rusi chętnie udzielały odroczeń ad concordandum. Spostrze­

gamy odraczanie w tym celu tak terminu pierwszego, jak i dal­

szego, tak terminu zwyczajnego, jak i zawitego. 2 Zdarzały się 

również przypadki odraczania terminu przypowieszczonego, a więc 

specjalnego terminu po zapadłym już wyroku. 3 

Na odroczenie sprawy ad concordandum zezwalały tak sądy 

grodzkie, jak i ziemskie, komornicze, wiecowe, komisarskie, a 
nawet sąd królewski. 4 

Zdarzały się również przypadki kilkakrotnego odraczania 

sprawy z tej przyczyny. 5 

Sąd odraczał sprawę ad concordandum na czas dłuższy lub 

krótszy, zależnie od okoliczności, '.przeważnie jednak do najbliż-

t AGZ. XI, 46, 696; XII, 1214, 2219; Xlll, 3679, 7360; XV, 77; 
XVII, 3672. 

Z powyższego należy wnosić, Że jeżeli strona, odroczywszy sprawę „ad 
concordandum", załatwiła ją przed sądem polubownym, a następnie na wy­
znaczonym przez sąd państwowy terminie, nie stawiła się względnie nie 
zawiadomiła uprzednio sądu państwowego o polubownym załatwieniu spra­
wy, wówczas podpadała karze „niestane". Wprawdzie praktyka sądowa na 
Rusi nie notuje takich przypadków, ale zna je natomiast praktyka innych 
części Polski; zresztą słuszność wypowiedzianego przekonania wynika z istoty 
poruszonego zagadnienia. 

2 AGZ. XI, 2130, 2832; XII, 1214: ... in quarto termino receperunt ad 
concordandum; XII, 1248: ... reposuit et sumpsit tercium terminom alias za­
witi ... ; XII, 1251: .. .In quinto termino reprecepit ad concordandum; XII, 2661: 
... in primo term. ad concordandum; XIII, 3679, XIV, 412, 664, 1833: ... rece­
perunt tnrminum peremptorium ... ; XV, 3921; XVI, 217. 

3 AGZ. XIJ, 3142: Secundum quod nobil. Martinus Zoludz de Drzys• 
czow ad diem hodieroam concitaverat... Petrom de Czeszybyesy ad satisfa­
ciendum pro superlucris ipsius iuxta condemnacionem hanc causam recepe­
runt ad concordandum; XVIT, 3013; xvm, 588; RAFACZ, Proces, str. 145. 

4 AGZ. XI, 12.38; XIII, 2754, 3678: ... terminum habuerunt coram dom. 
Rege. Et ambo in vicem receperunt ad concordandum ..• ; XIII, 5116, 7285; 
XIV, 2579; XVIll, 916; XIX, 1507, 2695. 

5 AGZ. XII, 99: ... iterum receperunt pro omnibus causis quas inter 
se habent ..• ; XV, 3674, 3272. 
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szych roków; 1 strony mogły odroczyć bądź wszystkie sprawy 

objęte pozwem 2 bądź tylko niektóre . 3 

Sądy państwowe nie tylko jednak chętnie godziły się na 

odraczanie spraw ad concordandum, ale nierzadko nawet same 

inicjowały załatwienie sprawy przed sądem polubownym. Inicja­

tywa powyższa polegała już to na tym, że sąd państwowy z urzę­

du odraczał sprawę, nakłaniając strony do polubownego roz­

strzygnięcia sporu, już to że sąd ten w sprawie przed nim wy­

toczonej, zasiadał w charakterze sądu polubownego. 4 Inicjatywa 

ta niekiedy posuwała się tak daleko, iż nabierała charakteru sui 

1 AGZ. XI, 446, 660, 702: ... inter se ceperunt ad quatuor septimanas 
a die presenti; XI, 740, 1238, 1440, 2130: ... habent terminum ad proximiores 
terminos; XI, 2882; XII, 99, 862, 1214; XIII, 4756, 7316; XIV, 536, 1345. 
2387; XV, 1358, 2897; XVI, 217; XVII, 550, 3672; XiX, 2695: ..• ad alliud col­
loquium. Termin do załatwienia sprawy przed sądem polubownym mógł być 
niekiedy bardzo krótki, skoro jedna z zapisek mówi, iż strony „inter se ter­
minum receperunt ad diem craslinum ad concordandum". AGZ. XII, 2260; 
XIII, 439. 

2 AGZ. XI, 660: ... pro omnibus causis amicialiter ceperunt; XI, 702: 
•.• in causis pro quibus citacio versatur ... ; XI, 740, 1238: ... prout in citacioni­
bus continetur; XII, 99, 862: .,.receperunt pro omnibus causis iuxta citatoria; 
XII, 2260; XVII, 3672. 

3 AGZ. XIV, 1345; Hel. li, 1690. 
4 AGZ. XI, 41: .. .Idem prefatus Boguchwał personaliter comparuit se 

volens iustificare coram nobis Capitaneo. Nos ergo ex arbitrio bone volun­
tatis causam assumpsimus ipsis dcdimus ad amicabilem concordiam usque 
ad dominum Episcopum quousque dictus Boguchwał causam snam explica­
vit domino Episcopo ad discernendum ... ; XI, 59, 335; XIJ, 370: ... nos inieci­
mus amicabilem composicionem inter prefatos... unde si ad terminos affu­
turos concordaverint, tunc bene, sin autem non, extunc in aliis terminis de­
cretum nostrum stabit ... ; XIII, 7360: Dominus Pallatinus in colloquio sedens 
causas inter nobiles ... pro omnibus causis (distulit) et hoc tali forma, quia •.• 
debent locare arbitros pro composicione causarum ... ; XIV, 1499: .•. Et nos 
sedentes suplicavłmus ipsum et admittere nolentes asticionem alias sdana 
in tercio termino actori cum reo dedimus amicabilem terminum ... ; XVIJ, 
3595: Mfcus. dom. Pltnus. Russie et Premils. Capit. ex officio suo termioos 
in quocumque gradu iuris pendeant inter nobil... ob spem concordie et ami­
cabilis composicionis ... suspendit .•• 

Zcłarzały się również wypadki, Że starosta, chcąc zmusić strony do 
polubown.ego załatwienia sporu, zakładał między nie wadium. AGZ. XI, 2032• 
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generis ingerencji władz sądownictwa państwowego w dziedzinę 

sądownictwa polubownego, i ograniczając swobodę oraz czynną 

rolę stron, nadawała sądownictwu polubownemu charakter mie­

szany, wprowadzając doń w pewnym zakresie zasady sądowni­

ctwa państwowego. 1 

Konkludując uwagi nad stosunkiem władzy państwowej do 

sądownictwa polubownego, należy stwierdzić, iż stosunek ten był 

na ogól przychylny. Jak bowiem zostało stwier zone, kara nied­

nane" istniała na Rusi jedynie w części omawianego okresu. 
Sądy państwowe sprzyjały załatwianiu spraw przed nie wytoczo-

nych przez sądy polubowne, udzielając chętpie odroczeń ad con­

cordandum. Ograniczenia zaś notowane w prawodawstwie pod 

koniec omawianego okresu, co do załatwiania przed sądami po­

lubownymi pewnej kategorii spraw, nie miały charakteru bez­

względnego. 

1 AGZ. XI, 2665: Ibidem ... terminum .•. elegerant sub vadio mille mar­
carum, hu11c terminum huc ad Sanoc benivole receperunt ad diem hodier­
num sub eodem vadio, igitur nos suprascripti taliter conclusimus et commi­
ssimus magnifico Alberto Capitaneo Sanocensi tamquam obirmano hanc eau­
sam inter predictas partes sentenciandam... Widzimy tu, Że sąd państwo­

wy powierza rozstrzygnięcie sporu staroście. Jak wynika z treści zapiski, 
wola stron zasadniczo nie wchodziła w rachubę. W dalszym przypadku sąd 
polubowny posiadał dużo pierwiastków sądu komisarskiego. 

AGZ. XVII, 4107: ••• Volentes (se. król) debitom effectualemque finem 
controversie i&m dudum inter gsos. Stanislaum Małdrzyk de Chodowancze 
ex una et Avctum de Panyow tenutarium zidaczow, partibus ab altera occa· 
sione honorum nostrorum regalium ..• et ad nos sepenumero per querelas 
deducte et iam per certos Consiliarios nostros ex commissione nostra ali­
quociens decise imponere, iterum per nouas querelas ea in re hic impulsati 
statuimus et una cum Consiliariis nostris nobiscum hic existentibus et in 
presencic Aucti et procuratoris Stanislai decrevimus, quia partes ipse arbi­
tros quelibet unum pro parte sua ad determinandum huiusmodi controversiam 
Leopoldi locare debent, ad quod faciendum per decretum nostrum sunt 
astricte .•• et partibus ipsis superarbitrum constituimus •. , quicquid vera de­
creverit, iuheat per partes ipsas firmiter et inviolabiliter sub pena mille 
flor. per nos propterea interposita ..• observari. Tu znowu widzimy, że sąd 
królewski zobowiązuje strony do sadzenia arbitrów, a sam wyznacza super­
arbitra. Wadium, które ma być sankcjąr na przypadek niewykonywania wyroku 
arbitrów, nie ma tu, jak w sądownictwie polubownym w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, charakteru kary umownej, gdyż jest ustanawiane bez udziału wo• 
li stron. 



III. 

UMOWA NA SĄD POLUBOWNY. 

Warunkiem koniecznym oddania sporu pod rozstrzygnięcie 

sądu polubownego było zawarcie umowy na sąd polubowny„ 

oznaczanej w terminologii łacińskiej terminami: condictamen„ 

condictatio, a najczęściej compromissum. 1 Oczywistą jest bo­

wiem rzeczą, że strony mogły poddać sprawę pod rozstrzygnię­

cie sądu polubownego dopiero po wzajemnym porozumieniu. 

Umowa na sąd polubowny była podstawą postępowania przed 

tym sądem. Tam gdzie nie było umowy stron na sąd polubowny 

i to umowy dobrowolnej, tam też nie mógł zaistnieć sąd polu­

bowny w ścisłym tego słowa znaczeniu. 2 Tam gdzie nie było tej. 

umowy, można co najwyżej mówić o ugodzie przed sądem pań­

stwowym względnie ugodzie pozasądowej. Umowa na sąd polu­

bowny była niejako ustawą dla stron i sądu przez nie powo­

łanego; była źródłem praw i obowiązków stron oraz władzy arbi­

trów, władzy o takim zakresie, jaki umowa ta przewidywała, była 

źródłem form procesowych w postępowaniu prz~d sądem polu· 

bownym, a wreszcie - upoważniem tego sądu do rozstrzygnię--

1 AGZ. IV, 17; IX, 152. Termin „compromissum" występuje też nie­
kiedy w formach czasownikowych-AGZ. XI, 892, 1530; XV, 194; XVI, 1107; 
XIX, 2058, 3064; Kod. tyn. 15; Zap. her. lęcz. 36. Zdarzają się również wy­
padki nazywania nmowy na sąd polubowny ugodą, .,compositio"-AGZ. XV„ 
374; Zap. lub. 18; Zap. lęcz. I, 5507: contractum .. fecerunt.; lnsr. clen. 1458, 
1464; Wyb. zap. wkp. 451; Kod. mp. IV, 1331; Kod. wp. Ili, 1461, V, 138; 
Kod. pol. Il, 364; Kod. kr. II, 245; RAFA~Z, Dawne prawo sądowe, str. 46. 

2 AGZ. XI, 978, 1408, 1613; XII, 2S81; XIIJ, 6S74; XIV, 1795; XVlll 
1063, 3617; XIX, 825 . 

• 
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cia odnośnego sporu. Do umowy na sąd polubowny dochodziło 

z reguły na skutek wzajemnego i bezpośredniego porozumienia 

stron, które, przekonawszy się o szkodliwości stanu spornego, 

chciały stan ten porzucić. Niekiedy znowu, a zwłaszcza w przy­

padkach kiedy strony były wrogo względem siebie usposobione, 

pośrednicy, compositores, doprowadzali do umowy na sąd polu­

b0wny, biorąc również udział w jej układaniu. 1 Zdarzało się 

również, że sąd państwowy podejmował się funkcyj takiego po­

średnika, a zachodziło to z reguły wówczas, gdy sprawa oddana 

była pod jego rozstrzygnięcie. Wtedy bowiem sąd państwowy 

odraczał sprawę ad concordandum, a następnie uczestniczył 

w formułowaniu warunków kompromisu. 2 

Kwestia formy umowy na sąd polubowny nie występuje dość 

jasno w świetle posiadanego materiału źródłowego. Nasuwa się 

przede wszystkim pytanie, czy umowa ta mogła być zawarta w for­

mie ustnej. W materiałach źródłowych nie ma wzmianki, z której 

można by wnosić, iż forma taka była niedopuszczalna, przeciwnie 

z materiałów tych widać. iż forma ta była w najczęstszym uży­

ciu. 3 Jeżeli zaś dopuszczalna była ustna forma umowy, to oczy­

wiście dopuszczalna była także i pisemna. 4 Również duża swo-

t AGZ. XI, 2081; XIV, 3326; XVI, 374; Hel. II, 3006; Kod. pol. II, 
19S; KUTRZEBA, Prawo sądowe, str. 11. 

2 Na powyższe wskazuje ta okoliczność, iż zapiski, stwierdzające od­
raczanie sprawy „ad concordandum", zawierają r9wnież z reguły treść kompro­
misu. Jeżeli strony, stając przed sądem. prosiły o odroczenie sprawy „ad 
concordandum", a następnie pned nim zobowiązywały się do sadzenia arbi­
trów na ustalonych warunkach, to trudno przypuścić, by sąd zawsze za­
chowywał się biernie. A GZ. XI, 46, 346; XII, 370, 2251, 2581; XlII, 2565, 6574; 
XIV, 1591, 1795; XV, 3674, 3745; XVII, 3672; XXIII, 942; XIX, 1426. 

3 Wskazują na to zapiski, stwierdzające zeznawanie przez strony 
umowy do akt sądowych. Aczkolwiek zapisek takich iest pokaźna liczba, to 
jednak żadna z nich nie wspomina o pisemnym sporządzeniu umowy, co nie­
wątpliwie musiałoby się zdarzyć gdyby we wszystkich wypadkach przestrze­
gano pisemnej jej formy-AGZ. XI, 1408, 2081, 2613; XIII, 3468, 3470; 
XVI, 374. 

4 Dl. li, str. 397-398; Kod. lcr. II, 245. 
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boda stron w sądownictwie polubownym każe przyjąć dopu­

szczalność obu form. Nie ulega wątpliwości, że umowa na sąd 

polubowny, w szczególności umowa ustna, zawierana była w obe­

cności świadków. Leżało to bowiem w interesie stron, aby za­

pewnić sobie środek dowodowy na przypadek, gdyby jedna. 

z nich nie dotrzymała jej warunków. Nie potrzebni byli oczy­

wiście osobni świadkowie w przypadkach, gdy umowa zawiera­

na była przed sądem państwowym. Wtedy bowiem sąd ten mógł 

być powołany w charakterze świadka. 1 Z zagadnieniem dopiero 

co omówionym wiąże się kwestia zeznawania umowy do akt są­

dowych. Praktyka sądowa wskazuje, że zeznawanie jej do akt 

sądowych stosowane było na szeroką skalę. 2 W pierwszym 

rzędzie wciągana była do akt sądowych umowa zawarta przed 

sądem państwowym w sprawach toczących się przed nim, a od­

roczonych ad concordandum. 3 Wpisywano również do akt sądo­

wych umowy zawarte poza sądem, a w szczególności, zawarte 

w sprawach nie wytoczonych przez sąd państwowy. 4 Czy jednak 

istniał obowiązek wpisywania umowy na sąd polubowny do akt 

sądowych, pod rygorem jej nieważności, tego, tak na podstawie 

obowiązującego ówcześnie prawodawstwa, jak również praktyki 

sądowej, dociec nie można. Duża swoboda stron, jako istotna 

cecha sądownictwa polubownego, każe raczej przyjąć, iż nie by­

ło takiego obowiązku. Strony, chcąc sobie zapewnić mocny śro­

dek dowodowy na przypadek niedotrzymania warunków umowy 

przez jedna z nich, mogły ją wpisać do ksiąg sądowych, a mo­

gły również zadowolić się pisemnym lub ustnym, w obecności 

świadków, jej sporządzeniem. 

1 Zresztą umowa ta wciągana była do akt sądowych. 

2 AGZ. XI, 978, 1408, 1530; XII, 2581; XIII, 3468, 3470; XIV, 3326; 
XV, 3674; XVI, 374; XVIII, 542; XIX, 1291. 

3 AGZ. XI, 346; XII, 2251, 2581; XIIJ, 6574; XIV, 1795; XVIII, 542; 
XIX, 1291; Zap. czer. 1S32; Hel. li, 4229; Zap. wlep. I, 2332; Zap. kal. 727. 

4 AGZ. XI, 1408, 2613; XII~, 3468, 3470; XVI, 374. 
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Treść umowy mogła być stosownie do okoliczności i woli 

stron więcej lub mniej obszerna. Przede wszystkim jednak za­

wierała zobowiązanie i wzajemną zgodę stron na oddanie sporu 

pod rozstrzygnięcie sądu polubownego 1, następnie określała, co 

miało być przedmiotem postępowania przed tym sądem, a więc 

przedmiot procesu, przy czym w sprawach, które były wytoczo­

ne przed sąd państwowy, strony z reguły umawiały się, iż przed­

miotem postępowania przed sądem polubownym ma być sprawa 

prout in citacionibus continetur. 2 Z kolei umowa zawierała usta­

nowienie sądu, przy czym skład sądu mógł być ściśle usta­

lony przez powołanie nazwisk arbitrów lub tylko ogólnikowo 

przez podanie ich liczby. 3 W przypadkach, kiedy wymieniane by­

ły nazwiska arbitrów, spotykamy niejednokrotnie zastrzeżenia, 

dające możność stronom sadzenia innych niż wymienionych w 

~mowie arbitrów, gdyby ci ostatni z tych czy innych względów 

nie mogli się stawić na wyznaczonym na sąd polubowny termi-

t AGZ. IX, 152; XI, 46, 346, 726, 978, 1408, 2613; XII, 2S81; Xlll, 
3468, 3470; XIV, 1795; XV, 3745. 

2 AGZ. XI, 46: ••. pro causa citata, .. ; AGZ. XI, 702, 740, 1238, 1408; 
XII, 99, 862, 2260; XlV, 2866; XVII, 3672; XIX, 1426. 

Mimo braku odnośnych źródeł, w oparciu o zasadę dyspezytywności, 
charakteryzującą postępowanie polubowne, należy przyjąć, że dopuszczalna 
była umowa poddająca rozstrzygnięciu sądu polubownego spory przyszłe. 

Materiały źródłowe przekazują nam wprawdzie przykłady takich umów, je­
dnakże treść ich wskazuje, iż przy ich zawieraniu miano na względzie za­
sady prawa kanonicznego-Kod. kor. Il, 245. Acta cap. cra6. et. pl. 621. Te­
go rodzaju umowy zoane były również prawu niemieckiemu (BADER, op. cit., 
str, 36 i nast.; KRAUSE, op. cit., str. 31). 

3 AGZ. XI, 978: ... consenserunt ... quilibet duos amicos locare.; XI, 
1530; XII, 1045; XIII. 2565; XlV, 1591; XV, 3674; XVI, 374; XVIII, 542; 
XIX, 1291. 

AGZ. XI, 2613: ... et Boczek debet Iocare: dominum Johannem Pyleczki 
et dominum PrzedLorium ... , et Marcissius lwanyeczki debet locare arbitros 
quoscumque protunc habere poterit ... Z zapiski tej wynika, że jedna strona 
obowiązana była posadzić na terminie sądu polubownego w charakterze 
arbitrów osoby wymienione w umowie, podczas gdy druga miała możność 
posadienia jako arbitrów osoby, które na ten termin zdoła pozyskać; cf. HUBE, 

Kilka aktów, str. 72. 
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nie. 1 Umowa na sąd polubowny określała również sposób roz­

strzygnięcia sporu, przewidując bądź zawarcie ugody bądź wy­

danie wyroku. 2 Niekiedy umowa ta wymieniała, jako sposób za­

łatwienia sporu, tak ugodę jak i wyrok, z zastrzeżeniem, iż wy­

rok ma sąd polubowny dopiero wtedy wydać, gdy nie dopro­

wadzi do ugody stron. 3 Strony określały też w umowie więcej 

lub mniej dokładnie termin i mieisce złożenia sądu polubowne­

go 4 oraz zobowiązywały się do wykonania wyroku tegoż sądu 

względnie ugody przed nim zawartej. 5 Nadto niejednokrotnie 

umieszczane były w umowie różnego rodzaju klauzule, regulujące 

szczegółowo kwestie: wyboru arbitrów, sposobu rozstrzygania 

sporu, stawiennictwa stron na terminie wyznaczonym na sąd po­

lubowny itp. 6 

1 AGZ. XI, 2365; XIV, 1591; XV, 163: ... Si autem aliqua pars aliquem 
ex arbitris nominatis super hoc tempus babere non poterit, extunc unum 
alium loco illius, qui non erit, locare poterit. 

2 AGZ. XI, 1408, 2081; XII, 22S1, 2815; XIII, 3468, 3470; XIV, 412, 
1833; xvm, 542: x1x, 2862. 

3 AGZ. XII, 2581, 3200; XIV, 3326; XVI, 212, 333. 
4 AGZ. XI, 726, 978, 2081, 2613: ... Et ista Iocacio arbitrorum debet 

fieri post avizacionem Boczkonis in duabus septimanis; Xll, 2335; Xlll, 
2565, 3468; XIV, 3326; XV, 3745; XVI, 374; XVII, 746; XVIII, 588. 

s AGZ. XI, 978, 1408, 1530; XII, 2581, 3200; XIII. 3470; XIV, 1S91, 
3326; XV, 3674; XVI, 374; XVII, 3672; XVIII, S42. 

6 AGZ. XI, 1408, 17S6; XII, 2251, 2581, 3122; XIII, 847, 3470; XIV,.. 
3326; XVI, _ 374, XVIII, 946. 

Niekiedy strony umawiały się, ie rzecz sporna ma być oddana na 
przechowanie osobie trz.eciej i wydana jedynie tej stronie, której wyrokiem 
arbitrów zostanie przyznana-AGZ. XIV, 2647; BKOWSKI, Wierna ręka, 

str. 114. 
Niżej podane zapiski ilustrują najczęściej spotykaną treść umowy na, 

sąd polubowny: 
AGZ. XII, 2581: (Dominus) lhnath de Cuthyscza Judex ab una et dom• 

Dobeslaus de Zyrawykcza et Burzynsky tamquam procurator a dom. Cola 
Dalzeyowsky ab altera de bona voluntate inter se receperunt pro omnibus 
rebus ipsorum, quas inter se habent tali modo, ąuia in duabus septimanis 
a secunda feria Penthecosten festiv. prox. vent. debent locare arbitros et 
amicabilem composicionem in oppido Strzelcze. Ihnath debet locare tres-
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Każda umowa na sąd polubowny była z reguły zaopatrzona 

w stosowną sankcję, której podlegała strona nie wykonywująca 

jej warunków, a w szczególności ta, która nie sadziła arbitrów 
na umówionym terminie, sama się nie stawiła, a wreszcie nie 

wykonała wyroku sądu polubownego lub ugody przed nim za-

arbitros et Zyrawsky tres sub vadio quinquaginta marcarum. Ista locacio 
<lebet fieri in Strzelcze oppido Procopowycz Michaelis et quicquid illi inve­
nerint, in illo decreto debent stare. Et si domini non poterint ipsos amica­
biliter componere, extuoc ibidem in eodem loco et die debent eligere unum 
iudicem ex ambabus partibus et coram illo negocia sua agere debent iudi­
cialiter tamquam in iure pro omnibus rebus. Et si idem iudex allegatus et 
deputatus cum dominis inter ipsos non decreverit, extunc ad ius debent 
procedere sub eisdem citacionibus ipsorum iuribus, non nocendo huiusmodi 
inscripcioni. Et si arbitri aut iudex deputatus fecerit finem inter ipsos et 
alique pars non teneret, extunc luet quinquaginta marcas, parti viginti quin­
que et arUtris viginti quique... Et si alique pars non fuerit ibi pro die 
signato ipsis, extunc iam causam ammittat et perdat in evum et vadium 
ąuinquagiota marcas cum ammissione proprie cause. 

AGZ. XIII, 3468: Generosi domioi Petrus, Allexander et Yactko, heredes 
de Prochnik, parte ex una et lohannes et Nicolaus Mzurowsczy, fratres ger­
mani, fecerunt inter se mutuam inscripcionem tali condicione, quia parte ex 
utraque debent locare arbitros tamquam iudices quilibet pro sua tres in tri­
bus septimanis post festum Pasce immediate die festivo dominico ante villam 
dictam Wangerka tali condicione, quia coram prefatis arbitribus tamquam 
coram iudicibus debent se iudicare pro omnibus causis, quas habent inter 
se videlicet colloquiales in Premysl et quas habent in terminis particulari­
bus in Przeworsko. Et iudices, quos protunc locabunt, habebunt ipsos iudi­
care potestatem pro causis suprascriptis. Et si iudices inter se iudicare 
ignorarent, extunc in primo colloquio dominos debent interrogare pro eis­
dem causis, ubi ipsis placuerit, et pro econverse sedentes in eodem arbitrio 
iuxta adinvencionem dominorum. 

AGZ. XVIII, 946: Nobil. Georgius Cunath cum fratribus et sororibus 
suis videlicet Nicolao, lohanne, Jachna et Anna de Thuliglowy ex una et 
nobilis Johannes Richcziczski ex altera partibus pro omnibus ipsorum ca­
usis debent ex utraque parte amicos a data presecium in duabus septim. 
in Mosczyska in domo Czyrwonka locare sub expensis viginti marcar, que 
pars non locaret, illa viginti marcas parti amicos locanti succumbet. Dum 
autem ipsa pars non locans per partem a micos locantem pro eisdem viginti 
mare. in ius quodcumque citaretur, extunc in primo termino parere et to­
tam suam causam perdere debet. Et si Georgius Cunath super eandem con­
cordiam fratres et sorores suas habere non posset, extunc omnia solus fa­
cere poterit et quidquid facerit ia hiis dominus Richczyczski contentari et 
satis habere debet. 
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wartej. Sankcja, ów rygor umowny, w sądownictwie polubow­

nym odgrywała podobną rolę, co władza przymusu, którą rozpo­

rządzały sądy państwowe; sprawiała, iż obecność na umówionym 

terminie bądź sadzenie arbitrów nie zależało od widzi mi się stron 

spór wiodących, że wynik sporu wytoczonego przed sąd polu­

bowny był mniej problematyczny, że wreszcie sądownictwo po­

lubowne na Rusi w omawianej epoce brało poważny udział w 

wymiarze sprawiedliwości. Sankcje te były różnego rodzaju. 

W najpowszechniejszym użyciu była kara umowna, zwana w ję­

zyku polskim zakład, zawal, a w terminologii łacińskiej 

- vadium, poena va/lata 1 i charakteryzująca się tym, że stro­

na, która nie dotrzymała warunków umowy na sąd polubowny„ 

obowiązana była zapłacić kwotę pieniężną odpowiedniej wyso­

kości. 2 Wysokość wadiów była różna, od małych kwot: pół„ 

trzech, dziesięciu grzywien począwszy, dochodziła do kwoty kilku 

tysi~cy. 3 Wobec swobody stron w ustanawianiu wadium trudno 

jest znaleźć kryterium, według którego możnaby dokładnie ustalić„ 

t AGZ. XI, 734, 978, 17S6, 3494: .. . vadium alias zakład ... XII, 1909; 
XIII, 847; XIV, 1591; XVI, 374; XVIII, 1101; . RAF ACZ, Dawne prawo sądowe, 
str. 46; Zap. maz. I, 946: ... vadimonium; Zap. czer. 398, 1422; Hel. li, 4229; 
Wyb. zap. wkp. 4S1; Kod. mp. IV, 1331. 

Wadium wyżej wspomniane nie ma nic oprócz terminologii wspólnego 
z wadium zakładanym przez króla względnie starostę między strony pozo­
stające z sobą w walce-AGZ. X], 2052, 2168; RAFACZ, Proces, str. 3; TENŻE„ 
Prawo karne, str. 3S. 

2 AGZ. XI, 726, 734, 1756, 2613; Xll, 1045, 1909: ... que pars non pa­
ret vel non tenebit invencionem, Iuet parti tenenti quinquaginta et quinqua­
ginta Capitaneo; Xll, 2581; Xlll, 847; XIV, 879: ... Si autem aliquis eorum non 
Iocaret suos homines vel non compareret t ermino, succumbat decem marcas 
parti comparenti. XlV, 1795; XVI, 374; XVH, 170, 3672: ... sub impensis dua· 
rum sexagenarum, que pars non interesset vel arbitros non locaret parti lo­
canti arbitros et existenti et que pars arbit r ium uon teneret seu arbitrio, 
satis non faceret, extunc non respondendo d ebet reponere easdem duas 
sexagenas parti tenenti. 

3 AGZ. XI, 726, 1756, 2613; Xll, 1045, 1870, 2581; xm, 847, 2390, 3502, . 
. 3678, 7046; XIV, 870, 2023, 2387; XVI, 374, XVlll, 542; Dok. kuj. i maz. 36,. 
str. 206. Dl. ll1, str. 162-163. 
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kiedy było ono wyższe, a kiedy niższe. Na ogół jednak prakty­

ka sądowa wskazuje, że wadium za niesadzenie arbitrów lub 

niestawiennictwo strony na terminie sądu polubownego było 

niższe od wadium za niewykonanie wyroku względnie ugody, 

że wysokość iego pozostawała w prostym stosunku do wartości 

przedmiotu sporu, że wreszcie było wyższe w przypadkach, gdy 

spór toczył się między wybitnymi osobami. 1 Wadium mogło wy­

stępować w dwojakim charakterze: raz, jako kara umowna w ści • 

słym tego słowa znaczeniu, spotykająca stronę za to tylko, że 

wbrew swemu zobowiazaniu śmiała pogwałcić warunki umowy 2, 

innym razem jako ekwiwalent kosztów, na jakie iedna strona 

naraziła drugą wskutek niedotrzymania warunków umowy. Jasne 

jest, że wadium w ostatnim wypadku nie musiało pokrywać się 

z kosztami rzeczywiście przez stronę poniesionymi, będąc usta· 

nowione w czasie, kiedy nie było wiadome, czy umowa będzie 

pogwałcona i jakie przez to koszty strona poniesie. 3 Wadium 

pierwszego rodzaju występowało z reguły w przypadkach niewy· 

konania wyroku bądź ugody, a wyjątkowo w razie niesadze· 

nia arbitrów względnie niestawiennictwa strony na wyznaczo­

nym terminie. 4 Aby wadium to mogło stać się istotnie poważną 

sankcją, nakazującą wykonanie ugody czy wyroku, na czym stro­

nom z natury rzeczy specjalnie zaleiało, musiało opiewać na wy­

soką kwotę. Stąd to wadia takie ustanawiane były niejednokrot­

nie w znacznej wysokości, co najmniej równającej się, a zwykle 

1 AGZ. XI, 734, 1408, 1530, 2613, 6508; XII, 1870, 2535; XllJ, 584 
3502; XiV, 2023; XVI, 374; XVll, 170. 

z AGZ. XI. 726; XII, 1909, 2581; XIII, 847; XIV, 2387; XVI, 374. 

3 AGZ. Xl. 734: ..• sub vadio quinque marcarum (racione expensarum; 
AGZ, XI. 958; XII, 1870; XIII, 3502; XIV, 180, 2023; XVII, 170; RAPACZ, 

Proees, str. 217. 

4 AGZ. XI. 726, 1635, 1756, 2613; XII, 1909, 2581; XIII. 847; XIV, 
1795; XVI, 374. 

4* 
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iiawet przewyższającej wartość przedmiotu sporu. 1 Drugi rodzaj 

wadium miał przeważnie zastosowanie w przypadkach nakazują­

cych stronie sadzenie arbitrów i stawiennictwo na oznaczonym 

terminie, a wyjątkowo tylko w innych. 2 Wysokość tego wadium 

była stosunkowo niska, a to dlatego, że pomyślane było, jako 

zwrot kosztów stronie, na jakie została narażona przez pogwał­

cenie umowy przez stronę drugą. 3 Koszta te oczywiście nie mo• 

gły być duże. Wadium płacone przez stronę mogło iść na ko­

rzyść strony drugiej lub innych osób; mogło iść na korzyść stro­

ny w całości lub w części. Przy omawianiu powyższej kwestii 

należy odróżnić z jednej strony przypadki, kiedy chodzi o wa­

dium za niesadzenie arbitrów lub niestawiennictwo _strony 

na terminie sądu polubownego, z drugiej-kiedy chodzi o wa­

dium za niewykonanie ugody względnie wyroku. W przypadku 

pierwszym wadium z reguły szło w całości na korzyść strony, 

a wyjątkowo tylko partycypowali w nim arbitrzy, przy czym 

udział ich wynosił połowę odnośnego wadium. 4 Taki podział jest 

zrozumiały z tego względu, że w przypadku powyższym wadium 

z reguły występowało w charakterze ekwiwalentu kosztów ponie­

sionych przez jedną stronę, wskutek niezachowania przez drugą 

t AGZ. XI/_3207; XII, 1873, 3225; XVl, 1171; Hel. U. 354, 3020; lnscr. 
clen. 1241. 

2 AGZ. XI, 734, 958: ... et que pars amicos non locaret, illa pars 
parti pro expensis tres marcas dare debet; Xll, 406, 1870, 3079, 3122, 3176, 
3417, 3882; XIII. 2418, 2565, 2897, 3502; XIV, 1338, 2023, 2866; XV, 3272; 
XVII, 170, 746, 3672: ... sub impensis duarum sexagenarum, que pars non in­
teresset vel arbitros non locaret ••• et que pars arbitrum non teneret. 

3 AGZ. XI, 734, 958; XII, 406, 2219; Xlll, 2418, 2897, 4506; XIV, 1338. 

ł AGZ. XI, 958, 1756; Xll, 406, 1870, 1909, 3176, 3417, 3882; XIV, 
870, 1338: ... Et ibidem quelibet parcium suos arbitros locabit et comparere 
debet, si non extunc tres marcas expense solvat parti comparenti; XIV, 
1795; XVII, 170; XVIII, 946; znamy tylko jedną zapiskę, gdzie podział tego 
wadium następuje między stronę a starostę-AGZ. XI, 2081. 
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stronę warunków kompromisu. W kwestii podziału tego wadium 

między stronę a arbitrów nasuwa się pytanie, czy udział w nim 

mieli arbitrzy obu stron, czy tylko strony zachowującej warunki 

kompromisu? Sprawa ta w przypadku płacenia wadium za nie­

sadzenie arbitrów nie nastręcza żadnej wątpliwości, bo wtedy 

z natury rzeczy udział w nim mieli jedynie arbitrży strony, która 

ich na wyznaczonym terminie sadziła. Pewne natomiast wątpli­

wości nasuwają się w przypadku płacenia wadium za niestawien­

nictwo strony na terminie. Zachodzi bowiem pytanie, czy z pła• 

conego pr·zez nią wadium korzystali również arbitrzy, których 

ona sadziła? Praktyka sądowa w tym względzie nie daje nam 

dokładnych wskazówek. Jedynie okoliczność, że zapiski sądowe 

w tej materii mówią wogóle o arbitrach bez żadnych zastrzeżeń, 

każe przyjąć, że udział w wadium mieli arbitrzy obu stron. 1 

W praktyce poruszona ostatnio kwestia niewątpliwie nie miała 
większego znaczenia; przypuszczać bowiem należy, iż strona,'nie 

stawając na terminie sądu polubownego, nie sadzała również ar­

bitrów. Inaczej przedstawiała się sprawa w przypadkach, kiedy 

chodziło o podział wadium za niewykonanie ugody względnie 

wyroku. W tych bowiem razach wadium mogło iść w całości lub 

w części na rzecz strony lub innych osób. Przypadki, kiedy wa­

dium w całości szło na korzyść strony, względnie kiedy strona 

była zupełnie pozbawiona korzyści z niego, należą do wyjątków. 2 

Zwykle wadium dzielone było między stronę a arbitrów. 3 Moż­

liwy był również inny podział wadium. Praktyka sądowa zna 

przypadki dzielenia wadium po połowie: między stronę a staro­

stę, stronę a starostę i arbitrów, stronę a sąd państwowy, sta-

t AGZ. XIV, 1795. 

2 AGZ. XI, 726, 163S, 2613; XII, 2996; XIII, 2S65, 5880; XIV, 1591; 
XV, 148; XVII, 3672. 

3 AGZ. XI, 892. XIJ, 1873, 2581; XIII, 6574; XIV, 2387. 
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rostę a arbitrów, sąd państwowy a arbitrów, stronę a superarbi-­

tra, - po równej części: między starostę, sędziego grodzkiego, 

arbitrów. 1 

Fakt, że wadia ustanawiane były w wysokich sumach prze­

wyższai-icych niejednokrotnie zdolność płatniczą stron, sprawiał,.. 

że w praktyce ruskiej w częstym użyciu było zabezpieczenie za-

1 AGZ. XI, 3481, 3618; Xll, 1045, 1909: .. .Iuet parti tenenti quinqua-­
ginta et quinquaginta capitaneo; XII, 2996; XIII, 5880; ~XIV, 1591: ... tenere 
dehent sub v

0

adio centum mare., iudicio castri quinquaginta et arbitris toti­
dem; AGZ. XVI, 374. 

W przypadkach, kiedy sąd królewski zusiadał w charakterze sądu po­
lubownego, wadium szło na rzecz strony i króla po [i:Ołowie-XIII, 4444. 

Udział sądu państwowego oraz starosty w k orzystaniu z wadium na­
leży niewątpliwie tłumaczyć ich współdziałaniem przy kierowaniu sprawy na 

sąd polubowny. 

Strony nieskr~powane ża:łnymi przepisami prawa mogły oczywiście 

w umowie na sąd polub0wny przewidzieć inny sposób podziału wadium od 
wyżej przedstawionych. 

Jeżeli chodzi o inne części Pelsld, to ciekawie przedstawiało się zą-· 
gadnienie podziału wadium w Łęczycki em. Z praktyki sądowej łęczyckiej wy­
ni~a, iż istniał tam przepis prawa zwyczajowego, zgodnie z którym wadium 
dzielone było na trzy równe części: między stronę, sąd państwowy i arbi­
trów-Zup. l~cz. II, 1016, 1401; 1981: ... hujusmodi vadii iudicio unam actori 
aliam, arbitris terciam partem solve adam ... sub pena regali; II, 1983: ••. hujus· 
modi vadium fatentes arbitri fore divisum in tres partes iuxt a consuetu­
dinem. Należy nadmienić, iż według prawodawstwa łęczyckiego wadium 
miało moc wiążącą dopiero po wpisaniu do akt sądowych-Const. lunc. str. 
448 (art. 57). Potwierdza to również praktyka- Zap. lęcz. I, 5673; Il, 
1981, 1401. 

Na Mazowszu dość często książe partycypował w podziale wadium 
-Metr. muz, Il, 162; Zup. czer. 398, 1422. 

Praktyka sądowa hrzesko-kuiawska wskazuje nierzadko na wypl.'!dki 
podziału wadium między stronę, arb itrów i sąd p aństwowy-Zap. brzes. kuj. 
1571, 3418. 

Praktyka krakowska w kwestii omawianej miała dużo podobieństwa 

do praktyki ruskiej-Hel. II, 451, 2427, 3006, 3598. 

Praktyka zna również przypadki przeznaczania części wadium „pro 
ecc lesia". Spotykamy to szczególnie w przypadkach, kiedy arbitrami są 
duchowni-Zup. brzes. kuj. 251; Zap. wkp. I, 2292. 
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~płaty wadium przez przedstawienie rękojmi. 1 Inną sankcją, za­

bezpieczającą wykonanie warunków kompromisu, była groźba 

upadku w sprawie. Sankcję tę należy w ten sposób rozumieć, że 

strona nie dochowująca warunków kompromisu, pozwana przed 

sąd państwowy, przegrywała sprawę, której dotyczył kompro­

mis. 2 Czy sądy państwowe zawsze respektowały taką sankcję 

umowną, tego nam praktyka sądowa nie mówi. Strony mogły 

również zobowiązać się do przestrzegania kompromisu podobnie 

jak każdej innej umowy sub fidei et honoris amissione, 3 a tak­

że pod grozą poddania się załodze lub uwięzieniu. 4 

Omówione wyżej sankcje mogły występować łącznie, po­

tęgując w ten sposób pewność stron co do wykonania warunków 

kompromisu. 5 

Do ważności umowy na sąd polubowny, jak każdej innej 

1 AGZ. X], 1756, 3207; XIII, 847; XVI, 374; por. DĄBKOWSKI, Ręko­

jemstwo, str. 94. Często umieszczano w umowach na sąd polubowny klau­
zule, odnośnie dochodzenia wadium w postępowaniu przed sądami pastwo· 
wyroi. Klauzule te miały na celu umowne skrócenie postępowania przed są· 
darni państwowymi i zmieiszenie jego formalizmu - AGZ. XI, 3122; XVIII, 
946; XIX, 3110. Hel. II, 4229, 4254. 

2 AGZ. XI, 2613; XII, 3079: . .,et que pars non paruerit, causam amit­
tet; XII, 3122; XIV, 2387; XV, 48: ... ambe partes debent tenere sub amissione 
cause. 

3 AGZ. V, 68; Xll, 128: ... sub fide et titulo honoris. Zapiski te 
stwierd z ają wprawdzie jedynie fakt umieszczania takich klauzul w sentencji 
ugody względnie wyroku. Ponieważ jednak z reguły wszystkie klauzule kom­
promisu, um „ c riaiące wykonanie wyroku lub ugody, powtarzane były w ich 
sentenc jach, zatem zapiski powyższe wskazują również pośrednio na możli­
wość umieszczania takich klauzul w kompromisie. 

Wyrażenia: ,,sub fidei et honoris amissione", ,,sub fide et titulo 
honoris" kryją w sobie znan ą polskiemu prawu średniowiecznemu insty­
tucję ł a i a n i a, h{d ącą jednym ze Środków umocowania umów. Jeżeli 

strona nie wykonała umow y w ten sposób umocowanej, druga strona miała 
prawo ją łajać. Niew:ykonanie um owy, zawartej pod grozą łajania, powodo­
wało utratę czci-por. DĄBKOWSKI, O utwierdzaniu umów, str. 6, 65 są. 

4 RAF ACZ, Dawne prawo sądowe, str. 350; DĄBKOWSKI, Załoga, str. 11 sq. 

s AGZ. XI, 2613, 3079; XIV, 2387. 
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umowy, niewątpliwie potrzebne było zawarcie jej sine dolo et 

fraude, sine errore, et cum benivola voluntate. 1 

Umowa miała moc wiążącą jedynie w określonym czasie. 

Jeżeli strony w oznaczonym terminie nie załatwiły sprawy przed 

sądem polubownym, to umowa traciła swą moc i nie mogła stron 

wiązać, chyba że zewierała specjalne zastrzeżenie, iż w wypadku, 

gdy na pierwszym terminie sprawa nie zostanie załatwiona, wy­

znaczony będzie drugi termin. 

t AGZ. IV, 9; XI, 1408, 3137; XII, 2S81; Kod. mp. IV, 1331; Hel. I • 
.str. 412-413. 



IV. 

KOMPETENCJA -SĄDóW POLUBOWNYCH. 

Średniowieczne prawo polskie posiada znikomą ilość prze­

pisów, dotyczących kompetencji sądów polubownych. Przepisy 
te posiadają w zasadzie charakter partykularny, ale nie ma żad­

nego, który by regulował kwestię kompetencji sądów polubownych 

w odniesieniu do Rusi. W tym stanie rzeczy materiały z prakty­

ki sądowej są prawie że wyłącznym źródłem, rzucającym pewne 

światło na powyższe zagadnienie. 

Ponieważ, mimo braku ustawowego uregulowania kompe­
tencii sądów polubownych, praktyka sądowa stwierdza załatwia­

nie przez te sądy tak spraw z dziedziny prawa prywatnego jak 

i karnego, nasuwa się pytanie, czy kompetencja sądów polu­

bownych nie pokrywała się z kompetencją sądów państwo­

wych? Na pytanie to należy dać odpowiedź przeczącą, choć­

by ze względu na sam charakter sądownictwa poludownego. Są­

dy polubowne bowiem, działając w charakterze organu stron spór 

wiodących, a więc osób prywatnych, mogły zasadniczo rozstrzy­

gać sprawy, w których jedyi:iie strony były zainteresowane; na• 

tomiast do kompetencji sądów państwowych należały również 

sprawy, w· których interes publiczny wchodził w rachubę. Z po­

wyższego zatem wynika, iż wymiar sprawiedliwości, sprawowany 

przez sądy polubowne w sprawach karnych, był w wielu wypad­
kach, iak się to zresztą później okaże, problematyczny. 

Praktyka sądowa ziem ruskich wskazuje, że sądy polubow-
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ne mogły rozstrzygać wszystkie bez wyjątku spory prawa prywat· 

nego. Z częściej oddawanych spraw pod rozstrzygnięcie tych są­

dów wymienić należy sprawy: spadkowe i działowe, o należno­

ści pieniężne, o zbiegłych poddanych oraz graniczne. 1 W tych 

ostatnich sądownictwo polubowne szczególnie ważną odegrało 

.rolę. 

O ile kwestia kompetencji sądów polubownych w spra· 

wach prawa prywatnego nie nastręcza specjalnych wątpliwości, 

to zupełnie inaczej rzecz się ma, gdy chodzi o sprawy karne. 

Praktyka sądowa wskazuje, że sądownictwo polubowne odgrywało 

w tych sprawach o wiele mniejszą rolę, niż w sprawach prywat-

nych. Badając materiały źródłowe, spostrzegamy, źe najczęściej 

chyba ze spraw karnych oddawane były pod rozstrzygnięcie są­

.dów polubownych sprawy o zabójstwo. 2 Ciekawym jest fakt, 

że praktyka nie daje podstaw do twierdzenia, by w omawianym 

okresie załatwianie tych spraw przed sądami polubownymi napo-

tykało na jakieś trudności ze strony władz państwowych. Dopie· 

ro pod koniec omawianego okresu, a mianowicie konstytucjami 

z roku 1493 oraz 1496 załatwianie spraw o zabójstwo zostało 

1 AGZ. XI, 213, 443, 454, 726, 1408, 1635, 2331, 2596, 3137; XII, 1801, 
3696. 3956, 3961; XIII, 4642; XVI, 217, 574; XVII, 3055, 3744; XVIII, 1992, 
2759i XIX, 1291, 1361, 1967, 2957; zob. przedmow~ do A GZ. ~· XVII, 
str. XVIII. 

Hel. Il, 173; Zap. kal. 366; Zap. maz. III, 1398; Za,,. czer, 737; Zap. 
maz. I, 624. Zap. lub. str. 9; ŁAGUNA, O prawie granicznym, str. 79. 

Należy zazuaczyć. ie na Mazowszu istniały ograniczenia co do odda­
wania pod rozstrzygnięcie sądu polubownego spraw o wadi. . Ograniczenia 
te zostały zniesione dopiero w r. 1532-Jus pol. str. 416, 456, 462; Pom. maz. 
~tr. 300; DĄBKOWSKI, Prawo prywatne, li, str. 442; DUNIN, Dawne mazo­
wieckie prawo, str. 181. 

Odnośne prawa niemieckiego por. BADER, op. cit., str. 46 sq. 

2 AGZ. IX, 72, 74; XI, 2462; XII, 370, 266~, 4108, 4114; Zap. lęcz. II, 
3115; Hel. H, 354, 3020; Kod. wp. V, 246, 2S2. 
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-ograniczone. 1 Ograniczenie, to, jak już uprzednio wspomnieliś­

my, szło w tym kierunku, iż zabójca, mimo polubownego załat· 

wienia sprawr, nie mógł uniknąć kary państwowej. Natomiast 

,konstytucje te nie wykluczały możności oddania pod rozstrzyg­

nięcie sądu polubownego sprawy o zadośćuczyniemie za popeł­

:nione zabójstwo. 

Stosunkowo często również załatwiane były przed sądami 

,.polubownymi sprawy o zranienie i pobicie, rzadziej nieco-spra­

·wy o pożogę oraz sprawy, podpadające pod pojęcie violentia. 2 

Idąc za praktyką innych części Poiski należy przyjąć, że 

1 Jus pol. str, 325 (art. VIII): Item statuimos, quod hornicidae casu­
.ales pro capite nobilium solvant centum viginti marcas, et per unum annum 
et sex septimanas convicti jure in turrirn deputentur, nec turris correctio­

,nem ullo modo evadant, etiamsi cum amicis occisi concordiam quoquo modo 
-inierint; Jus po[., str. 354; V. L. I. 274; RAFACZ, Prawo karne, str. 20; TEN:tl:, 
Proces, str. 4; KUTRZEBA, Mężobójstwo, str. 98. 

2 ACZ. IX, nr. 20: ... super nonnullis litibus, controversiis, displiccnciis, 
,iniuriis, darnpnis, expeosis et interesse occasione mutillacionis, percussionia 
violencie; XI. 152: •.. pro controversiis et gwerris; XI, 465, 957, 1238, 27631 

.... pro tribus vulneribus ipsi Mathie inflictis ... ; XIV, 2337: ..• pro violenciis, 
vulneribus, pro cremacione ... ; XV, 3742: .•. pro sex volneribus cruentis ad 
concordandum; XVI, 3034: ... pro eo quod mutilavit in digitto kmetbonem. 

Podobne sprawy mogły być przedmiotem post~powania przed sądami 
polubownymi w innych czt;ściach Polski. Zap. maz. I, 266a: •.. pro omnibus 
causis sint magne vel parve; Il, 2005: ... pro violencia; Zap. lecz. Il, 4S39: 
... pro vulneribus concordatus est ... Jeden z przepisów prawa łt;czyckiego wy-

• raźnie stwierdza, iż sądy polubowne mogły również rozstrzygać sprawy nąue 
tangunt sanguinen"; Const. Lanc., str. 448. MACIEJOWSKI, Historia prawodawstw, 
V, str. 581; lnsr. clen. 1464: •• .lites et acciones occasione pecussionis et vio­
lente manuum inleccionis et aliarum iniuriarom ... ; Zap. brzes. kuj. 251; Kod • 

. mp. I, 342: ... pro omnibus causis magnis siue paruis videlicet vulneribus et 
wadio ... Przepisy zwyczajowego prawa bartnego w Łomżyńskiem zakazywały 
polubownego załatwienia spraw zarówno prawa prywatnego jak i karnego, 

:,.podlegających kompetencjj sądu bartnego, a wniesionych już przed ten sąd 
-Pr. bart., str. 15-16 {art. 26), 39 (art. 107); TAUBENSCHLAG, Prawo karne, 
-str. 52, 56·. 62, 72. 
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sądy polubowne na Rusi mogły również załatwiać sprawy o kra­

dzież, o rabunek 1 i o naruszenie czci. 2 

Z powyższego jednak nie wynika, by wymienione wyzeJ 
sprawy zawsze mogły być załatwione przez sądy polubowne.­

Wiąże się to z kwestią ścigania z urzędu przestępstw w omawianej 

epoce. Zaznaczyć należy, że polskie prawodawstwo średniowieczne · 

nie określa dokładnie, jakie przestępstwa były ścigane z urzędu,. 

a jakie były wyłączone z pod tego ścigania, a badanie materia­

łów źródłowych prowadzi do wniosku, że w zasadzie wszelkie· 

przestępstwa mogły być ścigane z urzędu. 3 Przy ściganiu prze­

stępstw panowała zasada oportunizmu, t.zn., iż od uznania wła- · 

1 Zap. maz. Ili, 1672: ... pro furto est concordatus; Ili, 1884, 2502 ;· 
Zap. lęcz. Il, 1821: Proposuit Pei.ros ... quod recepit s ibi in via regali currum 
femi yiolenter •.• domini arbitros habeo, per quos sum concordatus ... ; Zap. 
wkp. I, 1412. 

Jeżeli praktyka ruska zna przypadki rozstrzygania przez sądy polu-­
bowne spraw o zabójstwo i pozogę, to należy przyjąć, iż sądy te tym bardziej 
mogły rozstrzygać sprawy o kradz i eż i rabunek. 

2 Insc. clen. 1241: ... amicabiliter concordauerunt pro uituperio a ma-­
tre et aliis uituperiis ... ; Mat. 191; Acta Gap. I, 15. 

Na ogół nawet praktyka innych poza Rusią ziem Polski w tej materii 
jest s::r:czupła. Dowodzi to, ii strony ZRpewne sprawy o cześć oddawały z re­
guły pod rozstrzygnit;cie sądu państwowego. Wyrok bowiem tego sądu da­
wał większą satysfakcję pokrzywdzonemu, jako że był najbardziej miarodajny· 
dla oczyszczenia go w opinii publicznej. 

Odnośnje spraw o naganienie szlachectwa naleiy zaznaczyć, Że mogły 
one być przedmiotem postępowania przed sądem polubownym tylko o tyle, 
o ile chodziło o zlikwidowanie niezgody wynikłej między stronami na sim­
tek wystąpienia z zarzutem nieszlachectwa, Natomiast ze wzglt;du na skutki,,. 
jakie pociągało za sobą to naganienie, strona nie mogła nigdy oczyścić się 

z nagany w drodze postępowania przed sądem polubownym, lecz tylko 
w drodze specjalnego postępowania przed sądem państwowym-Mat. 13, 80; 
Zap. herb., 7, 11, 27, 40, 70; Zap. her. maz., 2, 4, 16; Zap. herald. I, 9, 53, 
SS; Il, 4, 5, 12. 

Obszernie zagadnienie nagany szlachectwa omówione jest w pracy 

SEMKOWICZA pt. Nagana i oczyszczenie szlachectwa w Polsce Xl V i XV wieku •. 

3 BOROWSKI, Ściganie przestępstw, str. 28, 29, 33. 
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· ściwego organu zależało pojęcie sc1gania dalsze prowadzenie 

.sprawy. 1 Nie było natomiast obowiązku podejmowania ścigania 

przestępstw. 2 W tym stanie rzeczy, jeżeli odnośny organ państwowy 

podjął ściganie danego przestępstwa, to strony mogły wówczas co 

najwyżej oddać pod rozstrzygnięcie sądu polubownego sprawę 

odszkodowania za krzywdę wyrządzoną popełnionym przestęp-

·stwem, przy czym sprawca nie uchodził kary państwowej za na­

ruszenie panującego ówcześnie porządku publicznego. 3 Jeżeli 

BOROWSKI, Ściganie przestępstw, str. 3S-36. 

2 Ibidem, str. 33. 

3 AGZ. XI, 465: ... fuisset hcta coocordia amicabilis ita, quod pro 
vulneribus predicto procuratori illatis sex marcas adinvenerunt et domino 
Capitaneo totidem pro pena. Jak widzimy strona, mimo polubownego zała• 
1:wienia sprawy, musiała zapłacić karę na rzecz starosty; cf. AGZ. Xlll, 5937. 
Szereg wypadków podobnych, a dotyczących kradzieży, posiada praktyka 
sądowa innych cz~ści Polski. Strona, mimo polubownego załatwienia sprawy, 
podpadała karze państwowej zwanej „poena furti", ,,chansba"-Zap. maz. III, 
1674: Swanthoslaus de Crzisczki domino vexilifero tres marcas et preconi 
-ecciam Łręs, quia pro furto est concordatus .•. ; III, 1884, 2502; Zap. wkp. I, 
1412: Item Jan tenetur penam furtivam, ... quod concordavit cum domino 
subpincerna etc.; Zap. lęcz. Il, 3498: lt dna Olexina de Sczychouicze unam 
penam furticinii tenetur quod concordiam cum Sanchirz inivit; por. RAFA.CZ, 
Kradzież w prawie łęczyckim, str. 4S; TENŻE, Kara „chążby", str. 4, 6, 9. 

Wyb. zap. wkp. 602: In causa Riczconis cum thezaurario de Dzathco• 
wo, Riczko posuit suos arbitros: Grzimkonem et laroslaum de Cz.alowo, co­
ram quibus cum causa exponeretur, dixerunt, quod contineret penas regias, 
iudicare non possumus nec valemus, sed vos remittimus ad iudicium regium. 
Et prefati arbitri principalit er constituti rec "'gnouerunt, quod sic dederunt 
.ad iudicium... Wynika z tej zapiski, iż sąd poluboway uznał sic; za niekom­
petentny w sprawie, pociągającej za sobą karę państwową, a wi~c w spra· 
wie o przestępstwo ścigane z urzędu. 

Zaznaczyć należy, że na Mazowszu pod koniec średniowiecza prze· 
stc;pstwo zabójstwa lub zranienia, dokonane w miejscu i czasie odbywania 
sądów ziemskich lub wiecowych oraz w drodze na te sądy lub w drodze po· 
-wrotnej, zagrożone było karą państwową zwaną rocznica. Odnośnie powyż­

szych przestępstw istniał obowiązek wystąpienia z pozwem i dalszego popie­
.ranie sprawy, pod groźbą kary rocznicy. Jeżeli więc pokrzywdzony załatwił 
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zaś właściwy organ państwowy nie podjął ścigania względn i e, 

po podjęciu, zaprzestał ścigania, wówczas nie było przszkód do 

załatwienia sprawy przed sądem polubownym. Podobny zapewne 

skutek pociągała zgoda tegoż organu na skierowanie przed sąd 

polubowny. 

sprawę ze sprawcą takiego prz estępstwa przed sądem polubownym, pod legał 

karze rocznicy. Oczywiście za zgodą organu uprawnionego do pobierania tej 
kary można było bezkarnie załatwić spraw~ przed sądem polubownym (RAP'ACZ, 

Kara rocznicy, str. 1-2, 7, 8). 

, 



v_ 
SKLAD SĄDU POLUBOWNEGO. 

Sąd polubowny, zwany w terminologii łacińskiej: arbitrium, 
iudicium amicabile, iudicium amicabile et arbirationis, arbit,,, 

rium dominorum, 1 mógł mieć zarówno charakter sądu jednost­

kowego, jak i kolegialnego, przy czym ostatni przypadek zacho­

dził najczęściej. 

ARBITRZY. 

Sąd polubowny był przede wszystkim reprezentowany przez 

sędziów, zwanych w terminologii łacińskiej: arbitri, amici, boni 

homines, amicabiles composilores, compositores, arbitratores, 

amici concordiae, viri idonei, mediatores, iudices, w terminolo­

gii polskiej - jednacze. 2 

t AGZ. XI, 143, 152; XII, 3127; XVIJ, 4182; XIX, 507; Hel. II, 837. 
Konstytucja z r. 1726 nazywa sąd polubowny sądem kompromisarskim 

- V. L. VI. 490; por. SAWICKI, Assesorowie, str. 11; w prawie czeskim sąd po• 
I ubowny zwany jest „s I ub n i s ud" (BRANDL, Glossarium, str. 315). 

Na oznaczenie sądownictwa polubownego jedna z zapisek sądowych 

używa terminu ius amicabile - · AGZ. XIV, 1345. 
2 AGZ. lV, 17; IX, 20; Xl, 46, 200, 297, 726, 892, 1760; XII, 1928, 1547, 

2126, 2531, 2768, 3225, 3882, 3987, 4108; Xlll, 366, 2390, 4219, 443Q, 5156, 6574, 
7316; XlV, 189 487, 1998, 2647, 3390; XV, 77, 2897, 3573, 3745; XVJ, 155, 487, 
1685, 2185, 2898; xvn, 746, 2743, 3323; XVlll, 542, 916,.1063, 1303, 2759; XIX, 
706, 740, 1296, 1361, 2058, 2551. 

Podobną terminologią posługiwała się praktyka innych części Polski. 
Zap. maz. I, 443, 1180: ... arbitratores ... ; Il, 163: ... istorum compositorum ... ; 
11, 1389: ... arbitros ... ; IJ, 2380: ... amicos ab utreque parte adducere clebent; 
lll, 1135: .,qui arbitri debent eos arbitrare ..• ; Ili, 1279, 1320: ... super bonos 
viros ad arbitrandum ... ; Zap. czer. 34: ... acceperunt ad probos ydoneosque 
viros; 570: .•. receperunt eis mediatores wulgariter gednacze ... ; 2065; Zap. lęcz. 
I, 913, 980: ... super bonos homines ... ; IJ, 448: ... quia ipsi gennaczi skasali ... 
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Liczba arbitrów, zasiadających w sądzie polubownym, nie· 

była ustalona. Skład sądu mógł liczyć jednego 1, dwu 2, 

trzech 3, czterech 4, sześciu 5, ośmiu 6 więcej arbitrów 7„ 

O ilości arbitrów nie rozstrzygał stan czy godność stron 

spór wiodących; niejednokrotnie bowiem dygnitarze oddawali 

spory w ręce jednego lub dwu arbitrów, gdy tymczasem osoby 

niższe stanem lub urzędem składały sąd z większej liczby sę-

II, 834: ... concordatores ... ; 11, 2675; Hel. l, str. 14 (art. 37): ... amicabilis compo..­
sitor (jednacz przyjacielski); Hel. I, str. 412-413: ... tamquam in arbitrurn 
compromissarium arbitratorem, laudatorem diffinitorem, seu amicabilem com­
positorem .•. ; Il, 434, 1895: ... arbitri, mediatores et amicabiles compositores .•. ; 
Il, 2106, 3151; lnscr. clen., 1458; Zap. brzes. kuj. 3408; Wyb. zap. wkp. 1214;. 
Zap. wkp, I, 1336: .•. duos ducere ... iedoacze ... ; I, 1853, 2292; 11, 1185: ... compr,o­
missores amicabiles compositores ... ; Il, 2442; Zap. kal. 222; Kod. Król. str. 
15-16 (art. 7); Kod. mp. l, 23; IV, 1488: ... tamquam arbitri et iudices com• 
promissarij ... ; Kod. wp. 11, 1123; III, 1370, 1461, 1578; V, 138, 533; Kod. poi. 
II, 364; Knigi, 154; Matr. Il, 129; Ili, 1242; Metr. maz. I, 155, 553; Il, 162; 
Roty war. 32, 58; HUBE, Są.dy i ich praktyka, str. 375; DUNIN, Dawne mazo· 
wieckie prawo, str. 227. Należy zaznaczyć, iż litkupnicy zwani byli niekiedy 
„bo n i homines"; DĄBKOWSKI, Litkup, str. 22; LUBOMIRSKI, Jurysdykcja 
patrymonialna, str. 27; BURZYŃSKI, Prawo polskie prywatne, t. I, str. 390. 

W prawie czesldm arbiter był oznaczany terminem „uberman" (ober­
man), a wi«;c terminem, który w prawie polskim oznaczał superarbitra (BRANDL, 

Glossarium, str. 345). Podobnej terminologii zapewne pod wpływem prakty­
ki czeskiej używają zapiski oświecimskie (Knihy osv., 126). 

t AGZ. XI, 41, 1530; XII, 1022; xvm, 3617;;.!XlX, 1291. 

2 AGZ. XVII, 4107. 

3 A GZ. XI, 892; XVI, 2929. 

4 AGZ. XI, 443, 726; XII, 2298; Xlll, 2390, 4439; XIV, 1345; XVJ, 2743; 
xvm, 542. 

s AGZ. XI, 957; Xll, 1642; Xlll, 847, 2390, 3468. 

6 AGZ. XI, 3137, 3207; XII, 2535. 

1 AGZ. Xll, 128, 342Q; Xll, .5768; Zap. lub. str. 4. 

Podobnie przedstawiała się omawiana wyżej kwestia w innych czę­

ściach Polski - por. Zap. maz. ), 443; lll, 1135; Zap. czer. 22; Hel. Il, 434,_ 

3887; Wyb. zap. wkp. 451; Zap. 11Jlcp. I, 1855; Zap. kal. 135. 
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,dziów. 1 Pewien natomiast wpływ na liczbę arbitrów miało ich 

stanowisko w hierarchii społecznej lub urzędniczej. Praktyka 

wskazuje na tendencję do zmniejszenia się składu ~ądu polubow­

nego w _przypadkach, gdy zasiadający w nim arbitrzy byli oso­

nami wybitnymi. 2 Strony bowiem uważały, że sąd, w którym 

zasiadały osoby piastujące wysokie godności, a więc z reguły 
osohy doświadczone, o wysokim poziomie umysłowym, potrafi 

nawet przy szczupłym swym składzie odnośny spór rozstrzygnąć. 

Pewien wpływ na liczbę arbitrów' mógł mieć także rodzaj sprawy. 

W sprawach bowiem więcej sko~plikowanych, jakimi na przykład 

były sprawy graniczne, .- skład sądu polubownego był w zasadzie 

liczniejszy. 3 Kwestia ilościowego składu sądu polubownego stanie 

się jasną, gdy zwrócimy uwagę na fr· ~t, iż w tym zakresie strony 

rr -ały zupełną swobodę. Mogły one według swego uznania po­

), 1erzyć załatwienie odnośnej sprawy większej lub mniejszej licz­

bie arbitrów. 4 Źródła ruskie jak i innych ziem Polski nie dają 
podstaw do twierdzenia, by strony w pewnych okolicznościach 

lub sprawach obowiązane były wybrać taką, a nie inną liczbę 

arbitrów. 

Podobnie jak przy wejściu na drogę postępowania przed 

.sądem polubownym, wola stron odgrywała decydującą rolę 

przy składaniu tego sądu. Rola ta przejawiała się w tym, że 

sąd polubowny nie mógł być złożony bez zgody stron. 5 Arbi­

trzy wybrani przez osobę trzecią bez zgody stron nie mogli re­

prezentować sądu polubown,.,~o, a co najwyżej sąd komisarski, 

.a więc sąd państwowy, gdyby mianowicie osoba ta działała z ra­

mienia władzy państwowej. 

t AGZ. XI, 1530, 2269; XII, 1659, 2260; XIV, 134S; XVll, 3433. 
2 AGZ. XI, 41; Xll, 1396; Xlll, 1991. 
3 AGZ. XI, 2269, 3137, 3207, 3494; XIII, 4443; ' XIV, 820. 
4 AGZ. XI, 892, 530, 17S6; Xll. 5956; XIII, 3468, 6574. 
s AGI.. XI, 726, 892, 1408, 3137; IX, 134; XII, 3696; XIII, 3468, 6S74. 
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W zasadzie strony same wybierały arbitrów. 1 Praktyka są-· 

dowa wskazuje na kilka sposobów wyboru arbitrów. 

Najczęściej strony wybierały arbitrów oddzielnie (divisim) 

po równej liczbie 2; wybór wspólny (in solidum, concorditer, co­

niunctim, communiter) był stosunkowo rzadki. 3 

W przypadkach oddzielnego wyboru, w obawie przed ma­

joryzacją arbitrów jednej strony przez arbitrów drugiej, prze-

t AGZ. XI, 726, 892, 1530, 3137; XII. 1624, 2251; 3176; XIII, 2390„ 
2565, 3468; XlV, 820, 1345; XV, 3674; XVI, 2185; xvm, 524; XIX, 2862; 
Kod. mp. IV, 1219: ... arbitri ••. per partes dudum alias specialiter assumpti, 
nominati et electi ... ; Kod. wp. III, 1370: Kazimirus rex Polonie ..• tanqU:ł ,1 

electus amicabilis arbiter .•. ; Zb. przgw. maz. 319; Kod. mog. 111. 

2 AGZ. XI, 726, 3207; XII, 1624, 2298, 3196; XIII, 2390, 6374; X:~ 
820, 1345; XVlll, 542. 

Również w praktyce innych części ·Polski powyższy sposób wyboru 
arbitrów był najczęstszy; Zap. maz. II, 163; llI, 1135; Zap. czer. '22; W1/b,. 
zap. wkp; 451; Kod wp. III, 1578. 

3 AGI. lV, 17: ... coram Rev. Petro Episcopo spontanea et libera vo­
luntate in Venerabiłes viros dominos ... tauquam in veros et legitimos arbi­
tratores et amicabiles compositores per se conjunclim electos et concordi­
ter nominatos compromiserunt .•. ; IV, 57: ... ipsos quoque in arbitros .•. com-
muoiter elegimus et nominavimus ... ; IX, 20: ... nos quoque in arbitros ... con-· 
corditer elegerunt et nominaverunt ... ; IX, 134: ... sponte et libere unanimi 
voto omnes nos in solidum in arbitros elegerunt.,.; IX, 152; XI, 297, 892,. 
1S30; XII, 1022, 2768; XVI, 648. 

AGl. XI, 46: Eodem die pars utraque comparuerunt Pelka ... et Ywan 
Popel pro causa citata inter ipsos mutuo acceperunt ad concordiam amica­
bilem, ita quod Ywan Popel ponere est obl igatus amicos ipsos et idem Pel­
ka coosentit in ipsos, quod arbitrari debent et medium invenire inter ipsos ..• 
O ile przyjmiemy, Że zapiska powyższa jest zupełna, to będziemy tu mieli 
szczególny "Wypadek, kiedy zasadniczo arbitrów wybiera iedoa strona,. 
a druga z góry ten wybór aprobuje. Zgoda jednej strony na wybranych przez 
drugą arbitrów sprawia, jakoby arbitrów wybrały wspólnie obie strony. 

Wspólny wybór przez obie strony znany był również i w innych zie­
miach Polski-Zap. maz. III, 2654: Mp. kal. 727; Kod. mp. IV, 1219; Kod~ 
•P· lll, 1578; Kod. poi. II, 420. 
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strzegano skrupalatnie, aby obie wybrały po równej ich liczbie 

Stąd to z reguły liczba arbitrów była wtedy parzysta. 1 Przy 

wspólnym natomiast wyborze liczba arbitrów mogła być za­

równo parzysta jak i nieparzysta; 2 nie zachodziła bowiem oba­

wa przed majoryzacją, jako że wszyscy arbitrzy reprezentowali 

każdą ze stron, oraz że strony, wybierając wspólnie arbitrów, 

miały niewątpliwie pewność co do ich bezstronności. 

Możliwe było również, że strony wybierały wspólnie jedne• 

go lub oddzielnie po jednym arbitrze, a ten względnie ci, na mo­

cy upoważnienia stron dobierali sobie innych, stosownie do swej 

woli. 3 Wybór arbitrów przez osoby trzecie należał do rzadkości. 4 

Praktyka zna przypadki wyznaczania arbitrów przez króla oraz 

starostę. 5 

t AGZ. Xl, 726; XII, 2535; Xlll, 847; , XVll, 4107; HUBE, Sądy i ich 
praktyka, str. 375. 

2 AGZ. XIJ, 2768, 3696; XIV, 648. 

3 AGZ. XII, 1408: qui debet esse arbiter unus et cum dominis, quos 
ipse secum assumpserit; XI, 1756: ... et prefati duo arbitri debent ad se vo­
care et recipere super concordiam faciendam quemcunquc voluerint de isto 
districtu; XI, 1770. 

4 Z istoty sądownictwa polubownego wynika, iż taki wybór arbitrów 
musiał mieć za sobą aprobat~ stron. 

s AGZ. XI, 41; XIX, 72, 2541, _2551, 2591; Hel. II, 1168. Na Ma· 
zowszu znana była instytucja arbitrów zwanych „arb itr i de i ud i ci o 
(de iure) recept i" - Jus. pol. str. 387, 419; Zap. maz. III, 1279, 
1398, 2599; Zap. czer. 417, 642, 737, 830, 1222, 2065. Zarówno praktyka jak 
i prawodawstwo mazowieckie nie wyiaśniają nam dokładnie charakteru i is­
toty instytucji tych arbitrów. Arbitrzy ci, jak wskazuje ich określenie, byli 
wyznaczani przez sąd państwowy. Sąd państwowy, zdaje się, wyznaczał tych 
arbitrów w sprawach toczących się przed nim, a odroczonych ad concor­
dandum. Zachodzi pytanie, czy wybór arbitrów przez sąd państwowy był 

wiążący dla stron? Należy przyjąć, że teoretycznie strony mogły odmówić 
przyj~cia arbitrów, wskazanych przez sąd. Przypuszczenie to potwierdza fakt, 
iż tak prawodawstwo jak i praktyka sądowa nie wskazują na istnienie prze­
pisu, uprawniającego sąd państwowy do wyznaczania arbitrów w sposób wią­
żący dla stron. Praktyka sądowa zaś zna wypadki wyznaczania w podob-

5• 
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Prawodawstwo średniowieczne nie posiadało przepis-ów, 

określających, kto mógł sprawować godność arbitra i jakim wi­

nien odpowiadać warunkom. Również praktyka sądowa jak i zwy­

~zaj nie ustaliły w sposób wiążący, jakim wymogom winna odpo­

wiadać osoba wybrana na arbitra. Z tego więc można wysnuć 

wniosek, iż arbitrem mógł być każdy, kogo strony wybrały. Inna 

rzecz, że w praktyce strony wybierały arbitrami osoby, których 

kwalifikacje dawały podstawę do mniemania, że potrafią one 

w należyty sposób spór załatwić. 

Badając zapiski sądowe zauważamy, że bardzo często arbi­

trami są wybierani urzędnicy ziemscy i grodzcy, a mianowicie: 

kasztelanowie, starostowie, podkomorzowie, sędziowie ziemscy 

i grodzcy, wojscy, miecznikowie. 1 

0

nych okolicznościach, tj. w sprawach, toczących się przed sądem państwo­
wym, a odraczanych ad concordandum, arbitrów przez strony-Zap. maz. li, 
163, 1135; Zap. czer. 34. 867, Pewne światło rzuca na tę kwestię fakt, ii 
w przypadkach, gdy „arbitri de iudicio recepti" nie mogli stawić się na wy­

znaczonym na sąd polubowny terminie, strony mogły na ich miejsce wybrać 
innych arbitrów-Zap. czer. 737, 830: Item si aliquis ex predictis arbitris de­
fuerit proptet aliquam absenciam oportunam, tuoc loco absentis unum a1ium 
debent statuere (se. partes). Wprawdzie praktyka mazowiecka nie notuje 
wypadku odmowy przyjęcia przez stronę arbitrów, wskazanych przez sąd 
państwowy, ale jest to zapewne wynikiem liczenia się strony z autorytetem 
sądu państwowego i następstwami, jakie mogły ją spotkać w przypadku od­
mowy przyjęcia arbitra. Następstwa te mogły być dla strony dość przy­
kre, gdyż sąi państwowy mógł w takim razie nie zgodzić si~ na załatwienie 
przez sąd polubowny sprawy przed nim toczącej się, a w następstwie obło· 

żyć stronę, załatwiającą sprawę przed sądem polubownym, karą "jednane". 
Przeciwnie-przyj~cie arbitrów wskazanych przez sąd państwowy miało t~ 
dobrą stronę, iż wydany przez nich wyrok był przez sąd państwowy przede 
wszystkim respektowany, jako pochodzący od osób cieszących się jego za­
ufaniem. Por. DUNIN, Dawne mazowiec;kie pra'llJo, str. 228. 

Nie ulega wątpliwości, że również w praktyce ruskiej zdarzały się 

wypadki wyboru arbitrów przez sąd państwowy-por. RAFACZ, Dawne prawo 
sądowe, str. 46. 

1 AGZ. XI, 213, 297, 734, 957, 1408, 1443; XII, 2260, 2906, 4108; Xlll, 
4443, 7046; XIV, 203; XVI, 314; xvm, 1063; XIX, 2957. 
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Nierzadko obowiązki arbitrów pełnili dygnitarze świeccy 

i duchowni. 1 Dość często w omawianej epoce obowią.zki ar· 

bitrów peł~li: biskup przemyski oraz wojewoda ruski Odro• 

wąż, który, zdaje się, był osobą wielce popularną, skoro wi• 

dzimy go pełniącego obowiązki arbitra we wszystkich zie­

miach Rusi. 2 

Niekiedy na arbitrów powoływani byli również wybitni 

prawnicy. 3 

Praktyka sądowa notuje nie tylko przypadki sprawowania 

godności arbitra przez sędziów państwowych, ale także-zasiada­

dania całego składu sądu państwowego w charakterze sądu po­

lubownego 4• Miało to z reguły miejsce w sprawach wytoczo· 

nych przed sąd państwowy, który z. kolei na prośbę stron rozstrzy­

gał te sprawy w charakterze sądu polubownego. 5 

Praktyka wskazuie, że stan arbitrów zasiadających w sądzie 

polubownym był w pewnej zależności od stanu osób spór wio­

dących; tak więc w sporach między szlachtą arbitrami wybierane 

były w zasadzie osoby stanu szlacheckiego lub duchownego; 6 

Podkomorzy był w zasadzie wybierany arbitrem w sprawaeh granicz· 
nych-AGZ. XII, 3176; XIX, 2984; MĄCIEJOWSKI, Historia prawodawstw, III, 
str. 209. 

t AGZ. XL 41, 2269; XII, 3696; XIX, 825. 
2 AGZ. XI, 957, 1756, 2368; XIII, 128, 1396, 1816; XIII, 1991. Prakty­

ka innych części Polski wskazuje, Że również król sprawował niekiedy 
godność arbitra - Hel. II, 1848, 1851, 2347; por. BADER, op. cit, str. 27. 

3 ACZ. IX, 20; Dl. Ili, str. 160; Hel. II, 4053; Kod. mp. I, 23; IV, 1219. 
4 AG~. XI, 443 (patrz AGZ. XI, CXLI), 2558, 3574, 3604; XlI, 195, 

255, 2769, 4108; Xlll, 4444; XIV, 203. 487, 2337; XV, 157; xvn, 3917. 
5 W sporach wynikłych na tle umów, zawartych w obecności litkup­

ników, ci niejednokrotnie pełnili obowiązki arbitrów (AGZ. XVI, 3584; DĄB­
KOWSKI, Litkup, str. 28-29). Wynikało to stąd, że litkupoicy, jako osoby, 
które znały strony kontraktujące i były świadkami, a niekiedy i pośredni­
kami przy zawieraniu umowy i najlepiej zatem znały stan faktyczny sprawy, 
najodpowiedniejszymi byli clo pełnienia obowiązków arbitrów. 

6 AGZ. XI, 143, 297, 346, 726, 1756; XII, 255, 3769; xm, 3281; XIV, 
412; XVI, 2929; xvm, 1063; XIX, 679. 
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między szlachtą a mieszczanami - szlachta lub mieszczanie i szla­

chta; 1 między mieszczanami - mieszczanie lub szlachta i mie­

szczanie; 2 między szlachtą a chłopami - szlachta. 3 Oczywiście 

jednak wobec braku przepisów, regulujących w sposób wiążący 

kwestię kwalifikacji i warunków arbitrów, a decydującej tutaj wo­

li stron, od ustaleń powyższych zachodziły w praktyce odchy­

l~nia. 4 

Z materiałów źródłowych nie wynika, by w omawianej epo­

ce istniały jakieś ograniczenia w sprawowaniu godności arbitra 

z uwagi na miejsce zamieszkania. Wprawdzie jedna z zapisek sa­

nockich z r. 1443 przewiduje obowiązek stron sadzenia arb'.trów 

z pośród mieszkańców powiatu sanockiego, ale zaistnienie tego 

obowiązku spowodowały same strony przez dobrowoln~ umiesz­

czenie w kompromisie odnośnej klauzuli. 5 Strony, stosownie do 

swej woli, mogły wybrać arbitrami zarówno osoby zamieszkałe 

w tej samej jak i w innej ziemi. 

t AGZ. XI, 2269; Xlll, 6324. 
2 AGZ. XIV, 1340; XV, 2384. 
3 AGZ. XIV, 145. 
4 AGZ. XV, 148: Nobil. Georgius de O strozani Iud ex castr. Leopol. 

Mathias Drang Officialis de Glinyani Georgius de Malczycze, Nawoy de 
Pyothrouicze et Nicolaus Breyczuch civis Leopol. arbitri inter nobilem et 
virtuosam Katherinam consortem olim nobilis Stanislai Slupkego et int r Io­
hannern Przeczslawski... Widzimy tutaj, Że w sporze między szlachtą wśród 
arbitrów zasiada mieszczanin. 

Zap. wkp. l, 1384: ltem iudicium ac ministeriales reco~noscirnus quia 
nobilis domina Ochna Kczanslca parte ex una cum Judeo Man1ino terminum 
receperunt ad dominum Capitaneum, sic quod dictus Judeus Manlinus debet 
petere Judeos Muszconem et Aron ad suam partem et domina dicta domi­
num Capitaneum et aliquos alios ad cQncordon<lum... Z powyższej zapiski 
wynika, Że istniała możliwość zasiadania Ż ydów w gronie arbitrów wespół 
z osobami stanu szlacheckiego; cf. Zap. kal. 727; Acta cap. li, 1284; LUBO­

MIRSKI; jurysdykcja patrymonialna, str. 27, 
5 AGZ. XI, 1756: ... super quam concordiam dominus Skorczowski do­

minum Episcopum Premisliensem ex sua parte debet locare vel alium de 
isto territorio Sanocensi ... et prcfati duo arbitri debent ad se vocarc et re­
cipere super concordiam faciendam quemcunque voluerint de isto districtu ... 
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Arbitrami mogli być również krewni oraz przyjaciele stron. 

Stwierdza to zarówno praktyka, jak i jeden z przepisów statutów 

Kazimierzowskich. 1 

Obowiązki arbitrów pełnili zasadniczo mężczyźni. Przypadki 

sprawowania godności arbitra przez kobiety należały do wyjątków. 

Praktyka ruska notuje dwa przypadki pełnienia funkcji arbitra 

przez kobietę, a mianowicie przez królowę Zofię oraz wojewo­

dz_i~ę Tęczyńską. 2 

Oczywiście, że nieletni oraz umysłowo chorzy nie mogli 

pełnić obowiązków arbitrów. 

Ogólnie o arbitrach trzeba powiedzieć, że wybierano ich 

z reguły spośród osób, cieszących się ogólnym poważaniem wsku · 

tek swych zalet duchowych, doświadczonych i przerastających po­

ziomem umysłowym ogół społeczeństwa miejscowego. 3 Tym też 

należy tłumaczyć częste powoływanie na arbitrów: sędziów, pod­

sędków, starostów - w ogóle urzędników. 

1 Hel. I, str. 14; Kod. Król. str. 15- 16: ... Nos itaque considerantes 
quod amicabiles compositores seu mediatores consanguinei esse consueve· 
runt, declaramus in tali casu testimonium predicti Jacobi pro Cunrado vale· 
re. Przepis ten z pewnymi zmianami wszedł do Korrektury Praw z r. 1532, 
( Corr. str. 74-75). 

AGZ. XI, 2353: Nobilis lurek Czeschicouicz de Bukove et magnilicus 
Petrus de Smolicze Castellanus Sanocensis subdiderunt se amicabiliter com­
posicionem inter se fe cisse realem. lurko submisit se super dominum Capi­
taneum locabitque dominom Petrum fratrem suum eciam circa Capitaneum 
et dominum ..• et Castellanus dominum Johannem Kmitha ab hodie in septi­
mana; por. BALZER, Przewód sadowy, s tr. 170. 

2 A.GZ. XI, 2307: .. .facta est arbitracio ~er serenissimam dominam 
Zophiam Reginam Polonie; XVIIl, 1887. 

3 W skazują na to wyrażenia używane na określenie arbitrów-AGZ. 
XI, 200: ... per viros idoneos ... ; XII, 1408: ... veri et iusti arbitratores ... ; XllJ, 
6574; XV, 2897: .•. debent bonos homines locare ... ; Zap. maz. 1, 266a; Il, 
1504: ... probi homines ... ; III, 1390; Za.p. ezer. 34: •.. ad prebos ydoneosque vi· 
ros; Zap. lęcz. I, 98Q; Hel. li, 434; Kod. wp. Il, 1123: ... per arbilros ab utra­
que parte altercancium electos rite et constitutos, viros veridicos, discre­
tos et honestos, cf. HUBE. Sądy i ich praktyka, str. 37S. 
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Przyjęcie godności arbitra zależało od woli danej osoby. Pra­

wodawstwo średniowieczne nie posiadało przepisów przewidu­

jących obowiązek sprawowania godności arbitra 1• Mimo to wi­

dzimy, że nikt nie uchylał się od sprawowania funkcji arbitra. 

Przyczyna tkwiła w tym, że zwrócenie się do kogoś o przyjęcie 

godności arbitra było równoznaczne z wyróżnieniem go spośród 

miejscowego społeczeństwa, wyrażeniem mu zaufania i stwierdze­

niem, że jest osobą zdolną do bezstronnego traktowania sprawy. 

Zasadniczym obowiązkiem arbitrów było stawienie się na 

terminie sądu polubownego i dołożenie wszelkich starań, mają­

cych na celu załatwienie sporu w sposób zgodny z wymogami 

słuszności i sprawiedliwości. 2 

Jeżeli chodzi o odpowiedzialność arbitrów za niestawienni­

ctwo na terminie, to ta oczywiście mogła istnieć jedynie w sto­

sunku do strony, która ich wybrała, gdyż tylko względem niej 

zobowiązali się do pełnienie funkcji, związanych z godnością ar­

bitra. Wprawdzie źródła wcale nie mówią o takiej odpowie­

dzialności arbitrów, ale to jeszcze nie przeczy jej istnieniu 

Zrozumiałą jest bowiem _' rzeczą, że osoba przyjmująca god­

ność arbitra brała na siebie pewne obowiązki, a wśród tych 

również zobowiązanie stawienia się na terminie rozprawy. Jeżeli 

więc osoba ta rozmyślnie lub bez ważnego powodu nie stawiła 

się i naraziła wskutek tego osobę, która ją wybrała arbitrem, na 

koszty i straty, to oczywiście obowiązana była na jej żądanie 

zapłacić odszkodowanie. 

1 Na brak obowiązku przyjęcia godności arbitra wskazuje równ1ez 
fakt, Że strony proszą odnośne osoby o przyjęcie tej godności-AGZ. XII, 
3696: ... arbitratores per suprascriptas partes ad hoc rogatos ... ; XII, 3956: 
Nobiles... petiverunt nos, ut amicabiliter inter ipsos granicies inveniri ... ; 
XIX, 699. 

2 W praktyce niemieckiej zdarzały się przypadki składania przez ar­
bitrów przyrzeczenia w formie przysięgi odnośnie wykonania nałożonych na 
nica obowiązków (BADER, op. cit,, str. 39; por. KRAUSE, op. cit., str. 32). 
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Odpowiedzialność ta natomiast nie miała miejsca, o ile po 

stronie arbitra zaistniała przeszkoda istotnie uniemożliwiająca sta• 

wiennictwo na terminie rozprawy. W takim jednakże przypadku 

arbiter obowiązany był zapewne zawiadomić w miarę możności 

swoją stronę, aby ta znowu mogła donieść o zaistnieniu tego ro­

dzaju przeszkody stronie drugiej i zwolnić się w ten sposób od 

sankcji przewidzianej w umowie za niesadzenie arbitrów. 

Z kolei wymienić tu należy obowiązek arbitrów · świadcze­

nia przed sądem państwowym o fakcie rozstrzygnięcia odnośne­

go sporu. 1 Widzimy również arbitrów, zeznających bądź samych 

bądź razem ze stronami, do akt sądowych o załatwieniu i sposo­

bie załatwienia odnośnego sporu. 

Sprawowanie godności arbitra było honorowe; za rozstrzy­

gnięcie sporu arbitrzy nie pobierali żadnego wynagrodzenia. Czer­

pali natomiast niekiedy pewne dochody z kar umownych, jakie 

płaciła strona nie dotrzymująca warunków kompromisu. 

Źródłem władzy arbitrów była wola stron, a przeto stro­

ny mogły wyposażyć arbitrów w mniejszy lub większy zakres 

1 AGZ. XVI, 487. 2023, 2024; Zap. maz. I, 558a, 780; 11, 1389; Ili, 342; 
Zap. czer. 417, 1103; Zap. łęcz. 1, 913; ll, 834, 1821; Hel. li, 2106; Wyb. zap. 
wkp. 408; Zap. wkp, Jl, 2242. 

Prawodawstwo mazowieckie faworyzowało arbitrów, zwanych „arb i­
tr i d e i ud i ci o r e ce pt i", gdyż ci w przeciwstawieniu do innyc-h arbi­
trów składali zeznania przed sądem państwowym bez przysi~gi- Jus po!. 
str. 387: Mediatores et arbitri de iure dati inter aliquas partes pro quacun­
qua, controversia componenda, aut divisione facienda, si postea ad judicium, 
pro recognoscenda compositione per eos facta, per aliquem partem fuerint 
vocati judicialiter, extunc deber eis plęna fides adhiberi absque omni jura• 
mento, et sufficit parti arbitros et mediatores ex ejus parte locatos ad jus 
producere. Si vero aliquae partes extra iudicii auctoritatem per certos arbi­
tros suos concordiam aliquam inter se fecerint, extunc pars citata, eandem 
conoordiam negans, aut affirmans contra aliam partem, educit se mediatori­
bus suis, sicut aliis testibus (jus. pol. str, 419); cf. DUNIN, Dawne mazowiec­
lde prawo, str. 228. 
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władzy. 1 Jeżeli więc z jednej strony zakres władzy arbitrów 

zależał od woli stron, a z drugiej strony nie było przepisów, 

upoważniających arbitrów z samego prawa do podejmowania pew­

nych cz:1.mności w zakresie swego urzędu, należy dojść do wnio­

sku, że arbitrzy nie mogli przekroczyć udzielonej im przez strony 

władzy. 2 Jakie w praktyce uprawnienia służyły arbitrom z mocy 

sprawowanego przez nich urzędu, tego nam źródła nie mówią. 3 

Nie ulega wątpliwości, że mogli oni z tego tytułu wydawać zarzą­

dzenia i podejmować czynności kónieczne do załatwienia sporu. 

Inne natomiast czynności mogli podejmować jedynie na mocy 

upoważnień zawartych w kompromisie lub najpóźniej zgody stron. 

Stąd to np. w przypadku, kiedy wadium nie było zastrzeżone 

w kompromisie, arbitrzy, wydając wyrok względnie doprowadza· 

jąc do ugody, mogli je założyć między stronami jedynie za ich 

zgodą. 4 Usankcjonowanie bowiem wyroku czy ugody przy po-

1 AGZ. XI, 726, 892, 1408; Xll, 2581, 3768, 4114; Xlll, 3470, 7046;, 
XIV, 3326; Kod. poi. 111, 204; por. CZACKI, O litewskich i polskich prawa eh 

U, str. 96. 

2 AGZ. XIX, 3066: ... superarbiter absque, consensu parcium termi• 
num reponere non potest, quia superarbiter in tantum suam iurisdiccionem 
extendere potest, in quantum inscripcione compromissi sibi conceditur, in 
maius vero suam iurisdiccionem exteudere non potest... Wprawdzie zapiska 
powyższa pochodzi z r. 1536 i dotyczy władzy superarbitra, niemniej jednak 
może służyć na poparcie wypowiedzianego poglądu, gdyż-po pierwsze, pra• 
ktyka sądów polubownych z okresu, z którego cytowana zapiska pochodzi, 
nie rózni się od praktyki z omawianego okresu,-po drugie, superarbiter był 
sędzią polubownym, różniącym się od arbitra jedynie zakresem władzy; por. 

ŁAGUNA, O prawie granicznym, str. 103; CZACKI, op.cit., 11, atr. 96. 

3 Zapiski zawierają iedynie ogólne wzmianki o władzy arbitrów. 

AGZ. IV, 17, 57: ... in arbitros ... elegimus •. · dantes ipsis omnimodam 
facultatem super premissis cognoscendi, arbitrandi, laudandi et finiendi prout 
ipsis ac nobis melius videretur expedire ... ; IX, 20, 152; Xll, 4114: Nos qui. 
dem receptis a partibus (pro) modo et via inveniendis, prout est expres• 
sum plenam pronuncciandi tamquam amicabiles compositores potestatem ... ; 
Xlll, 3468; Hel. Il, 3151; Kod. mp. IV, 1219; Kod. wp. V, 138; Kod. kr. I, 88. 

4 AGZ. lX, 134; Xlll, 4444; Zap. kal. 1214; Decr, 214. 
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mocy wadium nie było już czynnością zmierzającą do załatwienia 

,między stronami sporu, skoro spór był już _rozstrzygnięty. 

S U P E R A R B I T E R. 

Oprócz arbitrów w składzie sądu polubownego zasiadał nie­

kiedy superarbiter, 1 określany również terminami: mediator, 2 

oberman, 3 obirman, 4 heberman, 5 barman 6, borman. 7 

Superarbitra podobnie jak i arbitrów wybierały strony; za 

ich zgodą mogły go również wybrać osoby trzecie. 8 

Obowiązki superarbitra pełniły osoby wybitne, np. wojewo­

dowie, kasztelanowie, starostowie. 9 

Aczkolwiek, jak już uprzednio zaznaczyliśmy, w składzie 

1 AGZ. XVI, 374, 393, 1171; XIX, 1971, 3046; Zap. maz. Ili, 1398; 
Hel. Il, 3151, 3887, 4229, 4238; Decr. 123; lnscr. clen. 1458; Zap. kal. 451, 
994: ... debet ... eligere archiarbitrum.,.; Kod. wp. Ili, 1460; Acta cap. crac. et 
pl. 227; por. DĄBKOWSKI, Prawo prywatne, Il, st. 445. 

W prawie czeskim superarbiter oznaczany był terminem „nadubrman" 
(BRANDL, Glossarium, str. 165). 

2 ACZ. XIV, 1659; XVI, 3378. 

3 AGZ. XIV, 1659; XVl, 374; Zap. czer. 1615; Hel. I, str. 245 (nr. 228); 
Zap. kal. 727; Wyb. zap. wkp. 451, 994. 

4 AGZ. XJ, 2613, 2665. 

s AGZ. XIIl, 1779, 5156. 

6 AGZ. XIV, 820; Przedmowa do AGZ. XVIII, str. XVIII. 

7 AGZ. XIV, 1340. Terminy: oberman, obirman, heberman, barman, 
berman-pochodzą z języka niemieckiego, a przeszły do ziemskiego prawa 
polskiego niewątpliwie z prawa miejskiego. 

s AGZ. Xll, 2581; Xlll, 1779; XIV, 1659; XVI, 374, 3378; XIX, 1Q71; 

Zap. maz. Ili, 1398; Hel. Il, 228, 3887, 4229; Wyb. zap. wkp. 451, 994; Zap. 
kal. 727. DĄBKOWSKI, Prawo pn;watne, li, str. 445-Autor stwierdza, ie su• 
perarbitra wybierali sami arbitrzy (jadnacze). Twierdzenie to nie znajduje 
poparcia w źródłach, gdyż, jak wynika z powołanych wyżej zapisek, super• 
arbitra wybierały w zasadzie strony. Oczywiście, za zgodą stron, mogli go 
również ¼ybrać arbitrzy. 

9 AGZ. XI, 2613; XII, 3200; XIII, 1779, 5156; XIV, 820, 1340 
XVI, 1171. 
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sądu polubownego mogły zasiadać osoby roznego stanu, to je­

dnak praktyka nie notuje przypadku, by obowiązki superarbitra 

pełniła osoba niższego stanu, ieśli wśród kolegium sądzącego 

znajdował się choćby jeden arbiter ze stanu wyższego. 

Praktyka wskazuje, iż superarbiter zasiadał w składzie sądu 

polubownego przeważnie w sprawach więcej skomplikowanych 

oraz wtedy, gdy stronom specjalnie zależało na rozstrzygnięciu 

sporu przez sąd polubowny. 1 

Obowiązki superarbitra były analogiczne do obowiązków 

arbitrów. I on oczywiście był obowiązany do stawienia się na 

terminie sądu polubownego oraz bezstronnego, zgodnie z wy­

mogami słuszności, traktowania sprawy. I on również niekiedy ze­

znawał do akt sądowych o załatwieniu i sposobie załatwienia 

sporu12 oraz występował w sądzie państwowym w charakterze 

świadka na okoliczność, iż sprawa sporna została załatwiona przez 

sąd polubowny. 3 

Zakres jego władzy i uprawnień, podobnie jak arbitrów, 

zależał od woli stron. 4 W praktyce iednakże strony w kompro­

sie nie określały dokładnie .zakresu władzy superarbitra, a jedy­

nie umieszczały w tym przedmiocie ogólne klauzule. Stąd to za. 

gadnienia tego nie można opracować w sposób wyczerpujący, 

tym bardziej, że posiadamy jedynie szczupłą ilość przekazów 

źródłowych, notujących przejawy władzy superarbitra. W każdym 

razie zakres jego władzy był większy od zakresu władzy arbi-

t AGZ. XI, 3613; XII, 2581; XIII, 1779; XlV, 820, 1340; XVI, 374; Hel. 
1, str. 245 (nr. 228); Zap. maz. III, 1398. 

Jest rzeczą jasną, Że w sprawach skomplikowanych pożyteczną była 

w składzie sądu polubownego obecność osoby, która kierowała tokiem po• 
st~powania i kt óra, posiadając odpowiednie doświadczenie, zdolna była roz­
strzygnąć różne, wyłan i ające się niejednokrotnie, zawiłe kwestie. 

2 AGZ. Xlll, 5156. 
3 AGZ. XIV, 1889. 
4 AGZ. xm, 1779; XVI, 374; XIX, 366; Hęl. li, 3151. 

I 
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trów. Z samego tytułu sprawowania godności superarbitra wy­

pływało prawo przewodniczenia kolegium sądzącemu, kierowania 

tokiem postępowania i wydawania w wypadkach koniecznych 

stosownych zarządzeń. 1 

Poza tym superarbiter rozstrzygał niekiedy spór, gdy arbi­

trzy nie mogli tego uczynić wskutek różnicy zdań lub braku od­

powiednich kwalifikacji. 

Niejednokrotnie strony upoważniały go do wyboru arbitrów 

oraz wyznaczenia terminu sądu polubownego. 2 

Podobnie jak arbitrzy, superarbiter pełnił swoje obowiązki 

bezpłatnie. Jednakże i on partycypował niekiedy w wadium pła­

conym przez stronę nie wykonywującą warunków kompromisu, 

przy czym udział jego w wadium był w zasadzie większy od 

udziału arbitra. 

1 Już same terminy: superarbiter, oberman, wskazują na fakcję super­

arbitra, jako przewodniczącego kolegium sądzącego; por. AGZ. XVI, 374, 
393, 3378; XIX, 3046, 3064, 5065, 3066, 3075; Zap. maz. lll, 1398: ... et dorni­
nus Martinus... super hii erit superarbiter ... ; Hel. I, str. 245 (nr. 228): •.. qui­
li bet ipsorum debet suos arbitros, et unum qointum eligere habent, qui 
ipsis sit superior ... 

Sltoro superarbiter pełnił funkcje przewodniczącego, to z tego oczy­
wiście wynika, iż w składzie sądu polubownego mógł zasiadać tylko jeden 
superarbiter. Jeżeli niekiedy zapiski rnówą o kilku superarbitrach, to wyni­
ka to jedynie z użycia błędnej terminologii na oznaczenie arbitrów (AGZ. 
Xlll, 4443; Zap. kal. 727). 

2 Zarówno wybór arbitrów jak i wyznaczenie terminu następowało 
oczywiście na mocy upoważnienia stron (AGZ. XVI, 393). 



VI. 

STRONY I ICH ZASTĘPCY 

Stronami, w rozumieniu osób oddających spór pod rozstrzy­

gnięcie sądu polubownego, mogły być podobnie jak w postępo­

wania przed sądami państwowymi, zarówno osoby fizyczne jak 

sztuczne. 1 

Postępowanie przed sądami polubownymi w przeciwstawie­

niu do postępowania przed sądami państwowymi nie znało roz­

różnienia między stronami :na powoda i pozwanego. Jest to zrozu­

miałe z uwagi na brak w tym postępowaniu instytucji pozwu 

(żałoby). Dla sądu polubownego nie istniał powód i pozwany, 

pokrzywdzony i obwiniony, a tylko strony spór wiodące, cieszące 

się w zasadzie jednakowymi przywilejami proceduralnymi. Stąd 

to zapiski sądowe na określenie stron używają przeważnie 

wyrażeń: pars una, pars alia, pars altera. 2 Wprawdzie 

spotyka się również określenia aclor i reus, ale jedynie w 

przypadkach, kiedy strony, rezygnując z ' wszczętego już po· 

stępowania przed sądem państwowym, oddają sprawę p Jd roz­

strzygnięcie sądu polubownego. 3 Tu więc jedynie zapiski utrzy­

mują terminologię właściwą postępowaniu przed sądem pań­

stwowym. 

Zdolność do oddania sprawy pod rozstrzygnięcie sądu po­

lubownego i działania w postępowaniu przed tym sądem zale-

t AGZ. lV, 17; IX, 152; RAFACZ, Proces, str. 86; DĄBKOWSKI, Prawo 
prywatne, l. str. 232 są . 

2 AGZ. Xl, 726, 1530, 2081; Xll, 2581; XIV, 3326. 
3 AGZ. XI, 696, 2462; XII, 79; XIV, 1345, 2031. 
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·żała od zdolności do zobowiązywania się według prawa prywa-

1nego. 1 Jeżeli dana osoba mogła względem przedmiotu spo· 

ru zobowiązać się przez umowę, tedy mogła również oddać 

sprawę pod rozstrzygnięcie sądu polubownego. Stanie się 

to zrozumiałe, jeśli zwrócimy uwagę na umowę na sąd po­

lubowny, która, jak już zaznaczyliśmy, zawierała wzajemne 

zobowiązanie stron do oddania ' sporu pod rozstrzygnięcie są­

du ; polubownego i wykonania wyroku względnie ugody przed 

nim zawartej - oraz stanowiła podstawę postępowania przed tym 

sądem. Ponieważ każdy spór ma swój przedmiot, zatem umowa 

na sąd polubowny była zobowiązaniem wzajemnym stron wzglę­

dem przedmiotu sporu. O ile więc strony według przepisów pra• 

wa prywatnego mogły zobowiązać się przez umowę względem 

przedmiotu sporu, to tym samym miały zdolność do oddania spo­

ru o tymże przedmiocie pod rozstrzygnięcie sądu polubownego. 

Nie znaczy to jednak, by osoba niezdolna lub ograniczona 

w zdolności do działań prawnych wogóle nie mogła być stroną 

w postępowaniu przed sądem polubownym. Trzeba bowiem pa­

miętać, że do zakresu działania tego sądu nie należała oce­

na zdolności stron. Była to bowiem ich wewnętrzna sprawa. 

Zatem stroną mogła być nawet osoba niezdolna do dzia­

łań prawnych. 2 Inna rzecz, że wyrok sądu polubownego w takim 

przypadku nie mógł być uważany za prawidłowy i że skutkiem 

tego wejście na drogę postępowania przed sądem polubownym 

z osobą niezdolną lub ograniczoną w zdolności do działania po­

łączone było z pewnym ryzykiem. Jeśli bowiem osoba niezdolna 

nie wykonała wyroku sądu po!ubownego względnie ugody, wtedy 

dochodzenie na tej podstawie odnośnych roszczeń w postępowa-

1 DĄBKOWSKI, Prawo prywatne, l, str. 111 i nast.; por. RAFACZ, Pro· 
ces, str. 86 sq. 

2 W świetle powyższego również infamis, jakkolwiek pozbawiony 
zdolności prawnej, mógł być stroną w postc;powaniu przed sądem polu· 
bownym. 
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niu przed sądem państwowym nie miało widoków powodzenia, 

skoro w toku posb,powania zawsze trzeba było się liczyć, jeżeli 

nie z zarzutem niezdolności procesowej pozwanego, to z zarzu­

tem nieważności kompromisu, a w związku z tym - wadliwości 

wyroku sądu polubownego względnie nieważności ugody. 

Podstawą praw i obowiązków stron była umowa na sąd po­

lubowny. Ona to dopiero stwarzała prawa i obowiązki wzajemne 

stron i to w rozciągłości zależnej od ich woli. Oczywiście te 

prawa i obowiązki nie mogły być sprzeczne z zasadami panują­

cego ówcześnie porządku publicznego. Strona wybierając arbitrów 

miała prawo wymagać od nich bezstronnego traktowania sprawy, 

od strony przeciwnej miała prawo żądać dotrzymania warunków 

kompromisu, a w szczególności stawienia się razem z arbitrami 

na terminie sądu polubownego oraz wykonania wyroku względnie 

ugody, mając do rozporządzenia takie sankcje jak możność ska­

zania na wadium, a nawet utratę przedmiotu sporu. 1 Powyższym 

uprawnieniom odpowiadały analogiczne względem drugiej strony 

obowiązki. Ponadto strony obowiązane były stosować się do zle­

ceń i zarządzeń arbitrów, wydawanych z mocy sprawowanego 

przez nich urzędu i upoważnień zawartych w kompromisie, nie 

chwytać się żadnych wybiegów, zmierzaiących do zapewnienia 

korzystnego dla siebie wyroku. 2 Oprócz tego strony obowiązane 

1 AGZ. XVI!, 4181: Nobilis Dobeslau s heres de Lissyenicze actor at• 
tentavit terminom tercium contra nobil. lohannem Czessaczk:i, quia fecit sibi 
pro se decem mare. fideiubere, quod si arbitrium et sentenciam arbitrorum 
non teneret, quod arbitrium locatum fuerat inter eundem Czessaczki et 
gsum Petrum de Krziwczicze Indie. castr. Leopol. in quibusdam eertis eorum 
centroversiis, que ambe arbitros locare debuerunt, extunc arbitri pro parte 
lohanuis Czessaczki locati nullum finem faci ndo surrexerant, quare lohan· 
nes vadium decem marcar. ad instanciam Petri transgressus est, pro qui­
bus Dobeslaus fideiussit. Czessaczki non paruit. ludicium Dobeslao lucrum 
decrevit in toto et iudicio penam trium marcarum. Zapiska powyższa stwier­
dza odpowiedzialność strony za rozmyślne uchylenie się arbitrów, przez 
nią wybranych, od rozstrzygnięcia sprawy. 

2 AGZ. XIV, 3326; XV, 194. 



- 79 -

były z reguły do osobistego stawiennictwa na terminie sądu po• 

lubownego. Jest to zresztą zrozumiałe choćby dlatego, iż w po· 

stępowaniu przed tym sądem, kończącym się w większości wy­

padków ugodą, wskazana była obecność osoby bezpośrednio za· 

interesowanej, która by, nie narażając się na żadną wobec in­

nych osób odpowiedzialność, mogła decydować się na pewne 

ustępstwa a osobą taką mogła być wyłącznie strona. Prakty­

ka zna jednak instytucję zastępstwa w postępowaniu przed są­

dami polubownymi. Postępowanie to dopuszczało zastępstwo 

stron zarówno przez krewnych jak i przez inne osoby. 1 Zacho• 

dzi wszakże pytanie, czy strona zawsze mogła wystąpić na ter­

minie sądu polubownego przez zastępcę? Nie mogła oczywiście 

tego uczynić, o ile w kompromisie zastrzeżona została osobista 

jej obecność. 2 W innych przypadkach należy się raczej wypo­

wiedzieć za dopuszczalnością zastępstwa strony. W szczególności 

zastępstwo strony przy zawieraniu umowy na sąd polubowny by­

ło niewątpliwie zawsze możliwe. 3 

1 AGZ. IV, 17; IX, 152; XI. 696; Xll, 2219: .•• Et si non pareret Mar· 
garetha virum firmiter locare potest; XVll, 676; Kod. wp. V, 362, 371; Zap. 
brzesk.-kuj. 174: Eciam si Petrus; solus parti n0n interesset extunc commit­
tit causam suam Dzirschconi de Swinld, tanquam solus interesset; Zap, lęcz. 
ł, 1746: ... dans sibi omnimodam potestatem tam concordandi quam eciam 
iudicialiter agendi, si fuerit op0rtunum; Zap. czer. 34. 

2 AGZ. XIII, 847, 5656; XIV, 180; Hel. 11, 434. 

3 AGZ. XI, 1756. 
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śRODKI DOWODOWE 

Postępowanie przed sądem polubownym, podobnie jak po­

stępowanie przed sądem państwowym, znało środki dowodowe. 

Sąd polubowny dopiero na podstawie materiału dowodowego, 

złożonego przez strony, mógł dokładnie poznać stan faktyczny 

sprawy i nabrać przekonania co do słuszności i zasadności ich 

roszczeń i to zarówno w przypadkach, kiedy miał wydać wyrok, 

jak i wtedy, gdy miała być przed nim zawarta ugoda. W inte­

resie zaś samej strony leżało złożyć sądowi takie dowody, któ· 

re by dostatecznie mogły go przekonać o słuszności jej roszczeń. 

Ciężar starania się o dowody i o ich dostarczenie spoczy­

wał wyłącznie na stronach. Źródła nie posiadają wzmianki, któ­

ra by wskazywała na przeprowadzenie dowodu przez sąd z urzędu 1• 

Materiały, dotyczące środków dowodowych, a w szczegól­

ności postępowania dowodowego, są bardzo szczupłe. Stosowa­

nie tutaj analogii z postępowania przed sądem państwowym, wo­

bec zgoła odmiennych zasad i charakteru tegoż postępowania, 

nie jest wskazane. Stąd to zagadnienia powyższego nie można 

1 Mimo braku w materiałach źródłowych odnośnych wzmianek, trze­
ba przyją ~~, Że w posti;powaniu przed sądem polubownym możliwe było prze­
prowadzenie przez arbitrów skrutynium, bądź z mocy upoważnienia zawar­
tego w kompromisie, bądż z własnej inicjatywy. W ostatnim jednakże przy­
padku przeprowadzenie skrutynium mogło być o tyle utrudnione, że strony 
nie mogły być zobowiązane do wykonywania zarządzeń arbitrów, wydawa­
nych przy tej okazji. Trzeba również przyjąć, że skrutynium mogło być sto­
sowane nie tylko w sprawach karnych, lecz również w sprawach prywat· 
nych (np. o granice, o szkody). 
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w sposób wszechstronny oświetlić. Wobec braku odnośnych 

przepisów prawa stanowionego i zwyczajowego, trzeba uznać, że 

o wartości i mocy środka d owodowego decydował sąd według 

własnego przekonania. Wszelako w praktyce niewątpliwie s~d 

polubowny, podobnie jak sąd państwowy, uznawał wyższość do­

wodu z dokumentu od dowodu ze świadków, a tego ostatniego 

od dowodu z przysięgi. 1 

Znany by ł w postępowaniu przed sądem polubownym do­

wód z dokumentu, skoro jedna z zapisek sanockich w odnośnej 

cztcści taką posiada treść: ... sedebamus źn campo... ipsas partes 

exaudientes et visa littera seu privilegiis super sculteciam ville 2 

Dowód z dokumentu był w najczęstszym ui yciu w sprawach o 

nieruchomości. Jeżeli w post~powaniu dowodowym spotkał stron~ 

zarzut, że dokument, który złożyła, jest fałszywy, to oczywiście 

była ona obowiązana dowieść jego autentyczności w sposób dla 

sądu przekonywujący. 3 

O wiele wi~ksze zastosowanie od dowodu z dokumentu 

miał dowód ze świadlców.4 W szczególności w sprawach grani· 

cznych zeznania starców wioskowych miały bardzo duże znacze ... 

nie. 5 Niekiedy wobec braku dokumentów, stwierdzających bieg 
granic ora:r: z powodu zniszczenia znaków granicznych, zeznania 

1 Por. RAFACZ, Proces, str. 156. 
l AGZ. XVI, 27; AGZ. XH, 2906: ... visa littera divisionali ludicis et 

Subiudicis de libro t errestri emanata; XIX, 3047: .•. sufficiencia iura et pre­
sertim privilegia pergamenea regia et Succamerarii vetusta. Rówaież w in­
nych ziemiach Polski znany był dowód z dokumentu- Wyb. zap. wlep. 1214; 
Kod. fIJp. llI, 1460, 1461; Kod. mp. IV, 1219, 1488. 

3 Wprawdzie materiały źródłowe nic konkretnego w t ej kwestii nie 
mówią, ale wniosek powyższy narzuca si«; sam przez się. 

4 AGZ. XI, 3508; XII, 3956; XVI, 27; XIX, 3047; Zap. maz. I, 669; 
Zap. czer. 1692; Zap. l,;ez. li, 4902; Kod. mp. IV, 1488; Kod. flJp. Ili, 1461; 
Acta cap. I, 198. 

5 AGZ. XI, 3508: ... debet ... duos senes alias starcr;e locare pro gra­
niciebus; XII, 3556: .•. et ibi iuzta demonstra.cionem aenum ex utraąue part• 
eductorum i'ranicies limitabimut; XVI, 27. 
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te z konieczneści miały znaczenie decydujące. Starcy ci, pamię­

tając odległe czasy, zeznawali, którędy dana granica biegła, 

względnie do kogo swego czasu odnośna przestrzeń grunh:1 na„ 

leżała. Brak odnośnych materiałów źródłowych nie pozwala w 

sposób stanowczy i wyczerpujący rozstrzygnąć kwestii, jakim wa• 

runkom świadkowie musieli odpowiadać. W każdym razie wąt• 

pliwe jest, by obowiązywały tutaj zasady postępowania przed 

sądem państwowym. 1 Raczej należy uznać, że świadkiem mogła 

być każda osoba, posiadająca wiadomości o spornych faktach. 

Inna rzecz, że sąd, z uwagi na stan świadka, sprawowaną przez 

niego godność, stosunek do stron, źródło posiadanych wiado• 

mości i inne okoliczności, mógł uznać jego zeznania za więcej 

lub mniej miarodajne. 2 

Nierzadko również w postępowaniu przed sądem polubow­

nym był w użyciu dowód z przysięgi.3 W jaki sposób przysięga 

była składana, jakie przy tym obowiązywały zasady, czy należało 

ją złożyć w przepisany sposób i w odpowiednim miejscu, tego 

na podstawie posiadanego materiału nie można rozstrzygnąć. Za­

piski, jakie posiadamy w tej materii, wskazują na składanie 

przysięgi bądź przed sądem państwowym 4, bądź w obecności 

woźnego 5, bądź wreszcie przed delegowanym ze składu sądu 

polubownego arbitrem.6 W sprawach granicznych przysięga by-

1 Por. RAFACZ, Proces, str. 161 sq. 
2 Trzeba pamiętać, że postępowanie przed sądem polubownym po-

zbawione było formalizmu i stąd właśnie względy życiowe odgrywały w nim 

I duż11 rolę. Sprzyjał temu zresztą brak przepisów prawa, regulujących po­
szczególne kwestie w sposób bezwzględnie wiążący. 

3 ACZ. XII, 3956; XVI, 1775, 3104; XVIIJ, 3302; Zap. łęcz. Il, 5722; 
Kod. mp. IV, 1488; RAFAC'Z, Proces, str. 178. 

4 ACZ. xvm, 1360, 1362. 
5 ACZ. XVJ, 1775. Trzeba przyjąć, że w przypadku składania przy­

sięgi wobec organu państwowego obowiązywdy zasady postępowania dowo­
dowego przed sądem państwowym. 

6 ACZ. XI, 3494, 3497; BOROWSKI, Przysięga, str. 34. 
Z tego oczywiście wynika, że przysięga mogła być również złożona 

przed sądem polubownym. 
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ła składana na granicach, gdzie również zasiadał sąd polu­

bowny. 1 

Wspomnieć również należy o charakterze dowodowym tzw. 

wizji. Zdarzało się bowiem niekiedy, że sąd zjeżdżał na miejsce 

szkód, wyrządzonych sobie wzajemnie przez strony i tam sprawę 

rozstrzygał. 2 

1 A CZ. XII, 3956. 
2 ACZ. XIV, 412; XVI, 27: Tandem cum sedebamus in loco iniura· 

rum ipsas partes exaudientes. 
W sprawach granicznych losowanie stanowiło niekiedy surogat dowo· 

du. Zdarzało się to w przypadkach, kiedy strony przedstawiły dowody równo­
wartościowe, a w szczególności, gdy na dowód prawdy powołały starców, 
których zeznania były sprzeczne; wtedy to strona wybrana losem wskazywa­
ła granice (AGZ. XII, 3956). 



VIII. 

ROZPRAWA 

Pod rozprawą należy rozumieć postępowanie przed złożo­

nym już sądem polubownym. 1 

Sądy polubowne, powoływane do życia od wypadku do wy­

padku przez strony pozostające w sporze, nie miały ani nie mo­

gły mieć stałych miejsc i lokali dla odbywania swych posiedzeń. 

Strony, oddając spór pod rozstrzygnięcie sądu polubownego, 

obierały według swej woli miejsce rozprawy. 2 Z tego oczywiś­

cie wynika, że miejsce rozprawy mogło być nawet wyznaczone 

poza powiatem, ziemią względnie województwem, w których 

strony były osiadłe. 3 Źródła wskazują, że rozprawy przea sąda­
mi polubownymi na ogół często odbywały się w miasteczkach 

w domach mieszczan • 01 az w zabudowaniach klasztornych. 5 

Miejscem rozprawy mógł być również dom jednej ze stron. 6 W 

sprawach granicznych w zasadzie sąd zjeżdżał na granice i tam 

też w odpowiednim mieiscu np. penes /apidem inter villas od­

bywała się rozprawa. 7 Miejscem rozprawy mógł być również 

1 AGZ. XlX, 507; Zap. maz. llJ, 2654. 
2 AGZ. XI, 2613; XIII, 3468, 3678; XIV, 1795. 
3 AGZ. XII, 2535; Xlll, 3678; xvm. 2539. 
• AGZ. Xll, 2581; Xlll, 3679; XVll, 646: ... quod arbitros ... hic in dom o 

luenek civis in Premislia locare debent ... ; XVIII, 946: ... i11 Mosczyska in do­
mo Czyrwonka loc,., r e ... 

5 AGZ. Xll, 2535: ... debent parere et locare arbitros apud monacbos 
nigros ... ; XIV, 1795: ... hic Leopoli in claustro Corporis Christi; XIV, 3705: 
... in c1austro Minorum fratrum: XV, 3272; Hel. IJ, 643. 

6 AGZ. Xll, 3127; XIX, 1361. 
7 AGZ. XII, 2125, 2298; XIV, 820; XVI, 217. 
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obóz wojskowy. Przypadki takie zdarzały się w czasie wojny, 

w której brały udział strony spór wiodące. 1 Nierzadko rozprawa 

odbywała się w miejscu i cza ie zhierania się sejmiku względnie 

sejmu. 2 Było to dla stron o tyle wygodne, iż z okazji zbierania 

się sejmiku lub sejmu, mogły łatwiej stawić si~ razem z wybra­

nymi przez siebie arbitrami na terminie rozprawy. Nie ulega 

wątpliwości, że lokal sądu państwowego mógł być niekiedy miej­

scem rozprawy, - w szczeiólności w przypadkach, gdy sąd pań„ 

stwowy zasiadał w charakterze sądu polubownego. 3 

W kwestii terminu rozprawy należy odróżnić z jednej stro­

ny sprawy, wytoczone przed sąd państwowy i odroczone ad con· 
cordandum, a z drugiej-sprawy wprost lub po wycofaniu z Sl\­

du państwowego oddane pod rozstrzygnięcie sądu polubownego. 

W pierwszym wypadku rozprawa bez przykrych dla stron na· 

stępstw mogła być wyznaczona w obrębie terminu, na jaki pro­

ces, toczący się przed sądem państwowym, został odroczony; 4 

w drugim, nie było w tym względzie żadnych ograniczeń. Ter• 

min rozprawy, jak już zaznaczyliśmy był z reguły oznaczony 

w umowie na sąd polubowny. 5 Gdy jednakże strony nie były 

pewne, czy będą mogły stawić się wraz z arbitrami na z góry 

oznaczonym terminie, wówczas w umowie ogólnikowo jedynie 

określały termin rozprawy, pozostawiając dokładniejsze jego usta-

1 AGZ. Xll, 2535: ... Et si bellum fuerit illis temporibus extunc huius· 
modi composicio debet fieri in loco campestri .•. ; XII, 4289. 

2 AGZ. XIII, 7046: ... in convencione affutura .. .locare debent arbitros; 
XIV, 536; XV, 3186: ... in qua convencione cłomini dictas pertes debent con-
cordare; XVIll, 2539: ... est concordatus in convencione Pyolrkovieosi; Decr. 296. 

3 AGZ. Xlll, 3678; Wyb. zap. wkp. 1214; Zap. brzes. kuj. 3608. 
Rozprawa mogła również odbywać sic; .,in loco iniuriarum" oraz „apud 

ministeriałem"; AGZ. Xlll, 4786; XlV, 2023; XVJ, 27. 

4 AGZ. XI, 734, 740; XJI, 932; XUI; 829; XIV, 1833; xvu, 1017; xvm, 
542; Zap. sand. 999. 

5 AGZ. xn, 2251; Xlll, 847; XIV, 870; XV, 3186. 
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lenie późniejszemu porozumieniu. 1 Termin rozprawy wyznaczały w 

zasadzie same strony, ale mogły to czynić również inne osoby, np. 

arbitrzy bądź superarbiter, oczywiście za zgodą stron. 2 Rozprawa 

mogła być wyznaczona zarówno na dzień powszedni jak i świą­

teczny. 3 Termin rozprawy mógł być kilkakrotnie przesuwany, już 

to na podstawie porozumienia stron, już to z przyczyn zastrze­

żonych w kompromisie. Ze względu na panujące wówczas sto­

sunki na Rusi czt;sto przyczyną przesunięcia terminu były zamie­

szki wojenne. 4 Również przyczyną taką mogła być choroba lub 

ważne zajęcie strony, uniemożliwiające jej stawiennictwo na z gó­

ry oznaczonym terminie rozprawy. 5 Strona, po której zaistniała 

podobna przeszkoda, obowiązana była zawiadomić stronę prze­

ciwną i porozumieć się z nią w sprawie wyznaczenia nowego 

terminu rozprawy. 6 

Rozprawa mogła odbyć się zasadniczo wtedy, gdy na oz­

naczonym terminie stawiły się obie strony względnie ich zastęp-

1 ACZ. XI, 2613: ... Et ista locacio arbitrorum debet fieri post avi­
zacionem Boczkonis in duabus septimanis cum duobus nobilibus; Xl, 2744 
2882, Xll, 3768, 3882. 

2 AGZ. XI, 297, 892; XV, 4505; XVI, 393; XVlll, 3618. Również sąd 

państwowy wyznaczał niekiedy termin rozprawy przed sądem polubownym. 

3 ACZ. XI, 726, 734; xm, 2200, 2774, 3468. 
Dokładne, a zarazem ciekawe określenie terminu rozprawy posiada 

iedna z zapisek ziemi czerskiej, która w odnośnej części brzmi: ... Qui arbi­
tri una cum partibus ... in crastino festi sancti Procopij martyris proxime 
venturi debent convenire et causam predictam post solempnia primarum 
missarum debent pertractare (Zap. czer. 2065). 

4 ACZ. X I, 2535. 

5 ACZ. Xlll, 847; Zap. maz. lll, 1909; Zap. czer. 867; Zap. łęcz. l, 3337. 
Jedna z zapisek wskazuje na wypadek, kiedy przyczyną przesu01ęcia rozpra­
wy miała być ,, ~onvencio inter dominos... Regem et Magnum Ducem... ce­
lebra ta" (ACZ. XI, 297). 

6 W razie zaistnienienia zastrzeżonej w kompromisie przyczyny 
przesunięria terminu rozprawy u jednej ze stron, druga musiała się zgo­
dzić na wyznaczenie nowego terminu. W innych natomiast przypadkach 
wyznaczenie innego terminu rozprawy zależało od dobrej woli drugiej strony. 
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cy oraz arbitrzy.1 W razie niestawiennictwa strony na terminie 

rozprawy spotykały ją zastrzeżone w kompromisie sankcie. Prak­
tyka jednak znała szereg przyczyn, wykluczających możność sto­

sowania sankcyj do nie stawiającej się strony. Przyczyny te ied­

aak nie były ściśle sprecyzowane, skoro praktyka na ich ozna­

czenie oprócz ścisłego określenia choroby używa określeń ogól­

nikowych, jak negotium, certa causa.2 Biorąc pod uwagę prak­

tykę innych ziem polskich, możnaby pod powyższymi określe­

niami rozumieć wszystko, co stanowiło istotną przeszkodę w przy­

byciu na termin rozprawy, a w szczególności posługę publiczną, 

nieszczęścia, klęski.3 Praktyka wskazuje, że strona u której za­

szła podobna przeszkoda obowiązana była, w miarę możności 

przed terminem rozprawy, zawiadomić o tym stronę przeciwną 

względnie inną osobę bezpośrednio zainteresowaną, a następnie 

przedstawić odpowiedni dowód dla stwierdzenia niemożności sta• 

wienia się na terminie rozprawy. 4 Jaki dowód musiała strona 

t Wprawdzie strony mogły umieścić w kompromisie klauzulę, upo• 
waż niającą arbitrów do rozstrzygni~cia sprawy nawet w ich nieobecności, 
ale wątpić należy, czy się to w praktyce zdarzało ze względu na koniecz­
ność poinformowania arbitrów o stanie faktycznym sprawy i złożenia stoso• 
wnych dowodów-cf. AGZ. IV, 17; IX,152; Kod. mp. lV, 1331. Jeśli chodzi 
o prawo niemieckie, to prawo to dopuszczało w pewnych wypadkach wyda­
nie przez polubowny wyroku w nieobecności strony (BADER,_ op. cit., str. 50); 
KRAUSE, op. cit., str. 35. 

2 AGZ. Xlll, 847, 5656. 
3 Zap. maz. lll, 1909, 2410: ... et si aliqua pars ... tuac temporis ardua 

necessitate preventa fu erit , tunc ecciam alia pars partem absentem non 
debet dampnificare; Zap. czer. 867; Hel. Il, 434: ... si vero que pars ibidem 
uoo comparuerit, tunc comparenti C marcas vadij soluere habebit excepto 
eo; quod allegaret negocium regale vel infirmitatem; U, 643; Ul. 1251; Acta 
cap. I, 198. 

4 AGZ. Xlll, 847, 565ó: ... Et si alique parcium ad eandem concor-
41.iam fieri non potuerit, extunc in una septimana debet avisare et certifica­
re partem, quod non potest ob certam causam ieteresse; XIV, 180: ... Si vero 
aliqua pars non costitueretur vel volens esse tum absens, pars scitum ante 
1u1am ebdomanam non dederit, extunc Yadium predictum incurrat; Zap. maz. 
Ul. 1909; Hel. li, 643. 
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złożyć na udowodnienie powyższej okoliczności, na to źródła 

ruskie nie dają nam odpowiedzi. Przez analogię jednak do prak­

tyki krakowskiej, bardzo zbliżonej w kwestiach sądownictwa po­

lubownego do praktyki ruskiej, możnaby przyjąć, że takim do­

wodem, wśród wielu innych bliżej nam nieznanych, mogła być 

przysięga. 1 Zachodzi pytanie, czy strona zawsze mogła z przy­

czyn wyżej wymienionych i tym podobnych nie stawić się na 

terminie rozprawy bez narażenia się na sankcje, przewidziane w 

kompromisie, czy tylko wtedy, gdy w kompromisie istniało wię­

cej lub mniej sprecyzowane zastrzeżenie, które przewidywało 

okoliczności, usprawiedliwiające niestawiennictwo? Przekazy źró­

dłowe tego nam nie wyjaśniają, a stwierdzenie intencji, jaką 

strony kierowały się w tym względzie przy zawieraniu kompro­

misu, jest obecnie niemożliwe. Wszakże względy życiowe, które 

w postępowaniu przed sądami polubownymi odgrywały dużą ro­

lę, każą przyjąć, :ie strona zawsze z ważnych powodów mogła 

bez przykrych dla siebie następstw nie stawić sią na terminie 

rozprawy. 

Strona również odpowiadała za niestawiennictwo arbitrów 

na terminie, podlegając sankcjom przewidzianym w kompromisie. 

Jak daleko sięgała ta odpowiedzialność, tego na podstawie po­

siadanych żródeł dokładnie ustalić nie można. W każdym razie 

trzeba przyjąć, że strona odpowiadała za niestawiennictwo arbi­

trów tak wynikłe z jej winy, jak i wówczas, gdy arbitrzy nie sta• 

wili się na rozprawie bądź świadomie bądź bez usprawiedliwio­

nych powodów. Zatem tylko przyczyny istotnie uniemożliwiaiące 

arbitrom przybycie wykluczały odpowiedzialność strony; w tych 

razach jednak należało, w miarę możności przed terminem roz­

prawy, zawiadomić stronę przeciwną o niemożności sadzenia ar­

bitrów. Uwagi powyższe dotyczą tylko przypadków, kiedy od-

1 Hel. 11, 434; Ul. 112S1: ... llle vero, qui non potuerit concordie inte­
resse propter aliquam legitimam causam, hanc iuramento affirmabit. 
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nośna klauzula kompromisu zawierała jedynie opatrzony odpo­

wiednią sankcią obowiązek stron do sadzenia arbitrów na termi­

nie rozprawy bez żadnych dodatkowych zastrzeżeń. 1 W innych 

natomiast wypadkach strony, umieszczając w kompromisie szcze­

gółową klauzulfi, mogły tę odpowiedzialność stosownie do swej 

woli bądź ograniczyć bądź rozszerzyć. 2 

Strona obowiązana była sadzić na terminie rozprawy arbi· 

trów wymienionych w kompromisie. Sprowadzenie w charakterze 

arbitrów innych osób było równoznaczne z niesadzeniem arbi­

trów i powodowało sankcię przewidzianą w kompromisie. Innych 

arbitrów, niż wymienionych w kompromisie, mogła strona sadzić 

jedynie wówczas, gdy jej przeciwnik na to się zgodził lub gdy 

w kompromisie istniała stosowna klauzula. 3 

Oprócz stron i arbitrów niekiedy czynnikiem koniecznym 

na rozprawie były również inne osoby. 4 Przede wszystkim nale­

ży tu wymienić podkomorzego, który w sprawach granicznych 

wyznaczał według wskazówek arbitrów granice między posiadło­

ściami, dzi ałając w charakterze urzędu rozgraniczającego,5 a na­

stępnie starców (senes, scioli viri}, którzy w tychże sprawach 

stwierdzali bieg granic. 6 Niekiedy na rozprawie był również obe­

cny woźny, który miał poruczone pełnienie pewnych czynności, 

np. w sprawach granicznych, ogłaszanie na narożnikach o wyty-

t AGZ. Xll, 406, 1909, 2581; Xlll, 2390; XIV, 870; XV, 77. 
2 AGZ. XII, 2298, 3176: .. . sub expensis decem marcarum, que pars 

suum amicum no n locaverit, succumbet part i locanti, illam locacionem null.­
lomodo evadendo, dem pta mo rt e amicorum ... 

3 AGZ. XI, 297, 2365: ... et si aliquem arbitrorum prius nominatum et 
descriptum aliqua locare ve l habere non poterit, in locum ipsius poterit 
alium locare; Zap. czer. 867. 

4 O tym, czy obecność tych osób na rozprawie była konieczna, de· 
eydował kompromis. 

s AGZ. XV, 194; XVI, 374. 
6 AGZ. XI, 3508; Xll, 3956; XIV, 3326; XV, 194; XVI, 374; Zap. lub. 

atr. 18. 
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cieniu granicy. 1 Na rozprawie mogli być nadto obecni krewni 

i znajomi stron, jak również osoby specialnie przez nie proszo· 

ne dla asystowania w charakterze świadków. 2 

Prawodawstwo polskie nie posiadało przepisów normują· 

cych choćby w sposób ogólny tok rozprawy i stąd należy przy­

jąć, że, w braku odmiennych zastrzeżeń w kompromisie, wola 

sądu polubownego była w tei mierze decydującą. Wiadomości 

dotyczące rozprawy są dość szczupłe i stąd to nie można w spo­

sób dokładny przedstawić iei normalnego przebiegu. Skoro stro­

ny, arbitrzy i inne osoby, których obecność była konieczna, zja­

wiły się na wyznaczonym na rozprawę terminie i miejscu, sąd 

polubowny przystępował najpierw do wysłuchania stron. 3 Z na­

tury rzeczy wynika, że sąd udzielał najpierw głosu stronie, któ­

ra występowała z roszczeniem, a następnie stronie przeciwnej. 

Jeżeli strony występowały z roszczeniami wzajemnymi, wówczas 

zapewne sąd decydował o tym, która z nich pierwsza miała 

przedstawić swoje żądani.a. Na poparcie swoich twierdzeń strona 

mogła zaofiarować odpowiedni dowód.4 Poniewai. najczęściei 

sprawa była rozstrzygana w jednym terminie, zaofiarowanie te 

musiało być w zasadzie rzeczywiste, tzn. że strona, powołując 

si~ np. na dowód z dokumentu, winna była odnośny dokument 

złożyć, a ofiaruiąc dowód ze świadków winna była mieć ich na 

rozprawie. W toku przeprowadzania dowodu strona przeciwna 

moiła, podobnie jak w postępowaniu przed sądem państwowym, 

1 AGZ. XIV, 2515; XIX, 2957; Zap. maz. 1, 669. 
Niekiedy woźny, asystując przy rozstrzyganiu sprawy, miał za zadanie 

złożyć o tym relacjQ do ksiąg sądowych (AGZ. XVI, 1775). 
2 AGZ. XI, 1871; XIV, 3326. Strony, sprowadzając te osoby na roz­

prawę, zapewniały sobie środek dowodowy na wypadek, g-dyby si:;rawa, roz­
strzygnięta przez sąd polubov·~., , z tych lub innych wzgh;dów, wytoczona 
została przed sąd państwowy. 

3 AGZ. IX, 21; XI, 2613; XII, 4114: ... auditi1qllle parcium propo1itia ..• ; 
XVI, 27: ..• ipsas partes exaudientes; Wgb. zap. wkp. 1214. 

4 AGZ. XVI, 27; Wyb. zap. 111kp. 1214. 



występować z odpowiednimi zarzutami, np.: fałszu dokumentu, 

przekupienia świadków. Skoro stan faktyczny sprąwy został wy­

jaśniony, sąd przystępował do wydania wyroku względnie godze­

nia stron. 1 

Zasadniczo rozprawa mogła si~ odbyć iedynie w ter­

minie, oznaczonym w umowie na sąd polubowny, a odrocze­

nie jej możliwe było tylko z przyczyn w tejże umowie wy­

raźnie zastrzeżonych względnie za zgodą obu stron. W tym sta­

nie rzeczy, jeśli sąd z urzędu lub na żądan!e jednei tylko stro­

ny, w braku wspomnianych zastrzeżeń w kompromisie, odroczył 

rozprawę i na innym terminie wydał wyrok, wówczas strona dru­

ga mogła tego wyroku nie uznać, jako wydanego z pogwałceniem 

kompromisu. Przyczynami odroczenia rozprawy najczęściej prze· 

widywanymi w kom pro misie były: niemożność rozstrzygnięcia 

1 Odnośnie spraw granicznych należy podkreślić, Że posb;powanie 
w tych sprawach było analogiczne do postępowania przed sąd•m państwo· 

wym, ale tylko w przypadkach, gdy w charakterze tego sądu występował pod­
komorzy (por. RAFACZ, Proces, str. 19). Tok iego był następujący: 

W oznaczonym terminie strony wraz z arbitrami zjeżdżały na grani­
ce. Tamże sąd polubowny, po wyjaśnieniu sprawy i rozważeniu dowodów, 
złożonych przez strony, przystępował do do wytyc.zania granic, kierując się 
bąd:r. wskazów.1<:ami strony, której przyznał aktorat bądź wskazówkami spro­
wadzonych przez strony starców. 

Trzeba przyjąć, ie zasadniczo sąd przyznawał aktorat t~j stronie, 
która złożyła lepsze dowody (ACZ. XIX, 3066). Gdy strony założyły równo­
wartościowe dowody lub nie złożyły ich wcale względnie sprowadzeni przez 
nie sta ·cy składali wręcz sprzeczne zeznania, wówczas sąd przyznawał ak­
torat stronie wskazanej losem (ACZ, Xll, 3956). 

Sypame granic odbywało się z reguły przy współudziale podl..omorze• 
go. W przypadkach takich podkomorzy, działając w charakterze un.ędu roz­
graniczającego wiódł granice według wskazań sądu polubownego (ACZ. XV, 
191; XVI, 274). 

Zdarzało się równier, ie podkomorzy pełnił dwie funkcje: arbitra 
względ.1ie superarbitra oraz urzędu rozgraniczającego (ACZ. XIX, 2957, 2962, 
3046, 3063, 3066). 

Często przy sypaniu granic był obecny woźny, pełniąc poruczone mu 
czynności (ACZ. XlX, 2957, 2962, 3046; Zap. lub. str. 30, 99); ŁAGUNA, 

O prawie graniczngm, str. 79, 102; PACIORKOWSKI, Reguła processu:s grani."' 
cialis, str. 76. 



sprawy wobec przeznaczenia na jej załatwienie zbyt krótkiego 

czasu 1 oraz konieczność zasięgnic;cia przez arbitrów informacji, 

co do sposoau rozstrzygniCccia sprawy bądź w sądzie państwo· 

wym bądź u pewnych kompetentnych osób. 2 

t AGZ. XII, 297; XIV, 2647; Zap. maz. 111, 2654; Zap. lub. str. 10. -
2 AGZ. XIII, 3470: ... Et si iudices causas iudicare non poterint, de­

bent in colloquio dominos interrogare, ubi ipsis melius videbitur. Et econ­
verso recepta apud dominos interrogacione, debent convenire ad eundem 
locum vieeversa et extunc sedentes in eodem arbitrio et iudicio debent ip­
sos firmc iudicare. Często sąd polubowny zwrącał się o informację do wo· 
iewody ruskiego (AGZ. XIV. 1998, 3326); Zap. czer. 468: propter vudacio· 
oem aquarum.l' 



IX. 

WYROK 

Badania źródłowe wskazują, że w wyniku rozprawy przed 

Sł\dem polubownym dochodziło bądź do wydania wyroku bądź 

do zawarcia ugody. 

Nieścisłość terminologii zapisek z praktyki sądowej sprawia, 

że niejednokrotnie trudno z całą stanowczością orzec, czy w kon· 

kretnym przypadku mamy do czynienia z wyrokiem sądu polu• 

bowuego, czy z ugodą przed nim zawartą. 1 Dowodem t~go jest 

choćby to, że takie terminy, jak: arbitrium, decretum, laudum, 

senłentia, inventio, d il/initio arbitrorum, używane najczęściej na 

oznaczenie wyroku 2
, nie rzadko spotkać można w zapiskach do· 

tyczących ugody. 3 Nieliczne jedynie zapiski nie sprawiają trud-

13 AGZ. XI, 46, 2269, 2613; Xll, 2815, 3420; Xlll, 4506; XIV, 664, 
1340; XVlII, 1063, 1478, 1513; XIX, 1426; Zap. czer. 1422; Zap. łęcz. I, 3943; 
Hel. II, 3151; lnscr. clen. 1458; Zap. wkp. I, 2291. 

2 AGZ. IV, 17; IX, 152; XI, 2269; XlV, 1345: ... edictum alias vyrzt:­
czenya; XIV, 3390; XVII, 4182; XVIII, 422, 1513, 1887; XIX, 740; Zap. maz. 

111, 342, 2135; Hel. I, str. 412-413; li, 4266; Kod. mp. U, 558; lV, 1219, 1331; 
Kod. wp, III, 1579; V. 246: ... decretum compromis.;oriale; V, 453; Kod. maz. 
179; Matr. I. 1166; Acta cap, crac. et. pl. 323; Knihy osv. 133: ... mocznym 
vyrokyem. 

3 AGZ. IV, 56; IX, 20, 134; XII, 3420; XV, 77; Wyb. zap. wkp. 1214; 
lnscr. clen. 1458. Również takie terminy, jak: arbitri, arbitratio, arbitramen· 
tam, ad arbitrandam, amici, amicabiles compositores, concordia, compositio 
amicbialis, ad concordandum, wskazują raz na wyrolc innym razem na ugodę. 
. AGZ. IV, 9; XI, 46, 346, 978, 2269,3130; XII, 1873, 2815; XIII 4506; 

XIV, 1340, 2866; XVlII, 542, 1063, 1478, 1513; Zap. czer. 1422; Hel. II, 3151 ; 
lnscr. clen. 1458; WlJb. zap. wkp. 1214; Zap. wkp. I, 2291; Kod. mp. IV, 1219. 

Niekiedy praktyka sądowa na oznaczenie faktu załatwienia spor 
przez sąd polubowny, bez względu oa to, czy w odnośnym przypadku cho-
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ności w rozstrzygnięciu kwestii, czy w konkretnym przypadku 

chodzi o wyrok, czy o ugodę, zawierając w tym względzie ed­

rębne wyrażenia . Posiadają one już to takie wyrażenia, jak: dif­

finire iudicialiter1, decernere iudicialiter2, agere iudicialiler tam­

quam in iure3, iudicare pro omnibus causis', iudicare tamquam 

de iure5, discutere sicut ex iure6, invenire velut de źure7, con­

cordari sicut de iure8, iuridice sentenłiare9, per modum iuris 

iudicandi10 - już to takie, jak: arbitrio per modum concordiae 

facto 11 , amicabiliter concordare12, amicabiliter componere13, per 

modum concordiae componere 14, modo amfrabili, concordiali 

more. 15 Sens pierwszych wyrażeń wskazuje na załatwienie sporu 

przez arbitrów w sposób właściwy sądowi państwowemu.16 Po­

nieważ sąd państwowy z reguły rozstrzygał spór wyrokiem, za• 

tern wyrażenia te dotyczą przypadków, kiedy chodziło o wyrok 

sądu polucrwnego. Treść następnych wyrażeń wskazuje na ugodę 

zawartą przed sądem polubownym. 17 

dzi o wyrok, C'lY o ugodę, używa takich term inów, jak: arbitrium, arbitraiio, 
arbitramentum, concordia; AGZ. VI, 143; XI, 267: ... racione arbitracionis 
f acte; XI, 569, 2269; Item eo dem die arbitrium et concordia f uit /acta; XI, 
2744, 3 20; XIV, 1340; Zap. czer. 861; Zap. kal. 54; Kod. maz. 179. 

t AGZ. XI, 346, 2 AGZ. XI, 726, 3618. 
3 AGZ. XII, 2581. 4 AGZ. XIII, 3468, 7316. 
5 AGZ. XI!, 2815; XIII, 4439; XVlll, 542. 6 AGZ. xm, 4406. 
1 AGZ. XIV, 1833. 8 AGZ. XIV, 2866, 3326. 
9 AGZ. XVI, 217. to AGZ. XVI, 333: Hel. II, 3020. 

11 AGZ. IV, 56. 12 AGZ. XI, 726; XVI, 217. 
13 AGZ. XII, 2581; Zap. maz. I, 2774; Hel. II, 2106; Zap. sand. 826. 
t4 AGZ. XVI, 333; Hel. II, 4229.. 15 AGZ. XIX, 2957. 

16 Trzeba pami~tać, że takie wyrażenia zapisek, jak: de iure, iudiciali­
ter, iuridice. wskazują z reguły na sąd państwowy. 

17 Wynika to nadto z faktu, ie wyraieuia te przeciwstawiane są nie­
kiedy wyrażeniom używanym na określenie wyroku. Strony bowiem często 
umawiały się, źe w razie niedojścia do skutku ugody przed sądem polubow­
nym, sąd ten mi wydać wyr k - AGZ. XVI, 217, 333: ... qui de omnibus 
differenciis per modum concordie inter prefatos ••. debent componere. Si noa 
poterint facere uuionem, e:dunc arbitri habebant facultatem easdem caua aa •• 
per modum iuria iudicaudi ..• 
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Skoro sąd polubowny uznał sprawę za wyjaśnioną, przystę­

pował do wydania wyroku. Żródła nie dają nam dostatecznych 

wiadomości, dotyczących wyrokowania. Przyjąć należy, że wyrok 

zapadał większością głosów, zasiadających w sądzie arbitrów, chy­
ba że w kompromisie zastrzeżona została jednomyślność. 1 

Stwierdzenie istnienia wspomnianych wyżej zapisek ma istotne zna­
czenie dla omawianego zagadnienia. Zapiski te bowiem niedwuznacznie 
świadczą, że sąd polubowny mógł wydać wyrok w ścisłym tego słowa zna­
czeniu lub doprowadzić do ugody stron, a tym samym chronią przed przy­
jęciem tezy, iż sąd ten w omawianej epoce nie był w ścisłym tego słowa 
znaczeniu organem sądzącym, a tylko pełnił rolę pośrednika między strona­
mi spór wiodącymi bądź nakłania jąc je do zawarcia ugody bądź formułnjąc 
sentencję lilcwidującą spór, która wiązała strony dopiero z chwilą jej przy­
jęcia. Por. DĄBKOWSKI, Prawo prqwatne, U, str. 438 i n.; TENŻE, Zemsta, str. 
12 sq. Autor, utożsamiając ugodę (jednanie) z sądem polubownym, nie od­
różnia tym samym wyroku sądu polubownego od ugody przed nim zawartei. 
Podobnie-HUBE, Sądlj i ich praktyka, str. 375; TENŻE, Prawo polskie w wieku 
trzgnastqm, str. 450. 

1 Materiałów w tej kwestii źródła ruskie nie posiadają. Popierają 

jednak wypowiedziany wyżej pogląd źródła, dotyczące innych ziem Polski. 
Np. Zap. maz. 111, 1398 stwierdza, że strony, wycofując sprawę z sądu pań ­

stwowego dla załatwienia jej przed sądem polubownym, wybrały czterech 
arbitrów oraz piątego superarbitra, a to dlatego, ,,quia •.• causa ad iudicium 
non debet reverti". Jaki jest sens t ej zapiski? Jaką gwarancję dawał udzia ł 

superarbitra w składzie sądu polubownego, Że spór będzie rozstrzygnięty? 

Otóż, ponieważ w praktyce arbitrzy strzegli interesu strony, która ich wy· 
brała, więc w przypadku niniejszym, gdyby st rony wybrały tylko czterech 
arbitrów (każda po dwóch), wówczas mogłoby się zdarzyć, Że dwóch arbi­
bów żądałoby takie j, dwóch natomiast innej sentencji wyroku i sprawa po­
zostałaby nie rozstrzygnięta. Udział superarbitra w składzie sądu dawał gwa­
rancję, że jedna z proponowanych sentencyj zyska większość kolegium sę­
dziowskiego i wskutek tego stanie się sentencją wyroku. Jedynie przy ta• 
kiej interpretacji ma sens cytowana zapiska, a z interpretacji tej wynika, że 
wyrok sądu polubownego miał zapaść większością głosów. 

Ul. 10148: ... et quidquid iidem octo persone inter dictas partes fece­
rint, hoc eedem partes ex utraque parte debent sub vadio XX marcarum 
sustinere ac pro rato habere; et si dicte octo persone in unum in eausa 
huiusmodi concordari non poterint, tunc nonam personam possunt coassu­
mere et semper finem cause eiusdem facere habebunt... Z zapiski tej rów­
nież nie wynika, jakoby wyrok sądu polubownego musiał uzyskać aprobatę 

całego bez wyjątku kolegium sędziowskiego. Jeśliby bowiem przyjąć, z 
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Oczywistą jest rzeczą, że wyrokowanie większością głosów 

dawało większą gwarancję rozstrzygnięcia sprawy, niż gdyby wy­

rok miał zapaść jednogłośnie. Jednak i przy wyrokowaniu więk­

szością głosów mogły niekiedy zachodzić trudności w wydaniu 

wyroku. Trudności takie zachodziły zazwyczaj wówczas, gdy w 

składzie sądu za.,siadała parzysta liczba arbitrów. 

Jeżeli strony wspólnie wybrały arbitrów w liczbie parzy­

stej, to zawsze mógł zajść taki wypadek, że połowa arbitrów wy­

powiedziała się za, a połowa przeciw odnośnei sentencji wyroku. 

Gdy natomiast strony wybrały arbitrów oddzielnie po rów­

nej liczbie, to z uwagi na okoliczność, że w praktyce arbitrzy 

strzegli interesu strony, która ich wybrała, w zasadzie albo za­

padał wyrok jednomyślnie, albo sprawa pozostawała nierozstrzy­

gnięta, jakoże arbitrzy jednej strony proponowali taką, a arbi­

trzy drugiej inną sentencitc, a żadna z nich nie mogła stać się 

sentencją wyroku, gdyż nie miała za sobą większo&ci kolegium 

sędziowskiego. 

w nin1e1szym przypadku wyrok miał zapaść za zgodą wszystkich arbitrów, 
wówczas niezrozumiałą byłaby klauzula, upowainiaiąca arbitrów, w razie róż­
nicy zdań przy wyrokowaniu, do powiększenia kolegium sędziowskie5?"0 o je­
dną osob~. Przy takim bowiem rozumieniu powiększenie kolegium sędziow­
skiego raczej komplikowałoby sprawę, a nie ułatwiało jej rozstrzygnięcia, 

gdyż przy wyn,kowaniu potrzebna byłaby iednomyślność jeszcze większej 

Jiczby sędziów. Zapiskę powyższą należy rozumieć w ten sposób, że strony, 
wybierając po czterech arbitrów oraz przewidując, że sprawa może pozostać 
nierozstrzygnięta wskutek trudności sformułowowania, przy parzystej liczbie 
arbitrów, sentencji wyroku, która uzyskałaby zgodę większości, upoważniły 

kolegium sędziowskie do powiększenia sweq-o składu o jednłl osobę, która, 
oddając głos na jedn11 z proponowanych sentencyj, sprawiłaby, że sentencja 
ta &yskałaby poparcie większości i atała się sentencją, wiąż11cego strony 
wyroku. 

Strony oczywiście &awsze mogły zastrzec w kompromisie, że wyrok 
•-.du polubownego ma zapaść jednomyślnie - AGZ. XVIII, 1063: ... Et si ar­
bitri semet ipsi in unum c:ompoeere •li•• zgodzie.z non possent, extuoc par· 
tH habent talem terminum, qualem hodie habere debuerunt ad term. partie; 
prox. condemp. 
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W przewidywaniu tego rodzaju trudności przy rozstrzyga­

niu sprawy, strony umieszczały niekiedy w kompromisie klauzule, 

zmierzające do ich usunięcia. W klauzulach tych strony prze• 

ważnie zastrzegały, że w przypadku zaistnienia takich trudności, 

sprawa ma iść pod rozstrzygnięcie bądź kolegium sędziowskiego 

powiększonego o jedną osobę 1 bądź wybranego przez strony 

superarbitra 2 albo że superarbiter zadecyduje, która z dwu pro­

ponowanych przez arbitrów sentencji ma stać się sentencją wy­

roku 3• 

Trudności w wydaniu wyroku mogły również wyniknąć ze 

skomplikowania sprawy. Mogło się .zatem zdarzyć, że sprawa po­

została nierozstrzygnięta, gdyż arbitrzy nie wiedzieli jaki wyrok 

wydać. W związku z powyższym niekiedy zastrzegano w kompro­

misie, że arbitrzy w takim wypadku mają zasięgnąć informacii 

badź u sądu państwowego bądź u pewnych osób. 4 

Przy wyrokowaniu sąd polubowny mógł kierować się :za­

równo względami słuszności jak i przepisami obowiązującego 

prawa. 5 Źródła nie wskazują, by w tej materii istniały jakieś 
ograniczenia. Zasadniczo nie tylko chodziło o formalne rozstrzy­

gnięcia sporu, ale również i o to, by wydany wyrok mógł sta­

nowić podstawę zgodnego na przyszłość współżycia stron. 6• 

Wyrok sądu polubownego pod względem mocy wiążącej 

t Ul. Il, 10148; Wyb. zap. wkp. 451. 

2 AGZ. XVI, 374: ... Casu autem quo arbitri inter se pro graniciebus 
convenire non possent, extunc ... elegerunt... superarbitrom alias obermana, 
qui omnes discordias inter arbitros decidere debebit ita, quod ipse grani­
cies per aliquem parcium non debent impediri sed totaliter per superarbi­
trum finiri ... ; XIX, 1971; Zap. her. łęcz. 36. 

3 Kod. wp. III, 1460, 1461. 

4 AGZ. XVI, 217; Zap. kal. 63. 

5 Kod. mp. IV, 1488; Metr. maz. I, 453. Oczywiście wyrok nie mógł 
być sprzeczny z panującym ówcześnie porządkiem publicznym. 

6 AGZ. IX, 74. 
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nie ustępował wyrokowi sądu państwowego. 1 Musiały mu si~ 

podporządkować strony; których dotyczył. Obowiązany był rów­

nież respektować go sąd państwowy, o ile tylko wydany został 

w sposób prawidłowy. Studiując materiały praktyki sądowej 

spostrzegamy, że sądy oddalały roszczenia w sprawach, zakoń­

czonych wyrokiem sądu polubownego. 2 

Źródłem mocy wyroku arbitrów była umowa na sąd po­

lubowny, albowiem w niej strony ~obowiązywały się do jego 

wykonania. Dlatego też wyrok sprzeczny z rzeczoną umową nie 

był wiążącym dla stron, jak również nie wiązał sądu państwowego. 

Jak już wspomnieliśmy, strona nie stosująca się do wyroku 

arbitrów podlegała stosownej sankcji, zastrzeżonej w umowie na 

sąd polubowny. O ile umowa nie przewidywała takiej sankcji, 

wówczas arbitrzy mogli nią zaopatrzyć wyrok jedynie za zgodą 

stron. 3 

W razie wydania przez sąd polubowny wyroku w spra­

wach, wytoczonych przed sąd państwowy, strony obowiązane by­

ły w sprawach tych anulować pozwy. 4 

1 Ciekawe Jest wyrażenie niżej cytowanej zapiski: extunc arbitra­
tores habebunt potestatem ipsos iudicare ita firme sicut in solo colloquio 
generali-AGZ. Xlll, 7316. 

Odnośnie mocy prawnej wyroku sądu polubownego istnieją w nauce 
niemieckiej wr«icz sprzeczne poglądy. Jedni twierdzą, Że wyrok taki nie po­
siadał żadnej mocy, o ile nie zostały w kompromisie umieszczone odpowied­
nie za strzeżenia (BADER, op. cit., str. 53), drudzy natomiast podkreślają, iż 
pod względem mocy wiążącej nie ustępował on w niczym wyrokowi sądu 

państwowego (KRAUZE, op. cit., str. 35 sq). 
2 Dowodzi tego fakt, iż sądy państwowe zawsze dopuszczały dowód 

z arbitrów na okoliczność, że odnośna sprawa została przez nich załatwio: 

na-AGZ. XI, 569; XVI, 487; Hel. 11, 2106; Roty war. 32. 
3 AGZ. Xll, 3696: •.• qui arbitri voluntate parcium vadio interposito 

mille marcarum inter ipsas partes decreverunt ; Kod. pol. li, 629. 
Mocy wiążącej wyroku bynajmuiej nie osłabiał brak odnośnej sankcji. 

Strona zainteresowana bowiem zawsze mogła dochodzić przed sądem pań ­
stwowym praw przyznanych jej wyr okiem sądu polubownego-Zap. maz. lll, 342. 

4 AGZ. XI, 3618; Xlll, 5156. Hel. Il, 3020; Zap. czer. 1322. Przez ana-
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Wyrok sądu olubown_ę_go___mógLbyć__niekiedy przedstawia- -

ny ~dowi państwowemu do potwierdzenia. 1 ~arzały się rów-

. ttleż przypadkipotwierdzania wyroku -przez s;mego króla. 2 Kon­

firmacja taka bynajmniej nie nadawała wyrokowi sądu polubo· 

wnego cech wyroku państwowego, a jedynie stwierdzała, że wy­

rok ten wydany został prawidłowo, a w szczególności, że nie 

został wydany z pogwałceniem kompromisu. 3 

W zasadzie wyrok sądu polubownego był zeznawany do 

ksiąg sądowych. 4 Zeznania czyniły bądź same strony bądź wspól­

nie z arbitrami lub sami arbitrzy. 5 Czy istniał obowiązek wpisy· 

wania wyroku sądu polubownego do ksiąg sądowych, tego na 

podstawie posiadanych materiałów nie można dostatecznie wy­

świetlić .. 6 Okoliczność, że strony w sprawie toczącej się przed 

sądem państwowym, na dowód załatwienia tej sprawy przez sąd 

polubowny, powołują się w zasadzie na arbitrów, a wyjątkowo 

jedynie na księgi, wskazuje raczej na brak takiego obowiązku. 

Niewątpliwie jednak do ksiąg sądowych należało wpisywać wyro-

logię do ugody należy przyjąć, Że strony obowiązane były ró .vnież wykreślić 
z ksiąg sądowych wszelkie wpisy sprzeczne z wyrokiem. 

1 Należy to przyjąć pJZez analogi~ do innych ziem Polski-Hel. 11, 
2717; Kod. wp. V, 453. 

2 AGZ. IV, 9; VI, 143; XVU, 3917; Kod. wp. V, 393; Kod. pol. 
Jl, 629. 

3 Hel. li, 2717: Quas arbitrarias litteras et progenitorum ipsorum ra­
tificamus et conseruamus in suo robore et vigore duraturas. 

4 AGZ. XI, 365, 465, 1359, 2269; XIV, 1261; Zap. maz. III, 2135; 
Kod. mp. I, 432. 

s AGZ. XI, 365, 443, 3130; XII, 3531; XIII, 4443; XVI, 2036; Hel. Il, 
2717; Kod. wp. V, 453; Decr. 496; HUBE, <Sądy i ich praktyka, str. 375. 

6 Jedynie odnośnie ziemi ł~czyckiej posiadamy przepis prawa wyraź- j 
nie re ulujący powyższą kwestię: Item omnes cause per arbitros con~da-

!_e debent scribi -ad ff6ros terrestres, ita, quod ambe partes venia~cum ar­
J>itris et describant causam ar itratam et va mm onst. anc. str. 448. 
art. 57). -
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ki w sprawach, co do których umowa stron musiała być wpi­

sana. 1 

Niekiedy wyrok sądu polubownego sporządzany był na pi• 

śmie, otrzymując przez to charakter dokumentu prywatnego, 

zwanego: littera arbźtrorum, lźttera arbitra/is, littera adinven­

tionis. 2 Treść tego dokumentu mogła być więcej lub mniej 

obszerna. Niewątpliwie jednak musiała zawierać imiona i nazwi­

ska stron i arbitrów, określenie przedmiotu sporu, treść wyroku, 

datę załatwienia sporu oraz wymieniać sankcję na wypadek nie­

wykonania wyroku. Nadto arbitrzy dla nadania temu dokumento­

wi charakteru wiarogodności dołączali doń odciski swych pie-

częci. 3 Wyrok mógł nabrać charakteru dokumentu publicznego, 

o ile sporządzony został na piśmie przez notariusza publicz­

nego.4 

Postępowanie przed sądem polubownym nie znało środków 

1 Trzeba bowiem pamiętać, że wyrok arbitrów opierał s ię na woli 
stron wyrażonej w umowie na sąd polubowny i zastępował bezpośrednią 

ugodę stron w sprawie spornej, która była niczym innym jak umową dwu 
stron. Pewne zaś umowy, zgodnie z obowiązującym ówcześnie prawem mu­
siały być wpisywane do ksiąg sądowych (DĄBKOWSKI, Prawo prqwatne, t. I, 
str. 407 i nast.). Wpis wyroku musiał być wniesiony do właściwych ksiąg, 

przy czym w tej materii obowiązywały zasady ogólne. 

2 AGZ. XVI, 2036; XVll, 3917; XVIII, 1513; Const. Lanc. str. 448, 
art. 57. Niekiedy dokument ten źródła nazywają littera intercisa. Do­
wodzi to, że w pewnych wypadkach sporządzano go w dwóch egzempla­
rzach na ćwiartkach papieru, stanowiących jedną całość; ćwiartki te następ­
nie przecinano zyg'latowato i obie strony otrzymywały po jednym egzem­
plarzu. Taka forma wystawienia dokumentu miała go chronić przed podro­
bieniem (AGZ. XVI 2862). 

3 AGZ. IX, 72; XVI, 2036: ... iuxta litteras arbitrorum eorum sigillis 

consignatas; XVU, 3917; Decr. 51. 

4 AGZ. XIV, 1340: Super quibus a me notario Andrea d~ Scha­
mothuli publico imperiali autoritate notario dicte partes peci€runt ipsis 
fieri et confici publicum arbitracionis instrumentum; Kod. mp, lV, 1219; 
Kod. wp. 1460; cf. MIKUCKI SYLWIUSZ, Początki notariatu publicznego w Polsce, 
Przegląd historyczny, XXXIV, str. 10-26, Warszawa 1937. 
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prawnych przeciw wyrokowi, właściwych postępowaniu przed są­

dem państwowym. 1 Dlatego też wyrok sądu polubownego był 

w zasadzie ostateczny. W szczególności strona nie mogła żądać 

uchylenia wyroku pod każdym względem prawidłowego dlatego 

tylko, że nie była z niego zadowolooa. Niewątpliwie jednak wy­

rok arbitrów mógł być uchylony, gdy na jego treść wywarł istotny 

wpływ podstęp jednej ze stron, gdy arbitrzy przy wyroko­

waniu świadomie działali na szkodę jednej z nich, gdy wre­

szcie wyrok został wydany z pogwałceniem kompromisu. 2 

Zdaje się jednak, że uchylenie wyroku w tych przypadkach 

nie następowało na skutek założenia odpowiedniego środka 

prawnego, lecz najprawdopodobniej dochodziło do tego w ten 

sposób, że strona zainteresowana w uchyleniu wyroku nie 

1 Źródła z omawianej epoki nie tylko nie wskazują n a istnienie środków 
prawnych w postępowaniu przed sądem polubownym, a wręcz przeciwnie za­
wierają wzmi anki wskazufące na niedopuszczalność posługiwania się nimi­
AGZ. XIX, 3066: Q uod q uidem d ecretum Bratkowscy non suscep eruut et ab eo 
ad conventum generale proximum appelaverunt affectando superarbitrum, ut ip-
sis certam diem prosequeode appelnci onis in convencione fu t ura coram regia 
maiestate assigua ret. Suberarbiter audita a ppelacione protestatus est minist@-
r iali terre stri et nobilibus, quia nihil decrevit inter partes iudicialiter vigore 
ofhcii sui sn ccarn erarialis sed vi prefati com:=,romissi, quo partes prefate 
dederu t potestatem sibi inter se decernendi pro prem1ssi3 et quidquid de­
cerneret hoc tenere debe nt . Również Puncta in iudiciis terrestribus et 
castrensibus observanda, spisane w roku 1544, stwierdzają brak apelacii 
od wyroku arbitrów: Item, a i11dicibus, quos communis consensus artium 
eligerit, nemini a ppelare convenit. Et hoc iąre~ur...d.e..c.o.mpissis....(Pun--= 
eta, str. 216, nr. 36). 

e ws ępie do Księgi ziemi czerskiej (str. LXXVll) wydawca konsta­
tuje, Że sądy polubowne wyrzekały ostatecznie lub warunkowo, tj. z prawem 
odwoła u ia podług życzenia stron. Twierdzenie to jednak nie znajduje popar­
cia w zapiskach wspomnianej księgi-cf. BALZER, Przewód sądowg, str. 217; 
ŁAGUNA, Prawo graniczne, str. 103; RAFACZ, Dawne prawo sądowe, str. 46. 

Jeżeli chodzi o środek prawny, zwany naganą sędziego i stosowany 
w postępowaniu przed sądem państwowym, to wprawdzie spotykamy się 
niekiedy z naganieoiem arbitra, ale nie wyst1cpuje ono w charalcterze środ­
ka prawnego, lecz zwyczajnego wyrażenia niezadowolenia z arbitra -AGZ. 
XIV, 3390, 3391; por. RAFACZ, Nagana, str. 27. 

2 AGZ. IV, 9; Kod. mp. IV, 1331; Hel, I, str. 412-413. 
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wykonywała go, a pozwana przed sąd państwowy, występowała 

z odpowiednimi zarzutami, które w skutkach mogły sprowadzać 

jego uchylenie. 1 

1 Decr. 123. Takie do pewnego stopnia rozwiązanie powyższei kwe­
stii przewidywało prawo litewskie (CZACKI, op. cit., Il, str. 96). 



X. 
UGODA 

Praktyka wskazuje, że w postępowaniu przed sądem polu­

bownym dochodziło najczęściej do ugody. Wypływało to za­

równo z dążenia stron do zapewnienia sobie jak największej swo­

body w likwidowaniu sporu, jak i z dążenia arbitrów, którzy do­

prowadzając do ugody, uwalniali się od zarzutów, i~kie mogły 

ich ewentualnie, po wydaniu wyroku, spotkać od strony z niego 

niezadowolonej. 

Na oznaczenie ugody źródła używają bądź terminów łaciń­

skich, jak: concordia 1, composilio 2
, unio 3, bądź polskich, jak: 

jednanie 4, jednaczska zgoda 5• 

Od ugody zawartej przed sądem polubownym odróżnić 

należy: ugodę zawartą przed sądem państwowym 6, ugodę za-

1 ACZ. IX, 134: XI, 292: amicabilis concordia; XI, 726; Xil, 1873. 
1531; XV, 77; XVI, 2248; XVU, 3433; XVlll, 542; XIX, 700; Zap. maz. I, 343; 
Zap. czer. 766; Zap. lęcz. Il, 943: concordacio; Hel. Il, 3020; lnscr. clen. 1458; 
Za/ kal. 652; Kod. mp. 342. 

2 ACZ. IX, 134. Termin „compositio" występuje z reguły w połącze· 

niu z określeniem „amicabilis"; XII, 2581, 3696; XVII, 3480; XVIII, 2027; 
Decr. 51; lnscr. clen. 1458; Łas. li, 114; DĄBKOWSKI: Prawo prqwatne, t. Il, 
str. 438. 

3 ACZ. IX, 134; Xll, 3696; XVI, 333; Zap. kal. 652; DĄBKOWSKI, Pra· 
wo prywatne, t. U, str. 438. 

4 ACZ. Xll, 3420. 
5 ACZ, XVI, 1775; BURZYŃSKI, Prawo polskie prywatne, t. Il, str. 498. 

Autor bez głc;bszego uzasadnienia nadaje terminom: ugoda, zagoda, odr~b­
ną treść. 

6 ACZ. XI, 370, 745, 984; XVI, 1675; XIX, 2577; Hel. li, 1851; Zap. 
l,;cz. Il, 5054; Matr. Il, S17. 
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wartą przy pomocy pośredników 1 oraz ugodę będącą wynikiem 

bezpośredniego porozumienia stron. 2 Ugoda zawarta przed są­

dem polubownym różniła się od wymienionych wyżej rodzajów 

ugody tym, że jej wymogiem koniecznym było istnienie kompro­

misu. Bez kompromisu nie można mówić o sądzie polubownym, 

a więc i o ugodzie przed nim zawartej. Ugoda zawierana przed 

sądem państwowym mogła dotyczyć wyłącznie sprawy toczącej 

się przed tymże sądem. Inicjatywa do ugodowego zlikwidowania 

sporu mogła wyjść zarówno od stron jak i od sądu, który mógł 

również podjąć się roli pośrednika. Sąd państwowy jednak, dzia­

łając przy ugodzie, nie tracił nigdy charakteru organu publicz­

nego i w tym właśnie tkwi druga zasadnicza różnica między tą 

ugodą a ugodą zawartą przed sądem polubownym, który zawsze 

działał w charaderze organu stron spór wiodących, nie wyłącza­

jąc wypadków, kiedy sąd państwowy zasiadał jako sąd polu­

bowny. Ugodę natomiast zawartą przy pomocy pośredników róż­

niło od ugody przed sądem polubownym przede wszystkim to, 

iż działający w niej pośrednicy w przeciwieństwie do składają­

cych sąd polubowny arbitrów nie byli wybierani przez strony, 

ani nie posiadali określonych uprawnień, lecz z własnej inicjaty­

wy podejmowali si~ godzenia stron. Odróżnienie wreszcie ostat­

niego rodzaju ugody, występującej w postaci bezpośredniego po· 

rozumienia stron, a więc zwyczajnej umowy, likwidującej spór, 

ed ugody przed sądem polubownym nie wymaga bliższych wy­

jaśnień. Studiując zapiski sądowe, niejednokrotnie trudno i est 

dociec, o jaką ugodę w konkretnym przypadku chodzi. Wynika 

1 Ponieważ praktyka sądowa używa podobnych terminów n& określe­
nie pośrednika i arbitra, trudno jest wslcazać zapisk~, która by bez wątpie­
nia dotyczyła ugody zawartej przy pomocy pośredników-Dok. kuj. i . maz. 
·60, str. 233; por. PAWIŃSKI, O pojednania, str. 25 i nast. 

2 AGZ. XI, 795, 3153; XIX, 2614, 2627; Zap. sand. 854; HUBE, Sądy 
i ich praktyka, str. 375; TENŻE, Prawo polskie w wieku XIII, str. 450. 
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to stąd, że praktyka sądowa bez względu na rodzaj ugody uży­

wała zawsze _ tej samej terminologii, 

Do ugody przed sądem polubownym dochodziło w ten spo­

sób, że sąd ten, zapoznawszy się -ze stanem faktycznym spr a· 

wy, przystępował do formułowania sentencji ugody przy mniej­

szym lub większym udziale stron, przy czym oczyw1sc1e nie 

obeszło się bez nakłaniania ich do wzajemnych ustępstw. Sen­

tencja ugody 1 nabierała mocy wiążącej dopiero z chwilą przy­

jęcia jej przez strony. 2 Dlatego też nigdy nie było pewności, 

że między stronami dojdzie do ugody, a w następstwie, że spór 

zostanie załatwiony. Z uwagi na powyższe strony niejednokrot­

nie umieszczały w kompromisie klauzulę, przewidującą w razie 

niedojścia do skutku ugody przed sądem polubownym wydanie 

wyroku przez ten sąd. 3 S 
Ugoda zawarta przed sądem polubownym posiadała nie 

mniejszą moc od wyroku tegoż sądu względnie sądu państwo­

wego. 4 Sąd państwowy zawsze respektował ugodę zawartą przed 

sądem polubownym, o ile oczywiście zawarta została w sposób 

1 Oznaczanie sentencji ugody terminem sententia arbitra lis ' powodu ie 
niejednokrotnie trudność ustalenia, czy w konkretnym przypadku chodzi o wy­
rok czy o ugodę- -AGZ. IX. 20, 134; lnscr.~clen. 1458. 

2 AGZ. IX, 20, 134; lnscr. clen. 1458; Hel. 11. 4229. 
3 AGZ. XVI, 217, 333. Pod względem merytorycznym ugoda mogła 

załatwiać spór w oparciu o przepisy obowiązującego prawa lub w inny 
sposób. 

Odnośnie ugody w sprawach o zabójstwo należy zaznaczyć, że zabój-
ca mógł być zobowiązany do płacenia główszczyzny w wysokości ustawowej 
(AGZ. xvm. 1303; Hel. Jl. 3020) wyższej (AGZ. Xll. 1597; RAFACZ, Prawo 
1..arne, str. 39) lub niższej (AGZ. XI, 235; Xll, 2669; Hel, Il. 354; DĄBKOW­
SKI, Zemsta, str. 21; KUTRZEBA, Mężobójstwo, str. 52). l lutaj, jak przy ugodzie 
wogóle, za bój ca mógł być zobowiązany do czynienia pokory - AGZ. XI. 235; 
XVI, 3034; Hel. 11, 354; Kod. mp. 1, 342; RAFACZ, Prawo karne, str. 41. 
DĄBKOWSKI, Zemsta, str. 39; PAWIŃSKI, O pojednaniu, str, 42 i nast. Analo­
gicznie zapewne rzecz się miała w sprawach o zabójstwo załatwionych przed 
sądem polubownym w drodze wyroku. Znany jest praktyce przypadek, kie­
.dy za obcięcie ucha sprawca zostaje zobowiązany wyrokiem sądu polubow­
-Dego do czynienia pokory wobec pokrzywdzonego - Actd cap. Ili, 3. 

4 AGZ. XI, 957; XII. 1873, 3420. 
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prawidłowy. 1 Strona nie dotrzymująca warunków ugody podle­

gała sankcjom zastrzeżonym bądź w kompromisie bądź przy jej 

zawieraniu. 2 Brak odpowiedniej sankcji nie pozbawiał oczy­

wiście ugody mocy wiążącej. 

Ponieważ ugoda była w istocie umową zawartą za pośre· 

dnictwem sądu polubownego i likwidui<\cą sprawę sporną, zatem 

podobnie jak każda inna umowa mogła być dotknięta nieważ.., 

nością np. wskutek gwałtu, błędu lub podstępu jednej ze stron. 3 

Praktyka nie wskazuje na to, by proces polski znał bezpośred­

nią akcję o unieważnienie ugody, dotkniętej wadliwością. W prak­

tyce sprawa przedstawiała się prawdopodobnie w ten sposób, że 

strona wadliwą w jej mniemaniu ugodę uznawała za nieistnieją­

cą, a pozwana przez drugą stronę o wadium względnie o dopeł­

nienie warunków ugody, zgłaszała odpowiednie zarzuty, w roz­

patrzeniu których, sąd albo utrzymywał ugodę w mocy albo orze­

kał jej nieważność . 4 

W skutkach ugoda, oprócz likwidowania sporu, pociągała 

za sobą również konieczność wykreślenia z ksiąg sądowych wpi­

sów sprzecznych z jej treścią 5, a odnośnie spraw wytoczonych 

przed sąd państwowy - również anulowania pozwów. 6 

1 W skazuje na to fakt dopuszczania przez sąd państwowy dowodu 
z arbitrów na okoliczność, Że sprawa została ugodowo załatwioua -AGZ. 
XVII, 3744; XIX. 2023, 2024; Zap. maz. III, 1095, 1523; Zap. wkp. II, 2442; 
Hel. li, 30Z2. 

2 AGZ. IX .. )34; XIX, 206; Wyb. zap. wkp. 1214; lnscr. clen. 1458. 
3 Por, DĄBKOWSKI, Prawo prywatne, t. li, 366 i nast. 
4 Analogia do wyroku. Strona oczywiście mogfo w postc;powaniu 

przed sądem państwowym podnieść odpowiedni zarzut, o ile się go nie zrze­
kła. Znamy bowiem przypadki, Że strony w kompromisie zrzekały się pod­
noszenia pewnych zarzutów wzgl~dem wyroku lub ugody - AGZ. IX, 152: 
•.. nullam excepcionem opponent; Kod. wp. V, 138. 

5 AGZ. : XI, 3508; XII, 3358: lnscripciones eciam omnes ambe partes, 
quas inter se habuerunt super predicta bona, mortificaverunt et de libro 
terrestri eas describere alias vypyszacz debent ... ; Xll, 3696; XV, 662. 

6 AGZ. IX, 134; XII, 1873; XVIII, 1297, 1924; Hel. 11, 173; Zap. czer . 
1422; Inscr. cf en. 1458. 
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W następstwie ugody strony niejednokrotnie zwalniały się 

wzajemnie od wadiów oraz kar, zapadłych w postępowaniu przed 

sądem państwowym w sprawie ugodzonej. 1 Strony zobowiązy­

wały się żyć w zgodzie, puściwszy w niepamięć wszelkiego ro­

-dzaju szkody, krzywdy i spory. 

Podobnie jak wyrok, ugoda mogła być przedstawiona są„ 

dowi państwowemu do potwierdzenia, przy czym konfirmacja 

miała ten sam charakter. 2 Sprawa wpisywania ugody do ksiąg 

sądowych przedstawiała się również w sposób analogiczny jak 

przy wyroku. 3 Tak samo jak wyrok, ugoda mogła być sporzą­

dzona na piśmie, uzyskując przez to charakter dokumentu pry­

watnego lub publicznego. 4 

1 ACZ. XI, 957; Hel. Il, 173. Naturalnie chodzi tu tylko o kary przy· 
padające od jednej strony na rzecz drugiej. 

2 Wniosek taki nasuwa się przez analogię do wyroku oraz praktyki 
innych ziem Polski-Zap. kal. 652; Matr. ), 1167, 1928; Il, 129, 

3 AGZ. IX, 134; XI, 957, 3492, 3605; Xll, 1873, 3358, 3420; XVI, 2448,; 
XVII, 3433, 3480: ... iuxta composicionem amicabilem... factam et in librom 
terr. inscriptam; XIX, 679, 706; Hel. 11, 173, 3022; lnscr. clen. 1458. 

4 ACZ. IX, 20; XI, 3130; XVlll, 2539; lnscr. clen. 1464; Wgb. zap. 
wkp. 1214; Zap. wlep. I, 2291; Const. lanc. str. 448, art. 57. 

Dokument ten oznaczany był terminami: littera concordiae (AGZ. 
XVII, 2271; XVlll, 1478; Zap. wkp. li. 1461: ... pro littera concordiali; HusE 
Sądg i ich praktqka, str. 371), littera amicabilis compositionis (AGZ. XI, 
3130; Decr. 51). Ze względu na formę wystawienia dokument ten oznaczano 
również terminem littera praecisa (AGZ. Xl, 3130; HUBE, Kilka aktów, str. 
71). Treść tego dokumentu była niewątpliwie podobna jak przy wyroku. 



XI. 

EGZEKUCJA 

Jak już na początku pracy zaznaczyliśmy, postępowanie 

przed sądem polubownym kończyło się na wydaniu wyroku bądź 

zawarciu ugody. 1 Sąd polubowny nie był uprawniony do pro­

wadzenia egzekucji w sprawach przez siebie załatwionych. Taki 

stan rzeczy jest zupełnie zrozumiały na tle stanowiska państwa 

wobec samowolnego dochodzenia praw przez osobę pokrzyw· 

dzoną. Skoro państwo w omawianej epoce zwalczało samopo· 

moc, to nie mogło czynić dla niej wyjątku w sprawach załatwio­

nych przez sądy polubowne. 2 Prowadzenie bowiem egzekucji 

z ramienia sądu polubownego, a więc organu stron spór wiodf\• 

cych, organu niezależnego od władzy państwowej, sprowadzałoby 

się w gruncie rzeczy do samowolnego dochodzenia praw przez 

stronę uprawnioną. Stąd to zasadniczo tylko sąd państwowy mógł 

prowadzić egzekucję w sptawach załatwionych przed sądem po­

lubownym. 3 

Jak wynika z praktyki sądowej ruskiej, nie odbiegającej' 

zresztą w tej materii od praktyki innych części Polski, zarówno 

wyrok sądu polubownego jak i ugoda przed tym sądem zawarta 

1 Por. RAFACZ, Proces, str. 4. 
2 RAPACZ, Proces, str. 2-3; TENŻE, Prawo karne, str. 31 i nast. 
3 Strona upraw11iona mogła sama podejmować akty egzekucyjne za­

sadniczo tylko w przypadku umownego poddania się takiej egzekucii - cf. 
RAFACZ, Proces, str. 200, 207. 
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.nie były same przez się tytułem egzekucyjnym. Wyrok oraz ugo­

da mogły być być tytułem egzekucyjnym 1, mogły jednak­

że charakteru tego nie posiadać. Posiadały one tylko wtedy 

przymiot tytułu egzekucyjnego, jeżeli kompromis zawierał klau­

zulę, w której- trony poddawały się ęgzekucji w razie niewyko­

nania wyroku względnie ugody. Jeżeli kompromis takiej klauzuli 

1 Dowodzą tego zarówno zapiski, stwierdzające prowadzenie egze­
kucji na podstawie wyroku sądu polubownego bądź ugody (AGZ. XVII, 
3480; XVIII, 3296), jak i zapiski, notujące umowne poddawanie się stron ta­
lciej egzekucji-AGZ. XII, 2531, 2669, 3586, 4108, 4114; Xlll, 2565, 5156, 

5969; XIV, 224, 288, 3326, 3339; XVI, 1171; RAFACZ, Dawne prawo sądowe, 
str. 147. 
1„i. _ •~t;J W braku nawet powyższych zapisek trzeba by przyjąć, że wyrok i ugo-
da mogły być tytułem egzekucyjnym, skoro się zważy, że takim tytułem 
mogła być zwyczajna umowa (AGZ. XJ, 2369, 2526, 2685; XII, 4441; XIII, 
1881; XV, 3950, 3953, 3997; XVI, 385; XVlII, 2216; RAFACZ, Proces, str. 207; 
TENŻE, Postępowanie egzekucyjne, str. 4). Podstawą bowiem wyroku czy ugo­
dy była umowa na sąd polubowny, w której :strony zawsze mogły zastrzec, 
Że wyrok sądu polubownego względnie ugoda przed nim zawarta będą upra­
wniały do wszczęcia egzekucii. 

Szereg zapisek, dotyczących omawianei kwestii, zawiera takie wyra­
żenia, jak: ,,Si daret se cittare post quamlibet cittacionem luet tres marcas 
iudicio et porti" i temu podobne (AGZ. XII, 2531, 2669, 4114). Wyrażenia te 
nasuwają wątpliwość, czy wyrok i ugoda mogły być wogóle tytułem egzeku­
cyjnym· Wątpliwość ta byłaby uzasadniona, gdyby termin „citatio" oznaczał 

tutaj pozew w ścisłym tego słowa znaczeniu. W takim bowiem razie trzeba 
by do!ść do wuioslrn, Że w przypadku niewykonania wyroku względnie ugo­
dy, konieczne było pozwanie strony przed sąd państwowy, którego wyrok 
upoważniał dopiero do wszczęcia egzekucji. Termin „citatio" nie oznacza tu­
taj pozwu w ścisłym tego słowa znaczeniu, a tylko znane w postępowaniu 
egr.ekucyjnym pozywanie przed sąd strony nie dopuszczającej bądź ciążenia, 
bądź wwiązania (RAFACZ Proces, str, 212; TENŻE:, Egzekucja w Małopolsce 
str. 16; KUTR~EBA, Prawo sądowe, str. 105-106). 

Niekiedy sam kompromis mógł być tytułem egzekucyjnym, mimo, ie 
odnośna sprawa została załatwiona przez sąd polubowny. Jeżeli np. strona 
nie sadziła na wyznaczonym na sąd polubowny terminie arbitrów i wskutek: 
tego podpadła karze wadium, wówczas wadium to mogło być egzekwowane 
na mocy samego kompromisu, o ile tylko treść jego zawierała stosowną kla­
uzulę-AGZ. XIX, 2862: ... sub expeusis decem mare. que pars non locaret 
amicos arbitros vel nollet iustificari ita, sicut de iure tenetur. et iam in eis­
dem decem marcis domioi Iudex et Subiudex possunt dare ministe­
riałem tam in districtu Leopol. quam Busczensi et recipere viginti boves in 
vim perdicionis in dictis decem marcis. 
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nie zawierał, wówczas ta z takim samym skutkiem mogła być za 

obopólną zgodą stron umieszczona w treści wyroku lub ugody. 1· 

Nie było natomiast wymagane, by kompromis, wyrok lub ugoda 

były bądź sporządzone w odpowiedniej formie, bądź wpisane do 

ksiąg sądowych. Jeżeli wymieniony warunek nie został zachowa­

ny, wówczas stronę nie wykonywującą wyroku czy też ugody na­

leżało pozwać przed sąd państwowy, którego dopiero wyrok 

uprawniał do prowadzenia egzekucji. 2 Zarówno wyrok jak i ugo­

da mogły być niekiedy tytułem egzekucyjnym tylko co do części 

objętych nimi roszczeń. Zależało to oczywiście od woli stron,. 

które zawsze mogły się umówić, że wyrok względnie ugoda je­

dynie w takiej czy innej części mogą być podstawą do wszczę• 

cia egzekucji. W praktyce np. strony często zastrzegały, że wy­

rok lub ugoda mogą być jedynie podstawą egzekucji wadium 

zapadłego w następstwie ich niewykonania. 3 W tym przypadku 

część pretensji mogła być egzekwowana na podstawie wyroku 

sądu polubownego względnie ugody przed nim zawartej, o re­

sztę natomiast należało stronę pozwać przed sąd państwowy. 4 

Praktyka wskazuje, że wszczęcie postępowania egzekucyj­

nego następowało w zasadzie przez przydzielenie woźnego przez 

sąd państwowy do podjęcia czynności egzekucyjnych. Do przy-

1 Klauzula taka w treści swej ograniczała si~ z reguły do upoważ­
nienia sądu do przydzielenia woźnego celem dokonania c i ążenia wzgl"dnie 
wwiązania-AGZ. XII, 3586: ... et fecit Iudicem et Subiudicem potentes addere 
ministeriałem ad intromittendum; XIII, 3113: Et iam ministeriałem dederunt 
ad intromittendu"ll; XIII. 5136; XIV, 288: Si ista omnia non expleverit, ex­
tunc Ministeriałem in pignoracionem sihi recipere debet in bonis. Woyewo­
da vel Iudex Ministeriałem dare debet sine excusacione. 

2 AGZ. XI, 569; XII, 3961; XVI, 2637, 2852; XVIII, 1992, 2027, 3776; 
XIX, 740, 741, 1347, 1361. 

3 AGZ. Xlll, 2565, 5969; XVI, 1171. 
4 Z powyższych uwag wynika, Że wyłącznie od woli stron zależało 

bądź nadanie bądź pozbawienie wyroku względnie ugody charakteru tytułu 

egzekucyjnego. 
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dzielenia· woźnego był, zdaje się, uprawniony rzeczowo właściwy 

-sąd miejsca zamieszkania względnie osiadłości strony, przeciwko 

której miała być prowadzona egzekucja. 1 Rzeczowo właściwym 

, zaś był sąd, któ,ry byłby właściwym, gdyby pretensja dochodzo• 

na w drodze eg2.ekucii miała być przedmiotem postępowania są• 

nowego. W praktyce najczęściej woźnego przydzielał sąd ziem• 
ski, co nie jest bynajmniej dziwne, skoro się zważy, że przed„ 

miotem egzekucji były najczęściej należności pieniężne, których 

dochodzenie z reguły odbywało się przed sądami ziemskimi. 

W drodze umowy jednak można było niezależnie od właściwości 

upoważnić do przydzielenia woźnego bądź sąd ziemski bądź sta• 

rost~ bądź wreszcie sąd ziemski i starostę 2• 

Sąd państwowy oczywiście przydzielał woźnego do podjęcia 

-czynności egzekucyjnych dopiero wtedy, gdy strona uprawniona 
przedstawiła dowód, stwierdzający w sposób niewątpliwy, że w wy­

niku postępowania przed sądem polubownym w odnośnej spra­
wie zapadł wyrok lub doszło do ugody o takiej czy innej treści 

oraz, że wyrok ten względnie ugoda uprawniają do wszczęcia po­

stępowania egzekucyjnego. Takim zapewne dowodem mogły być 

bądź wyrok lub ugoda sporządzone na piśmie 3 bądż wpis w księ· 

gach sądowych, zawierający treść kompromisu, wyroku lub ugo­

dy bądź wreszcie zeznania arbitrów. 

Niekiedy czynności egzekucyjne mógł podejmować woźny 

wyznaczony przez stronę, przeciwko której miała być prowadzo­

na egzekucja lub przez stronę egzekwującą 4; zależało to od 

umownego uregulowania między stronami. 

t AGZ. XI, 2368; XII, 3586; XV, 3997. 
2 AGZ. xr, 2369; Xll, 3586; XIII, 1881; XV, 3997. 
3 Jezeli trześć ugody wzgl~dnie wyroku nie zawierała klauzuli egze­

kucyjnei, wówczas należało udowodnić jej istnienie w treści kompromisu. 
4 AGZ. XII, 410~, 4114; XV, 3<>53. W tym przypadku strona upraw­

niona musiała niewątpliwie przedstawić woźnemu dowód, stwierdzający, źe 
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Sam przeł?ieg egzekucji niczym nie różnił się od egzeku­
cji w sprawach zakończonych wyrokiem sądu państwowego. Po­
dobnie jak i tam miały tutaj miejsce akty egzekucyjne w for­

mie ciążenia i wwiązania 1
; również tutaj na stronę oporną~ 

w przypadku odbicia ciążenia lub wwiązania, nakładane były 

kary, jedna na rzecz strony prowadzącej egzekucję, druga na 

rzecz sądu. Istniała jednak możliwość wprowadzenia w drodze 

umowy do postępowania egzekucyjnego pewnych modyfikacji. 

Strony zawsze mogły się umówić, że egzekucja odnośnej pre­

tensji n·a w tym czy innym względzie odbiegać od ogólnego 

trybu. Modyfikacje te zmierzały w zasad.zie do skrócenia i obo­

strzenia postępowania egzekucyjnego. 2 Strony np. umawiały się, 

że egzekucja ma być od razu prowadzona ex brachio regali 

z pominięciem innych aktów egzekucyjnych albo, że, w przypadku 

odbicia ciążenia, strona oporna zamiast kary 3 grzywien ma pła-­

cić karę sto grzywien. 3 

Badając materiały z praktyki sądowej zauważamy jednak, że 

wyrok bądź ugoda uprawn1a1ą do podjc:cia kroków egzekucyjnych. Na 
p<,dstawie umowy strony mogły również obecnoŚG wożnego przy podejmowa­
niu czynności egzekucyjnych uczynić zbędną - Ul. 8001; RAFACZ, Proces, 
str. 205; TENŻE, Egzekucja w Małopolsce, str. 13. 

t AGZ. XII, 4114; Xlll, S156, 2565; XIV, 288; XVI, 1171; RAFAcz, Pro­
ces, str. 212-213; TENŻE, Egzekucja w Małopolsce, str. 23-24; TENŻE, Postę­
.powanie egzekucyjne, str. 5-6; KUTRZEBA, Prawo sądowe, str. 10S-106. 

2 Por. RAFACZ, Proces, i;;tr. 213. 
3 AGZ. XVIJI, 2216: Item ad id se submittit quod dominus capita­

neus,,. pro tempore existcns habebit facultatem ipsum leorgium intramitterc 
ex officio sui capitaneatus tanquam ex brachio regali ... cui intromissioni fa. 
tus Stanislaus Kmytha consentit, tanquam esset iudicata et per gradus iu­
ris adepta ... ; Xlll, 3113: ... et si se <;itare dederint, extunc post quamlibet 
citaeionem debent succumbere centum marcas. Wprawdzie zapiski powyższe 
dotyczą przypadków, kiedy umowa jest tytułem egzekucyinym, niemniej jed­
nak dowodzą, że umownie można było zmodyfikować postępowanie egzeku• 
cyjne. 

Zdarzało się również, że strony wyłączały z postępowania egzekucyj• 
nego akty ciążenia, wobec czego pierwszym aktem egzekucyjnym było odraza 
wwiązanie (AGZ. XII, 4114). 
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przypadki, w których istotnie prowadzona iest egzekucja na pod­

stawie wyroku sądu polubownego względnie ugody przed nim 

zawartej, należą do rzadkości; najczęściej natomiast zdarza się 

pozywanie strony nie wykonującej wyroku lub ugody przed sąd 

państwowy 1 

1 Egzekucja miała na celu bezpośrednie dostarczenie wierzycielowi 
należnego świadczenia. Zaspolcojenie roszczeń wierzyciela mogło również na­
stąpić przez zmuszenie dłużnika do świadczenia. Do tego celu służyła zaaoa 
prawu Średniowiecznemu instytucja załogi. Praktyka ruska zna sze· 
reg przypadków zastosowania załogi na podstawie umowy stron (AGZ. XI, 
1362; XlII, 671, 672; XIV, 3140, 3141; DĄBKOWSKI, Załoga, str. 11 są.). 

Przypadki takie niewątpliwie mogły mieć również miejsce w sprawach zała­
twionych przed sądem polubownym; strony bowiem zawsze mogły umieścić 

w kompromisie klauzulę, przewidującą zastosowanie załogi, w razie zwłoki 

w wykonaniu świadc1.enia przyznanego wyrokiem lub ugodą. 
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EXPOSE SOMMAIRE 

W ŁA DY S ŁAW DO Ml N O 

Licencie en droit 

L'ARBITRAGE EN RUTHENIE AU MOYEN- AGE AVANCE 

These de doctorat admise par le Conseil de la Faculte de Droit 
de l'Universite Joseph Piłsudski a Varsovie 

V arsovie, 1938 

Travaux du Seminaire de l'ancien droit judiciaire polonais et de l'histoire 
des institutions politiques polonaises de l'Universite Joseph Piłsudski a Varsovie 

N-o 7. 

Le contenu de l'ouvrage se compose d' ' ne introduction et 

et de onze chapitres. L'introduction contient l'exposć de l'objet 

de retude ainsi que des sourses, qui ont fait la base des re­

cherches. 

Dans le chapitre I-er I' auteur expose l'idee, l'origine et les 

traits caracteristiques de l'arbitrage dans le droit polonais des 

terres rutheniennes a l' epoque du moyen - age avance. A son 

avis l'origine de l'arbitrage en Ruthenie remonte jusqu' a l'epoque 

de la societe - tri bu. Puis, l' arbitrage suit son developpement 

autonome sans subir !'influence de systemes etrangers. Les prin­

cipes de cet arbitrage sont: la liberte de compromis, l'egalite 

des parties, la publicite des audiences et le caractere orał de 

la procedure. 

Dans le chapitre Il-eme l'auteur s' occupe du rapport de l'au­

torite de l'Etat envers l'arbitrage et constate que deja dans les 
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debuts du moyen-age la partie etait libre de soumettre son 

cas au jugement d'un tribunal ou aux arbitres. Mais une fois la 

cause portee devant un tribunal, on ne pouvait plus recourir 

a l'arbitrage. C'etait seulement a l'epoque ulterieure qu' il etait 

permis aux parties de faire un tel recours a condition toutefois 

de payer a titre de peine une somme d'argent (jednane). Mais 

la tendence de l'evolution etait de rendre possible aux parties 

de retirer leur affaire du tribunal et de la soumettre a l'arbitrage 

sans etre tenues de payer cette peine. 

Le chapitre lll-eme traite du compromis. Le compromis forme 

la base de la procedure arbitrale. On y designait les objets en 

litige, le nombre des arbitres, parfois aussi le mode de les choi­

sir, la procedure, le jour et lieu de l'arbitrage, et l'engagement 

des parties a faire executer le jugement arbitra!, ou bien la 

transaction faite oar elles devant les arbitres. Tout compromis 

contenait la stipulation d'une peine contre celui qui manquerait 

de l'observer. 

La competence des arbitres constitue le sujet du chapitre 

lV-eme. On soumettait a l'arbitrage des differends civils aussi bien 

que des affaires criminelles. En ce qui concerne les affaires civiles, 

la competence des arbitrages etait la meme que celle des tribu­

naux d'Etat. Il n'en n'etait pas de meme en matiere penale; la 

competence des arbitres etait bien restreinte dans ce domaine, 

parce qu'elle ne comprenait pas des crimes poursuivis par l'ac• 
tion publique. 

Le chapitre V-eme contient des observations sur la formation 

des tribunaux d'arbitres. Parfois c'etait un seul arbitre, parfoiS: 

plusieurs. La fonction arbitrale, dans la plupart des cas, etait remplie 

par des juges appeles en terminologie latine arbitri et en termino­

logie polonaise jednacze. Le nombre des arbitres, le mode de les 
choisir variaient selon les circonstances. Les parties pouvaient 

convenir sur tous les arbitres ou bien les choisir separement; 
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-ae les choisir personnellement ou confier cette fonction a un 

tiers. Parfois, on designait un ~surarbitre; c'etait surtout dans 

les affaires compliquees. 

Le chapitre Vl-eme traite de parties et de leurs mandataires. 

Des personnes physiques aussi bien que des personnes morales pou­

vaient agir en qualite des parties devant les arbitres. La proce­

dure ne connaissait pas la distintion entre demandeur et defen­

deur. La capacite de soumettre un differend a l'arbitrage depen­

dait de la capacite de s'obliger en droit prive. En procedure 

usuelle, les parties agissaient personnellement, mais l'institution 

des avoues n'etait pas etrangere a la procedure arbitrale. 

Le chapitre Vll-eme traite de preuves. La charge de preuve 

in.::ombait exclusivement aux parties. En ce qui concerne la va­

leur des preuves, les arbitres decidaient selon leur propre opi­

nion. La preve par temoins etait Ie plus en usage, puis la preuve 

par documents. 

Dans le chapitre VIII-eme sont examinees les questions re­

latives aux audiences. En principe elles ne pouvaient tenir place que 

sur la comparition des parties (ou de leurs mandataires) et des 

arbitres a un terme fixe d'avance. Si une partie ne se prćsen­

tait pas, elle se rendait sujette a la peine stipulee dans le com­

promis. Chaque partie etait tenue responsable de la comparition 

des arbitres qu 'elle avait choisis. 

Les causes ne pouvaient pas etre renvoyees a un autre jour 

ou ajoumec excepte pour de raisons specifiees dans le compro­

mis, ou bien en vertu d'un accord ulterieur des parties. 

Le chapitre lX-eme contient de considerations relatives au 

jugement. L'arbitrage se terminait ou par un jugement ou par une 

transaction entre les parties. Les jugements etaient rendus a la 

pluralite des voix, si l'unanimite n'avait pas ete stipulee dans le 

compromis. lls avaient pour base les regles de droit aussi bien 

que les principes d'equite. Leur force legale equivalait a celle 

des jugements des tribunaux. La procedure arbitrale ne connais-
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sait point l'appel ainsi les iugements des arbitres etaient defi.• 

nitifs. 

Dans le chapitre X-eme l'auteur traite de transactions fai­

tes devant les arbitres. C'etait le cas le plus frequent que 

l'arbitrage se terminait par une transaction. Les arbitres formu­

laient les termes de la transaction avec le concours, plus ou 

moins actif, des parties. La transaction tenait place de łoi aux 

parties. La force legale d'une transaction ainsi faite n'etait 

pas inferieure a celle d'un jugement arbitral ou rendu par un 

tribunal. Ainsi que toute convention, elle pouvait etre a ltaquee 

pour causes de nullite, tell es que I' erreur, le dol ou la viol en ce. 

Le chapitre Xl-eme conclue la these par des observati­

ons sur l'execution. L'auteur constate que, sous certaines condi­

tions, les jugements arbitraux et les transactions faites devant les 

arbitres jouissaient de la for ce de titres executoires. Mais l'execu­

tion elle-meme n'etait pas faite sous l'autorite des arbitres, vu 

que le rendement d'un jugement ou une transaction mettaient 

fin a la procedure arbitrale. Les dispositions generales reglant-

1' execution des jugements des tribunaux etaient applicables aux 

jugements arbitraux et transactions faites devant les arbitres. 

Ainsi, pour faire proceder a l'execution, la partie interessee de­

vait s'adresser au tribunal pour obtenir designation de l'huissier 

charge de l'accomplissement des actes executoires. Toutefois, 

des exceptions aux regles generales de procedure executoire 

pouvaient etre stipulees par les parties dans les compromis. De 

telles stipulations visaient generalement a rendre les delais plus 

courts et l' execution plus efficace. 
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